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O D  R E D A K C J I

PODEJMUJĄC się w y d aw n ic tw a  „Złotego Szlaku" jak o  k w arta ln ik a , pośw ięconego 
ku ltu rze  ziem i ha lick ie j, a m ającego  być  jednocześn ie  organem  T-w a P rzyjaciół 
N auk  w  S tan isław ow ie, red ak c ja  zdaje sobie sp raw ę całkow icie z w ielkiej, c iążą­
cej n a  n iej odpow iedzia lności oraz z ca łego  ogrom u trudności, k tó re  trzeba będzie 
p rzezw yciężać stale, b y  w ydaw nictw o u trzym ać n a  tym  poziom ie, na  jak im  ono 
stać  pow inno. R egion w ojew ództw a stan isław ow skiego  p rzedstaw ia  zespół tak  n ie ­
w y czerp an y ch  osobliw ości fizjograficznych, e tnograficznych, h isto rycznych  i k u l­
tu ra lnych , pom nożonych  przez różnorodność zadań politycznych , s ta jący ch  przed 
u trw a la jącą  się n a  nim  państw ow ością  polską, że w łaściw e orien tow an ie  się 
w  tym  n iep rzeb ran y m  bogactw ie  zagadn ień  w ielok ro tn ie  p rze rasta  siły  i m ożli­
w ości n ie ty lk o  jed n o stek , ale i ca łych  grup p racow ników  zb ratanych  n a  p ew ­
n y ch  odcinkach  p ra c y  o rgan izacy jne j i k u ltu ra ln e j, p rag n ący ch  n ieść tym  zie­
m iom  w raz  z dobrem  m ateria lnym  i gospodarczym  elem en ty  stare j, w zm agają­
cej się w ciąż, k u ltu ry  polskiej.

„z l o t y  SZLAK” p r a g n i e  b y ć  j e d y n i e  d r o b n y m  w k ła d e m  o b j e k t y w n e j  w ie d z y  o  t e j  
p r z e p i ę k n e j  z ie m i  d o  s k a r b c a  o g ó ln e g o  d o r o b k u  p o l s k i e j  m y ś l i  p o z n a w c z e j  i p o l ­
s k i e g o  w y s i ł k u  b a d a w c z e g o .

JEŚLI z d o ł a , g r o m a d z ą c  z w o ln a  w  s w y c h  r o c z n i k a c h  u ł a m k i  c h o ć b y  t y c h  w y s i ł ­
k ó w ,  z a g r z a ć  d o  u m i ł o w a n i a  t e j  z ie m i  n o w y c h ,  d o b r e  c z y n y  z tw ó r c z y m i  m y ś la m i  
w ią ż ą c y c h ,  e n t u z j a s t ó w  —  to  z a d a n i e  s w e  u w a ż a ć  j u ż  b ę d z i e  m ó g ł  z a  s p e łn io n e .

„ZŁOTY SZLAK” drukow ać w ięc będzie o ryg in a ln e  p race  ze w szystk ich  dziedzin 
b ad an ia  naukow ego , a rty k u ły  zestaw ia jące  w  pew ną całość osiągn ię te  w  tych  
dziedzinach  zbiorow o w ynik i oraz a rty k u ły  po p u lary zu jące  n au k ę  o tym  regionie.

ROZPOCZĘCIE w y d aw n ic tw a „Z łotego szlaku" n ie  doszłoby  w ogóle do skutku , gdy­
b y  n ie  p a tro n o w ał te j sp raw ie  w ojew oda stan isław ow ski, genera ł S tefan P asław ­
ski, k tó ry  n ie  ty lk o  m yśl w y d aw an ia  tak ieg o  k w arta ln ik a  poparł rad ą  i znakom i­
tym i sw ym i pom ysłam i o rgan izacy jnym i rzecz do u rzeczyw istn ien ia  p rzy p ro w a­
dził, ale i odszukał i zaofiarow ał p ierw sze środk i finansow e, um ożliw iające roz­
poczęcie  w y daw nictw a. Pod Jeg o  przew odnictw em  w spółpracow ało  p rzy  obm yśla­
n iu  ch a rak te ru , zak resu  i rodza ju  k w a rta ln ik a  „Z ło ty  szlak" grono osób, złożone 
początkow o z pp. T adeusza C how ańca, M aksym iliana Chudio, M ariana C iężkow - 
skiego, ks. Leona Issakow icza, Jan u sza  M iketty , O lgi S tuber-S erednickiej, Ja n a  
Szczerbetki, P io tra  T y p iak a  i Jó ze fa  Z ielińskiego, a  dzień  7 g rudn ia  1937 r., w  k tó ­
rym  zadecydow ano  k w arta ln ik  założyć, n a leży  uw ażać za d a tę  jego  pow stan ia. 
G dy w  p o szuk iw an iu  in sty tuc ji, k tó ra  p o d ję łab y  się ro li w ydaw cy, pow stała  
n o w a m yśl, k tó ra  doprow adziła  do u tw o rzen ia  T ow arzystw a P rzy jació ł N auk  
w  S tan isław ow ie, sp raw a  n ab ra ła  now ej o rg an izacy jn e j m ocy. Z arząd T ow arzy ­
stw a P rzy jac ió ł N au k  pow ierzy ł redag o w an ie  k w arta ln ik a  Januszow i M iketcie 
i uznał zam ierzony  k w arta ln ik  za o rgan  T o w arzystw a P rzy jac ió ł N au k  w  S ta­
n isław ow ie.
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REDAKCJA p rag n ie  w  tym  p rzedsłow iu  złożyć przede w szystk im  w y razy  n a jg o rę t­
szego p o dziękow an ia  za n ieustanne , żyw e i pe łn e  najw yższej życzliw ości p o p ar­
cie p an u  w ojew odzie  s tan isław ow skiem u, generałow i S tefanow i Pasław skiem u.

REDAKCJA sk ład a  rów nież w y razy  spec ja lnej w dzięczności dla p an a  prof. S ew e­
ry n a  P rzyby lsk iego  w e Lwowie, k tó ry  je s t au to rem  sam ej nazw y k w arta ln ik a  
,,Z ło ty  szlak". Z tak im  sam ym  uczuciem  re d ak c ja  n o tu je  nazw iska p ierw szych  
sw ych  w spó łpracow ników , k tó rzy  p rzy rzek li zasilać k w arta ln ik  sw ym i pracam i.

SĄ NIMI: dr B orow y W acław  (W arszaw a), prof. dr B ujak  F ranciszek  (Lwów), 
dr B ujalski B olesław  (S tanisław ów ), dr C how aniec C zesław  (Paryż), dr doc. Cha- 
rew iczow a Ł ucja (Lwów), prof. M ieczysław  C hudio (S tanisław ów ), inż. C zerny 
E dw ard  (Bitków), dyr. d r C zołow ski A lek san d er (Lwów), dr C zyżew ski Ju lian  
(Lwów), m gr D uszniak  S tan isław  (Stanisław ów ), dr F alkow ski Ja n  (Lwów), Jezu it 
F ranc iszek  (Stryj), prof. d r F iszer A dam  (Lwów), prof. dr Fulińsk i B enedykt 
(Lwów), prof. dr G oetel W a le ry  (Kraków), dr G rabow ski Józef (W arszaw a), inż. 
H aczew ski Feliks (K ołom yja), prof. dr H artleb  Kazim ierz (Lwów), dr H ornung 
Z bigniew  (Lwów), m gr K alfasów na Jan in a  (S tanisław ów ), dr Keim  Bolesław  
(Stryj), prof. dr K lem ensiew icz Z ygm unt (Lwów), prof. Lenkiew icz A dam  (Lwów), 
dr Leszczycki S tan isław  (Kraków), prof. dr Łem picki S tan isław  (Lwów), doc. inż. 
M azurkiew icz A dam  (Lwów), M ierczyńsk i S tan isław  (W arszaw a), prof. dr M odel- 
ski Teofil (Lwów), inż. N ow ak  K arol (Kałusz), pułk. O kołow icz N o rb ert (Riczka), dr 
O rlicz M ichał (Lwów), P atkow ski A lek san d er (W arszaw a), inż. Podio A dam  (Ka­
łusz), inż. Podczaska A n ie la  (Stanisław ów ), prof. P rzyby lsk i S ew eryn  (Lwów), 
inż. R okita  W ik to r (Kałusz), dr Schm uck A dam  (Kołom yja), m gr S tiiber - Seredni- 
cka O lga (S tanisław ów ), prof. dr Sulim irski T adeusz (Lwów), dr Sm iszko M arcian  
(Lwów), inż. T oepffer J a n  (S tanisław ów ), dr U horczak F ranciszek  (Lwów), dr V in- 
cenz S tan isław  (Słoboda R ungurska), inż. W alles W ład y sław  (Stanisław ów ), prof. 
dr. W ie rd ak  Szym on (Lwów), d r Z arzyck i Je rz y  (Lwów), Z glinnicka A leksandra  
(Lwów), prof. d r  Z ielińsk i Józef (Stanisław ów ), prof. dr Z ierhoffer A ugust (Lwów).

w  o s o b a c h  ty ch  p ro feso rów  i docen tów  U niw ersy te tu  J. K. w e Lw owie i innych  
uczonych  polsk ich , k tó rzy  n ie  ty lko  obiecali sw e w spółpracow nictw o, ale i ze­
chcieli n a  p rośbę red ak c ji udzielić ty lu  cennych  rad  i w skazów ek, red ak c ja  w idzi 
oparcie  d la p rzew idyw an ia , że n a jb liższy  o śro d ek  zorgan izow anej p racy  n au k o ­
w ej, Lwów, za in te resu je  się tym  reg iona lnym  w ysiłk iem , poprze go i o toczy sw ą 
a u to ry ta ty w n ą  opieką, a p rzez to  dopom oże do w łaściw ego n astaw ien ia  tej p racy  
i tego  w ysiłku .

REDAKCJA „Z łotego szlaku" n ie zdąży ła  z podobną p rośbą zw rócić się do w ielu  
in n y ch  b ad aczy  i p raco w n ik ó w  naukow ych , s tu d iu jący ch  p rzeróżne zagadn ien ia  
naukow e, zw iązane te ren o w o  z reg ionem  stan isław ow skim . Do w spó łp racy  tej za­
p rasza  n in ie jszym  w szy stk ich  Ich, o tw ie ra jąc  łam y  k w a rta ln ik a  d la każdej now ej 
p racy , p rzy czy n k u  lub k ro n ik a rsk ie j n o ta ty  z teg o  reg ionu .
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Z Ł O T Y  S Z L A K

POD t a k i m  h a s ł e m  rozpoczyna now o założone „T ow arzystw o Przy jació ł N auk" 
w  S tan isław ow ie sw e naukow e w ydaw nictw o, pośw ięcone spraw om  ku ltu ra lnym  
ziem i halick ie j. H asło  to  la ikow i m oże się w ydaw ać p re tensjonalnym , czymś 
dow olnie u rob ionym  i nieodpow iednim . T ak  n ie jest. M a ono głębokie h istory- 
czno-sym boliczne znaczenie i u zasadn ien ie  i każdy, k to  zna bliżej p rzeszłość tej 
ziemi, m usi to  hasło , p rzy ję te  za nazw ę ty tu łu  w ydaw nictw a, z szczerym  pow i­
tać  uznaniem .

z ł o t y  s z l a k  to  nazw a, k tó ra  w  m inione przenosi n as  w ieki. N azw a, k tó ra  o tej 
ziem i n iezliczone budzi w spom nienia, w spom nien ia sięg ające  w iekopom nej chwili, 
gdy  w  po łow ie X IV  w. K azim ierz W ielk i, uw oln iw szy  Ruś H alicką z pod ja rz ­
m a ta ta rsk ieg o , zw ycięsk i swój oręż oparł o leśne puszcze w ołoskiej Bukowiny.

TĄ DROGĄ obszar ziem i te j Rusi, n a leżący  do starych , lech ick ich  „grodów  czer­
w ieńsk ich", zam k n ię ty  D niestrem , szczytam i K arpat i „ścianą" tj. granicą w ołoską, 
p rzeszedł w ted y  z pod zw ierzchnictw a kn iaziów  halick ich  pod w ładanie Polski, 
tw orząc n a jd a le j ku  W schodow i w y su n ię tą  je j część.

Z CHWILĄ TĄ, ten  W schód  olbrzym ią zaczął odgryw ać tu  rolę. Z jednej s tro n y  
nęc ił on  sw ym i bogactw am i i zachęcał do zaw iązyw ania  i u trzym yw an ia  z nim  
ożyw ionych  sto sunków  handlow ych, z drugiej by ł sąsiadem  politycznie n ieob li­
czalnym , a  częściej jeszcze groźnym .

BEZPOŚREDNIM naszym  z te j s tro n y  sąsiadem  została  n a  razie  u tw orzona w  poło­
w ie X IV  w. w o łoska M ołdaw ia, rządzona przez hospodarów  uzn a jący ch  od r. 1387, 
p rzez w iek  z górą, zw ierzchnictw o Polski. W  tym  też ok resie  zadn iestrzańska 
część ziem i halick ie j, dzięki op iece Polski i je j ku lturze , dzięki napływ ow i 
now ych  żyw io łów  osadn iczych  z W ielkopolsk i, M azow sza i za K arpat, za ludnia 
się i zagospodarow uje  się coraz siln iej, rów nocześn ie  zaś już z końcem  X IV  w., 
o k reśla jąc  sw ą topograficzną odrębność, p rzy b ie ra  nazw ę „Pokucie" i nazw a ta  
p rzy jm uje  się n a  ca łym  obszarze R zeczypospolitej.

OSADNICZĄ pracę ożyw ia tu  silny  ruch  hand low y, id ący  od Lwowa, szlakiem  
przez H alicz, T yśm ienicę, K ołom yję a w  Ś n iatyn ie , pod obronnym  zam kiem , 
w k racza jący  do M ołdaw ii. Tam  i z pow ro tem  p rzesu w ają  się nim  n ieu stan n ie  
k a raw an y  w ozów  kup ieck ich , n ap e łn io n y ch  tow aram i W schodu  i Zachodu. N ie­
ste ty , ten  s tan  rzeczy, te  dobre sto sunk i po lsko-w ołoskie, zarów no polityczne, jak  
hand low o-gospodarcze, roz luźn ia ją  się stopniow o. Pow odem  tego  w zrasta jąca  po ­
tęg a  tu reck a , k tó ra  po zdobyciu  K onstan tynopo la  (1453) s ta je  się groźną d la są ­
siadów , zw łaszcza, gdy  sprzym ierzeńcam i je j zostali (1475) T atarzy , w ład a jący  
K rym em  i tzw . B udziakiem , tj. stepem  m iędzy  u jśc iam i D niestru  i D unaju.

o d t ą d  n ad  po łudn iow o - w schodnim i ziem iam i Polski, jak  m iecz D am oklesa, za­
w isa n ieu s tan n a  g roza najazdów  ze s tro n y  ty ch  w łaśn ie  ta ta rsk ich  sprzym ierzeń­
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ców  Turcji. T atarzyn , n ie  zn a jący  rzem iosł, n ie tru d n iący  się handlem , pa trzy ł 
na  p rzy leg łe  ziem ie po lsk ie , jak o  n a  g łów ne źródło  sw ego u trzym ania , z k tó rego  
m ógł u p row adzać trzo d y  i zdobycz w szelaką, a zw łaszcza ludzi różnego s tanu  
i w ieku . U prow adzał je  n ieraz  ty siącam i i sp rzedaw ał w  n iew olę dalek iego  
W schodu. O sło n ię ty  o p ieką po tężnej T urcji, ty m  śm ielej o rgan izow ał n a  sąsied ­
n ie  ru sk ie  ziem ie Polski sw e łup iesk ie  w ypraw y , k tó ry ch  stanow cze u k rócen ie  
z różnych  pow odów  długo było  bardzo  u trudn ione. O d p o łow y  X V  w. w y p raw y  
te  s ta ją  się co raz  częstsze, s ięga ją  n ierzadko  aż poza Lwów i zam ienia ją  się 
w reszcie  d la ty ch  ziem  w  chron iczną k lęsk ę  ja k  głód, zaraza, szarańcza lub w y le ­
w y  wód. B yły ok resy , w  k tó ry ch  te  najezdn icze  w y p raw y  u s taw a ły  n a  szereg  
la t lub o g ran icza ły  się do okolic p rzydn iep rsk ich , to  znow u w zm agały  się z ca łą  
gw ałtow nością , za leżn ie od tego, ja k  k sz ta łto w a ły  się s to su n k i po lsko  - tu reck ie .

w i a d o m o ,  że p ierw sza  po lsk a  w y p raw a przeciw  Turcji, jak ą  w  r. 1497 pod ją ł 
k ró l O lbracht, skończy ła  się ciężką k lęsk ą  w  lasach  bukow ińsk ich  w sk u tek  zdra­
dy  h o spodara  m ołdaw skiego , S tefana zw anego W ielkim . B ezpośrednim  n as tęp ­
stw em  te j k lęsk i, zaraz w  n astęp n y m  (1498) roku , by ł p ie rw szy  n a jazd  tu reck i 
n a  Ruś p rzy  w spó łudzia le  ho rd  ta ta rsk ic h  i w ołoskich, k tó re  strasz liw ie  zniszczyły 
okolice n addn iestrzańsk ie .

k l ę s k a  b u k o w iń sk a  sprow adziła  zarazem  w  sto su n k ach  polsko  - m ołdaw skich  
ra d y k a ln y  zw rot. H ospodarow ie  m ołdaw scy  z lenn ików  po lsk ich  zo sta ją  hołdow - 
n ikam i T urcji i u fn i w  je j opiekę, z p rzy jació ł zam ien ia ją  się w  n ap astliw y ch  
w rogów . W  n as tęp s tw ie  teg o  pogran icze  polsko - m ołdaw skie, owa, ja k  m ów iono 
„w ołoska śc ian a” , s ta je  się  od tąd  w idow nią n ieu s tan n y ch  zatargów , najazdów , 
łu p iestw  i m ordów . Co w ięcej, ca ła  „przy leg ła  H aliczow i w łość” m iędzy D nie­
strem  a K arpatam i, zw ana Pokuciem , s ta je  się p rzedm iotem  m ołdaw skich  urosz- 
czeń, około k tó ry ch  o b raca  się g łów ne zagadn ien ie  p o lity k i polsko - m ołdaw skiej 
w  p ierw szej po łow ie  X V I w.

u r o s z c z e n i a  te  s ięg a ją  n a  zachód po Jezupol, zw any  do ko ń ca  X V I w. Czesy- 
b iesam i, a od n ich  na  po łudn ie  po B ystrzycę so ło tw ińską i p rzy leg łą  do n iej 
o lb rzym ią puszczę leśną, zw aną C zarnym  Lasem. T ak ie  ok reślen ie  P okucia w y ­
robiło  się  w  d łu g o le tn ich  za ta rg ach  o n ie m iędzy  Polską a M ołdaw ią i dziś m ó­
w iąc o P okuciu  ty lk o  tym i n a leży  ok reślać  je  granicam i, a  n ie ograniczać ty lk o  
do p ow iatów  śn ia ty ń sk ieg o  i ko łom yjsk iego .

p o k u c i e  w  ty ch  g ran icach , dzięki po lsk ie j gospodarczo-osadniczej p racy , n a  p o ­
czątku  X V I w. p o k ry w a  się  b lisko  300 w siam i i 15 m iasteczkam i. Do osta tn ich  
n a leża ły  K ołom yja, u w ażan a  za sto licę, Sniatyn, Gw oździec, U toropy, Tłum acz, 
Zabłotów , M ichalcze, N iżniów , K utyska, T yśm ienica, O lszanica, O kno i C zesybie- 
sy. N ad to  is tn ia ły  tu  w  tym  czasie obronne zam eczki w  S n iatyn ie , Kołom yi, Mi- 
chalczu, N iżniow ie i Gw oźdzcu.

z r o s z c z e n i a m i  do p o siad an ia  te j ziem i p ierw szy  w y stąp ił ów  zdrad liw y  hospo­
d ar m ołdaw ski S tefan , k tó ry  u ro iw szy  sobie, że to  „ziem ia od w iek  w ieków  n a le ­
żąca do M o łd aw ii” , energ iczn ie  zaczął dom agać się je j zw rotu. To sam o p od­
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nosił syn  jeg o  Bohdan (fl517), a za nim  ca ły  szereg  jego  następców . M iał stąd  
w iele  k łopo tów  kró l O lbracht, n ie  zała tw ił ich k ró l A leksander, a w ojna Z yg­
m unta  I z B ohdanem  o Pokucie (1509), n ie  uk ró c iła  ich  rów nież. W praw dzie po 
tym  um ilk ły  chw ilow o uroszczen ia w ołoskie, ale odżyły  znow u groźnie w  r. 1531, 
gdy hosp o d ar m ołdaw ski, Petryło , z po tężną arm ią w targ n ął n a  Pokucie i zajął 
je  jak o  sw oją  w łasność.

WYSŁANY p rzeciw  n iem u hetm an  w. kor., J a n  T arnow ski, z sześciom a tysiącam i 
ludzi, rozbił w  puch  cz teryk roć siln iejszego najeźdźcę n a  polach  O bertyna, odzy­
skał P okucie i po łożył w reszcie  k res w ołosk im  uroszczeniom  do niego. Dłuższy 
pokój n igdy  jed n ak  n ie  by ł udziałem  ty ch  stron.

PO ZGONIE osta tn ieg o  z Jag ie llo n ó w  (1572), odżyw ają  znow u w  całej grozie n a ­
jazd y  ho rd  ta ta rsk ich , k tó re  już n a  początku  XVI w. m ają u to row ane  t r z y  
sta łe  k ieru n k i czyli s z l a k i ,  w padające , ja k  trzy  p rąd y  zniszczenia, w  o tw arte  
w schodnie po lsk ie  ziem ie i zm ierzające przez n ie do w spólnego celu, do Rusi 
C zerw onej, n a jb ard z ie j za ludnionej, a tym  sam ym  najbogatszej.

WSZYSTKIE te szlaki w ychodziły  ze w spólnego pnia, z Krym u, a le  po w kroczeniu  
w  głąb Polski, dzieliły  się n a  m nóstw o odnóg i gałęzi, tak , że każdy  z nich ob ej­
m ow ał szeroką część k ra ju , jak b y  k rw aw y  m iecz, k tó reg o  ręko jeść  dzierżono 
w  K rym ie, a ostrze tkw iło  p o tro ch u  w szędzie, ja k  słusznie w yraził się K arol 
Szajnocha. — H orda w yruszyw szy  z K rym u lub z p rzy leg łych  m u nadm orskich  
stepów , d ąży ła  do u jśc ia  D niepru, tam , gdzie on w p ad a  do Lim anu czarnom or­
skiego. Tu zw ykle, w  m iejscu  zw anym  Taw ań, p rzep raw ia ła  się n a  p raw y  brzeg. 
Sam e w aru n k i topograficzne w sk azy w ały  je j k ie ru n k i dalszych  pochodów . Były 
to dzia ły  w ód. P ierw szy  m iędzy D nieprem  a Bohem, drugi m iędzy Bohem a D nie­
strem , trzeci za D niestrem , w  górę tej rzeki.

DZIAŁEM W O d, m iędzy D nieprem  a Bohem, szedł szlak  p ierw szy , k tó ry  rozpoczy­
n a ł się od T aw ani i b ieg ł stepem  w zdłuż Ingulca, aż do w ielk iego  C zarnego La­
su. Tu by ł p u n k t zborny  hord  a od lasu  tego  ca ły  dalszy  szlak nosił nazw ę Czar­
nego. B iegnąc lasam i przez S taw iszcze dochodził do Białej C erkw i. Za nią, pow y­
żej, n a  dw a dzielił się ram iona. Jed n o  bieg ło  na  północ w  Polesie, d rug ie ku  
Żytom ierzow i, a s tąd  n a  zachód przez S ta ry  K onstan tynów , Zbaraż, K rzem ieniec, 
Sokal do Lwowa.

s z l a k  d r u g i ,  zw any  Kuczmański, od T aw ani przechodził n a  p raw y  brzeg Bohu, 
b ieg ł działem  w ód m iędzy  Bohem a D niestrem  przez w ojew ództw o bracław sk ie  
koło  T ulczyna, n as tęp n ie  w kraczał koło Baru n a  Podole, a s tąd  przez C zarny 
O strów , G rzym ałów , Trem bow lę, Zborów , Złoczów  dochodził do Lwowa.

SZLAK TRZECI W ołoski przechodził D niestr koło  jeg o  u jśc ia  na  p raw y  brzeg, biegł 
w zdłuż D n iestru  p rzez m ołdaw ską B esarabię i ko ło  S niatyna, k tó rego  dzieje  to 
jed en  łańcuch  traged ii, w kracza ł do Polski, n a  Pokucie. Z aczynając  od tej m iej­
scow ości p osiadał d ru g ą  jeszcze nazw ę, bardziej znaną, jako  Złoty szlak. T ak n a­

Zloiy Szlak  1/38 -  2 .
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zw ali go sam i najeźdźcy , k tó rzy  uw ażali go za z ło todajny , bo nim  najbogatsze  
uprow adzali łupy. O d S n ia ty n a  szlak  ten  przez K ołom yję, Tłum acz i T yśm ienicę 
dochodził do C zesybies, tj. Jezupola . T utaj dzielił się n a  dw a ram iona. G łów ne 
p rzez B ursztyn, R ohatyn, Bóbrkę dążyło do Lwowa, drugie, szło na Halicz, K a­
łusz, D olinę, S try j do D rohobycza, Sam bora i dalej, a nadto  n a  liczne dzieliło 
się odnogi k u  K arpatom .

w  TEN SPOSÓB, Lwów, sto lica w ojew ództw a czerw onoruskiego , by ł głów nym  w y ­
tycznym  celem , k ieru n k iem  i ognisk iem  w szystk ich  szlaków  i najazdów .

DOKŁADNA znajom ość w y m ien ionych  szlaków , z k tó ry ch  każdy, w  dziejach  ziem 
k resow ych , o lb rzym ią odegrał rolę, by ła  najw ażn ie jszy m  obow iązkiem  w szyst­
k ich  ich obrońców . A b y  im u ła tw ić  zadanie już w  r. 1585, Jan  S ienieński, k a sz te ­
lan  halicki, n ak reś lił m apę ty ch  szlaków  i razem  z ich opisem  w ręczy ł S tefanow i 
Batorem u, za co w y ją tk o w e o trzym ał uznanie. N ik t dzisiaj n ie  zliczy w iele  razy  
tym i szlakam i p rzesu n ę ły  się h o rd y  ta ta rsk ich  najeźdźców , w ielu  łupiestw , pożóg 
i m ordów  b y ły  one w idow nią, w iele  n ieszczęśliw ego lu d u  uprow adzono nimi 
w  srom otną, bez ra tu n k u  n iew olę czyli jasy r. W zdłuż ty ch  szlaków  h is to ria  i t r a ­
d y c ja  m ają  co opow iadać.

NA KARTACH dziejów  P okucia szczególnie groźnie zap isał się Z ło ty  szlak n a jaz ­
dam i w  la tach  1575, 1589, 1594 i 1618 do 1629. N a jstraszn ie jsze  b y ły  la ta  ostatn ie , 
zw łaszcza po k lęsce  ceco rsk ie j (1620), w  k tó ry ch  złow rogo brzm iało tu  im ię m u­
rzy  K an tym ira  i hord  jego  z Budziaku. „K lęską cecorską, w ołał z bo leścią w spó ł­
czesny  kaznodzie ja , u to ro w a ł sobie m uzułm anin  do zło tej naszej Korony, ów  szlak 
Z łoty, od W ołoch , przez zadn iestrsk ie , pokuck ie  kąty , k tó ry m  w p ad ając  n iem ałe 
czynił szkody, w ie lk ą  zdobycz w yw oził, siła ch rześc ijańsk ie j k rw i przelew ał, g ro ­
m adne ja sy ru  k u p y  do K rym u zapędzał i p raw ie  jak o  n a  B udziakach koczow ał."

ZUCHWAŁY MURZA z b ezp rzy k ład n ą  szybkością  udarem niał w sze lką zasadzkę lub 
pogoń i uchodząc często  bezkarn ie , szerzył m ord i pożogę. Ileż to razy  dzikie 
jeg o  w a tah y  gościły  w ted y  w  ty ch  stronach , ile  tu  k rw i i łez w ylano , ile bo jów  
stoczono, to n a  zaw sze pozostan ie  ta jem nicą . To pew na, że za każdym  najazdem , 
a by ło  ich m nogo, w alczono po lasach, polach, ja rach , w alczono podstępem  
i przebo jem  i n ie jed en  b o h a te rsk i czyn, n ie jed n o  pośw ięcen ie  poszło w  n iep a ­
m ięć, n ie zap isa ł ich  pam iętn ikarz , n ie w y śp iew ała  p iosnka a trad y c ja  zaginęła  
bez śladu. P ozosta ły  ty lk o  m ogiły  daw nego Z łotego szlaku, jak o  niem e św iadki 
ty ch  czasów . O d granic B ukow iny, w zdłuż D niestru , c iągną się one łańcuchem  
i ła tw o  je  odróżnić od m nóstw a innych. Z jed n ej w idać drugą, z tej trzecią  i tak  
dale j, a zaw sze n a  m ie jscach  n ad  okolicą dom inujących , zdała w idnych. B yły to 
p u n k ty  ostrzegaw cze, sk ąd  rozstaw ien i czatow nicy  „u jrzaw szy  zb liża jących  się 
n iep rzy jac ió ł syg n ało w e zapala li stosy ."  N ieraz  p rzejm ow ały  trw ogą, dziś m im o­
w olne budzą w spom nien ia, k ied y  in n e  tu  się w iodło życie, k ied y  w śród  w rzaw y  
w o jen n e j c iąg ła  n iepew ność ju tra  w isia ła  n ad  kark iem .

r z e c z p o s p o l i t a ,  ab y  poskrom ić K an tym ira najazdy , w szystk ie  w y tęży ła  siły. 
W  osobie hetm ana , S tan isław a K oniecpolskiego znalazł w reszcie  K antym ir p rze ­
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ciw nika, k tó ry  srog ie zadał m u k lęsk i pod M artynow em , Jezupolem , U jściem  Zie­
lonym , B ursztynem , M onasterzyskam i i na  w ielu  innych  m iejscach  Z łotego szla­
ku  i po łożył k res tym  najazdom . Spustoszenia, jak ie  one po sobie zostaw iły, by ły  
olbrzym ie. „W szystko  co n a  szlaku, m ów i w spółczesna lu s trac ja  starostw a h a li­
ckiego, w  popiół obrócone. Jed n e  w sie zniesione ze w szystkiem , w drugich mało 
co ludzi, d o b y tk ó w  i dom ów  zostało ." K rótka to, ale dosadna ch a rak te ry s ty k a  
k lęsk , n a  jak ie  przez w iek i b y ły  n arażone nasze k re sy  w schodnie. Nic w ięc dziw ­
nego, że ja k  w szędzie, tak  i n a  Pokuciu, żyło się życiem  z dn ia na dzień i o d b u ­
dow ując spaloną zagrodę czyniono to doraźnie, jak  bądź. Czyż m ożna było ina­
czej, gdy za najb liższym  najazdem  w szystko  m iało znow u pójść z dymem.

STAN TEN w ym agał ciągłej baczności i  ciągłego pogotow ia, a przede w szystkim  
zm uszał do tw o rzen ia  sta łych  ośrodków  obrony  i ochrony. Takim i b y ły  dla lud­
ności w cześn ie u p a trzo n e  leśne k ry jó w k i i p ieczary , głów nie jed n ak  zam ki i za­
m eczki. Lotny n iep rzy jacie l, jak im  by ł T atarzyn , n ie  m iał czasu na  ich zdoby­
w anie, a jeże li n aw e t spróbow ał tego, po pierw szym  zaraz n iepow odzeniu  o d stę ­
pow ał i sp ieszył dale j po łupy.

ZA KRÓLA W ład y sław a  IV, w ok resie  „szczęśliw ości po lsk iej", u sta ły  n ajazdy  
ta ta rsk ie  n a  czas d łuższy  i Pokucie innym  odetchnęło  życiem . Lat k ilkanaśc ie  
spoko jnych  za ta rło  ślady  spustoszeń. N ow y dobroby t w rócił pod strzechy  rolnika. 
Ze zgliszcz odrodziły  się m iasteczka, w sie i zagrody. Odżyło rzem iosło i stosunki 
handlow e. Ludność błogim  zaczęła się cieszyć spokojem . Pokucie w tym  czasie 
m a m ożność osłonić się szereg iem  obronnych  zam ków , zam eczków  i dw orów . 
W znoszą je  zam ożniejsze ro d y  ziem iańskie dla ob rony  sw ych dóbr, leżących  na 
Złotym  szlaku  i w  tym  w zględzie w prost ryw alizu ją  ze sobą. W śród  nich Potoccy 
w znoszą zam eczki w  Jezupo lu  i Tyśm ienicy, S iek ierzyńscy  w  N iżniow ie, C zarto­
ry scy  w  C zernelicy , S trzem escy w H orodence, S ieleccy w  O bertynie , Jab ło n o w ­
scy  w  Łuczy, B ełżeccy w  Turce, K uropatw ow ie w  Pniow ie, Paj:ahiczach, W ołoso- 
w ie i C zern ie jow ie, R zeszotarscy  w  D elatynie, R zeczkow scy w  Z abłotow ie nad 
B ystrzycą so ło tw ińską , A lek san d er K oniecpolski sw oją  w ioskę M oczar, dzisiaj Ły­
sieć, podnosi do rzędu  m iasteczka i zam ienia je  n a  „tw ierdzę na Z łotym  szla­
k u ” itd. N ad to  sta ro sto w ie  k ró lew scy  odbudow ują daw ne zam ki w  Śniatynie 
i Kołom yi.

ZAMECZKI w ym ien ione i inne obok n ich  b y ły  to  p rzew ażn ie tzw. forta litia , tj. 
w arow nie, w  w iększości d rew niane, o toczone w ałem  i row em , tw orzącym  zw y­
k le  czw orobok, m ający  bram ę w jazdow ą i basz ty  po rogach. Tego rodzaju  środ­
k i ob ro n y  n ie  p rzed staw ia ły  w praw dzie w iększej p rzeszkody  dla n iep rzy jac ie la  
m ającego  działa, ale w  w ielu  doraźnych  napadach , n ieocen ione oddaw ały  usługi 
m iejscow ej ludności. N ieste ty , ta  w łaśn ie  ludność m iała n iebaw em  stać się tym  
czynnikiem , k tó ry  obałam ucony  pod w zględem  społeczno - politycznym , zniszczył 
w  sposób b arb arzy ń sk i ca ły  w ysiłek  m ający  n a  celu  zapew nien ie je j osłony 
i obrony.

w i a d o m o ,  że w  pam iętnym  roku  1648, pożar bun tów  kozack ich  w zniecony przez 
Bohdana C hm ieln ick iego  nad  D nieprem , k rw aw ą aż pod K arpatam i odbił się łuną.
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W  n astęp stw ie  k lęsk , w  odm ęcie ogólnego popłochu, z końcem  w rześn ia w spo­
m nianego  ro k u  całe w ojew ództw o rusk ie w padło  w  ręce  sam ozw ańczego hetm ana 
U krainy, k tó reg o  kozacko  - ta ta rsk ie  rzesze darem nie  w szystk ie  w y tęża ły  siły, 
ab y  zdobyć jeg o  sto licę  Lwów. W y słan e  z pod Lw ow a w a tah y  kozackie i ta ta r ­
skie, jak  szarańcza, rozb ieg ły  się po w szystk ich  zak ą tk ach  w ojew ództw a, p rze­
k ro czy ły  D niestr, szerząc n a  całym  Pokuciu  i Podgórzu m ord i zniszczenie. Z po ­
jaw ien iem  się  ty ch  w atah , do tychczasow a ta jn a  ag itac ja  w  o tw artą  zam ieniła 
się ruchaw kę. „B unty ch łopsk ie" w ybuch ły  nag le  w  całej sw ej grozie. W y w o łan y  
ruch  ludow y  p rzy b ra ł w szelk ie  cechy  rozbójn iczego  ruchu  socjalnego. Ciem ny, 
na łonie dzik iej podgórsk ie j p rzy ro d y  w y ch o w an y  i do opryszkostw a sk łonny 
chłop, p rzez rów nie ciem nych k ie ro w an y  popów , p o ją ł w m aw iane w eń h asła  po 
sw ojem u. Uznał, że nadszed ł czas, w  k tó ry m  bezk arn ie  m oże m ordow ać panów , 
rozporządzać p ań sk ą  w łasnośc ią , n iszczyć ją  lub grab ić  dla siebie. N ajdziksze 
ro zp ęta ły  się nam iętności i sze rok ie  w a rs tw y  ludow e s ta ły  się ślepym  narzędziem  
C hm ielnickiego. W  n astęp stw ie  kozackiego  poparcia  z jednej s tro n y  a bezrad n o ­
ści i p rze rażen ia  z d rug ie j, b u n ty  ch łopsk ie ob ję ły  olbrzym ie p rzestrzen ie  w o je ­
w ództw a rusk iego . Szlachta halicka , jak  w szędzie n a  Rusi, s trac iła  głow ę, opu­
szczała w  p o śp iechu  sw e dw orki i zam eczki, uw oziła  lub zakopyw ała  w  ziem ię 
kosztow ności i p ien iądze, zdaw ała  m ają tk i n a  łaskę losu. Zam eczki pozbaw ione 
sw ych  obrońców  p ad a ły  o fiarą  grab ieży  i pożarów  „h u lta jsk ich  kup". Przew ażna 
ich część zn ik ła  w ted y  tą  d rogą n a  zaw sze z w idow ni i ty lko  resztk i w ałów  i t r a ­
d y c ja  w sk azu ją  dzisiaj jeszcze m iejsca  ich istn ien ia . O bronił się ty lko  silny, m u­
ro w an y  zam ek  K uropatw ów  w  Pniow ie, do k tó reg o  uszła  szlach ta z całego Poku­
cia. O bronił się zw ycięsko, chociaż w iełu tysięczne w a ta h y  ch łopsk ie i kozackie 
w szelkim i siłam i u s iło w ały  go zdobyć. W  następ stw ie  ty ch  bun tó w  Pokucie i Pod­
górze p rzy b ra ło  obraz strasz liw ego  zniszczenia.

PO USTĄPIENIU C hm ielnickiego chorągw ie po lsk ie  w y słan e  na  U krainę poskrom iły  
ro zru ch y  ch łopsk ie  n a  Podkarpaciu . M imo to zarzew ie ich tliło tu  ciągle, po d sy ­
cane w ieściam i z U k ra in y  i n ad z ie ją  now ej do nich  sposobności. N iepew ność 
ju tra  n ieu s tan n ie  w isia ła  dalej nad  kark iem  i p rzy g n ęb ia ła  w szystk ich . „O prysz- 
ko w sk a  sw aw ola"  od czasu  do czasu  w  różnych  p rzypom inała się m iejscach, od­
ży ła zaś na  now o w  r. 1655, k ied y  C hm ielnicki po raz w tó ry  oblęgł Lwów, ale 
już n ie  w  ty m  stopn iu  jak  w  r. 1648. P rze trw ała  do roku  n astępnego  w  czasie 
za lew u k ra ju  przez Szw edów , a w reszcie  w  r. 1657 znow u groźny p rzy b ra ła  cha­
rak te r.

t e n  d ł u g o t r w a ł y  s tan  ciąg łych  n iep o k o jó w  w yw oływ ał sta le  w zajem ne rozd raż­
n ien ie  i obopó lne rep resje , uboży ł i zm niejszał liczbę ludności w ie jsk ie j, a  w  n a ­
stęp stw ie  s ta ł się n iew ą tp liw ie  źródłem  późniejszego  w  ty ch  s tro n ach  o p ryszko­
stw a, k tó re  w  górach  d o trw ało  początku  X IX  w. Z d rug iej s tro n y  konieczność 
u trzy m an ia  n a  przyszłość ludności w ie jsk ie j w  k a rb ach  ładu  i porządku  w sk azy ­
w ała  na  po trzeb ę  obm yślen ia  stanow czego  środka. P o trzeba ta  by ła  bodźcem , 
k tó ry  A ndrzejow i Potockiem u, s tarośc ie  halick iem u, kaza ł n ie  ty lko  g run tow nie  
z restau ro w ać zam ek halick i, a le  nasu n ą ł szczęśliw ą m yśl założenia w ty ch  s tro ­
nach  silnej tw ie rd zy  n a  osłonę obyw ate li ziem i ha lick ie j i s tw orzen ia ogn iska jej 
ob ro n y  n a  Z ło tym  szlaku.
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MYŚL STAŁA się n iebaw em  faktem . W  r. 1661 założył A ndrzej Potocki p ierw szą 
podw alinę pod tak ą  tw ierdzę, m iędzy obu B ystrzycam i, na  g run tach  w si Zabłoto- 
wa, n ależące j d o tąd  do Rzeczkow skich. T w ierdzą tą  by ł S tanisław ów , k tó ry  w  n a j­
bliższych już la tach  m iał n ad e r chlubną odegrać tu  rolę i w ykazać, jak  w ażne 
p osiadał s tra teg iczn e  znaczenie dla ty ch  w łaśn ie  okolic.

WYPADKI szybko n astęp o w ały  po sobie. Jeszcze spustoszen ia  po „K ozaczyźnie” 
n ie  m iały  czasu b y  zniknąć z w idow ni, gdy nad  ziem iam i Podola i Rusi C zerw o­
nej, a tym  sam ym  P okucia i Podgórza, now a ro zp ęta ła  się burza w ojenna. O to 
ziem ie te  s ta ją  się te renem  now ych, zaciek łych  w alk, w alk  polsko - tu reckich, 
k tó re  c iągną się przez la t z górą trzydzieści, a w śród  n ich  s ta ry  Z łoty  szlak od ­
żyw a znow u w  całej sw ej grozie. W alk i te w yw oła ło  poddan ie się w  r. 1665 h e t­
m ana p rzed n iep rsk ieg o  D oroszeńki Turcji, k tó ra  w  obronie jego, jak o  lennika, 
w ypow iedzia ła  Polsce w ojnę.

PIERWSZA W YPRAW A kozacko-ta ta rska , p o d ję ta  n a  rozkaz su łtan a  w r. 1667, zo­
sta ła  zm uszona p rzez J a n a  Sobieskiego, h e tm an a i m arszałka  w. k. do odw rotu  
z pod Podhajec. Po tym  fakcie groźba dalszej w o jn y  spełn iła  się w  r. 1672. Sam 
sułtan , M ahom et IV, osobiście w y p raw ia  się na  Polskę, na  czele o lbrzym iej tu re- 
ck o -ta ta rsk ie j arm ii. Z dobyw a K am ieniec Podolski, k tó ry  od tąd  s ta je  się przez 
dw adzieścia  siedem  la t głów ną p laców ką tu reck ą  i podstaw ą w szystk ich  działań  
w o jen n y ch  p rzeciw  Polsce. Z dobyw a czterdzieści okolicznych  zamków . Posuw a 
się z arm ią  pod Buczacz. Każe oblegać Lwów, a rów nocześn ie chan Selim  G eraj 
rozpuszcza po całe j Rusi w ielk ie  czam buły n a  je j rabunek . C zam buły te  grom i 
jed n ak  k o le jno  J a n  Sobieski, pod K rasnobrodem , N iem irow em , Kom arnem , 
a o sta tn i z nich, dziesięcio tysięczny , znosi do szczętu  za Kałuszem , pod w sią 
P e tran k ą  i u w a ln ia  trzydzieści ty s ięcy  ludu  zabranego  w  jasyr.

ODNOGĘ Z łotego szlaku, tzw. „Szlak b ed n aro w sk i” , c iągnący  się przez C zarny  
Las, zap ełn iły  s to sy  ta ta rsk ich  trupów . N iedob itk i u c iek a jące  poprzy  S tan isław ów  
p ad ły  pod  ciosam i żo łn ierzy  tej tw ierdzy. Z całego  czam bułu  w róciło  do obozu 
chańsk iego  za ledw ie k ilkuset.

W  NASTĘPNYM (1673) roku  w idziało Pokucie w o jsk a  polsko - litew skie ciągnące 
Złotym  szlakiem  pod  Chocim  i w raca jące  s tam tąd  z trium fem  zw ycięstw a, k tó re  
Jan o w i III u to row ało  drogę do korony. W  dw a la ta  później czam buły ta ta rsk ie  
znow u w d z ie ra ją  się tym  szlakiem  n a  P okucie i dociera ją  do K ałusza, tu  jed n ak  
dopada ich  n a  czele sw ej s tan isław ow sk iej załogi A ndrzej Potocki i do tk liw ą 
zad aje  im k lęskę.

SZCZEGÓLNIE w  groźnym  położeniu  znalazło  się Pokucie w  r. 1676, gdy od s tro n y  
K am ieńca w k ro czy ła  znow u na Podole o lbrzym ia arm ia  tu reck o  - ta ta rsk a  pod 
Ibrah im em  Szejtanem  paszą i zdobyw szy zam ki w  Jag ie ln icy , C zortkow ie, Bucza- 
czu, P o toku  i w  Jazłow cu , silnym i obsadziła  je  załogam i. N ie zdoław szy zdobyć 
Brzeżan, zw rócił się Ibrahim  ku  D niestrow i, p rzeszedł go z sw ą arm ią pod N iżnio- 
w em  i w kroczy ł n a  Pokucie. M anew r ten  m iał n a  celu  opanow anie  P okucia i od­
danie go jak o  len n a  tu reck iego  hospodarow i Duce, na  w zór u k ra ińsk iego  lenni-
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c tw a  D oroszeńki. Los P okucia zaw isł od zdobycia  tw ierd zy  stan isław ow skiej. 
Przez szereg  dni s ta ra ł się tego  dopiąć Ibrahim , a le  darem nie. S tanisław ów  
w strzym ał m ężnie pochód  tu reck i, a tym  sam ym  pozw olił k ró low i Jan o w i III na  
zeb ran ie  w o jsk a  i zagrożen ie  ty łó w  Ibrahim ow i przez założenie obozu p rzy  D nie­
strze, pod Zuraw nem . O broną tą  zyskał S tan isław ów  zarów no ze s tro n y  króla, 
ja k  sejm u zasłużone uznanie , s tw ierd za jące  że u ra to w ał k ra je  pokuck ie  ,,od o s ta t­
n iej zg u b y ” , bo n ie dopuścił, ab y  n ad  nim i tu reck ie  u trw a liło  się panow anie. Ibra- 
him  odstąp ił od S tan isław ow a, zdobył zam ek halicki, posunął się pod Ż uraw no 
i oblęgł arm ię k ró lew ską. T rzy tygodniow e, zacięte  w ałk i zakończył obupólny  
trak ta t, m ocą k tó reg o  część Podola, obe jm ująca  p o w ia ty  czerw onogrodzki i k a ­
m ien ieck i zo sta ła  p rzy zn an a  T urcji. Tym  sam ym  k re sy  n addn iep rzańsk ie  u trw a ­
liły  się chw ilow o p rzy  S trypie. Zam ek jazłow ieck i obsadziła załoga tu recka. 
C zortków  został sto licą czortkow sk iego  p asza ły k a tu  i by ł nim  do r. 1683.

W  CZASIE, gdy  w  tym  ro k u  hufce polskie pod Jan em  III w iekopom ne pod W ied ­
niem  odnosiły  zw ycięstw o, A ndrzej Potocki, hetm an  poi. kor., m ający  pow ierzone 
rząd y  i bezp ieczeństw o  k ra ju  podczas n ieobecności k ró la , zebrał w  S tanisław ow ie 
s iedm io tysięczną siłę zb ro jną  i ru szy ł z n ią na  odzyskan ie  Podola. W y p raw ę po ­
m yślny  u w ieńczy ł rezu lta t. C ały  czortkow sk i p asza ły k a t został odzyskany. Z w y ­
ją tk iem  Jaz ło w ca  w szy stk ie  zam ki zostały  bez tru d u  za ję te , bo załogi ich uszły  
do K am ieńca Podolskiego. G ran ica polsko - tu reck a  m iędzy  S try p ą  a Zbruczem  
p rzesta ła  is tn ieć . O d tąd  k ą t ten  i Pokucie s ta ją  się te ren em  n ieu stan n y ch  ruchów  
w o jen n y ch  i zapasów  obu  stron, w  k tó ry ch  każda s ta ra ła  się szybkością , p o d stę ­
pem  i pośw ięcen iem  uprzedzić drugą. M nóstw o m ożnaby  p rzy toczyć epizodów , 
jak ie  w  ty ch  la tach  tu  się rozegra ły , zw łaszcza nad  brzegam i D niestru  p rzy  jego  
licznych  „ ta ta rsk ich  b ro d a ch ”.

W  LATACH 1685 do 1691 P okucie je s t znowu św iadk iem  cz te ro k ro tn y ch  p rzem ar­
szów  dobrze w y ek w ip o w an y ch  arm ij polskich, idących  i w raca jący ch  Z łotym  
szlakiem  z w y p raw  m ołdaw skich . R ów nocześnie czam buły  ta ta rsk ie  n ie p rzesta ją  
n iepokoić ty ch  stron. T ak  dzieje  się tu  do końca X V II w., póki pokój zaw arty  
z T urc ją  w  K arłow icach , dn ia  26 s tyczn ia  1699, n ie zakończył okresu  „Turec- 
czy zn y ” . P o lska o trzym ała  z pow ro tem  K am ieniec Podolski. T u rc ja  zobow iązała 
się raz n a  zaw sze pow strzym ać n a jazd y  ta ta rsk ie .

ZANIM PRZYSZŁY w ieści o podp isan iu  w spom nianego pokoju , tym czasem  ,,w s ty ­
czniu tego 1699 r., m ów i w spó łczesna zapiska, K azy G iraj, so łtan , w  k ilkadziesią t 
ty s ięcy  ordy, za nam ow ą m urzów  sw yw olnych , uczyn ił ex k u rs ję  w  czam buł aż 
za m iasto  S try j, p ląd ru jąc  P okucie i ca ły  tam ten  k ra j. N a k ilkadziesią t ty s ięcy  
ludzi różnych, sz lach ty  i p o spó lstw a w  n iew olę  zagarną ł, koni, b y d eł n iezm ierną 
m oc zabrał i n a  B udziaki zaprow adził, oprócz co nasz pod jazd  z pó łto ra  ty s iąca  
ludzi odbił". Był to  n a  szczęście o sta tn i już  na jazd  Z łotym  szlakiem . N a żądanie 
p osła  po lsk iego  T urc ja  u k a ra ła  zuchw ałego  m urzę i k aza ła  m u zw rócić ca ły  jasy r. 
Z tą  też chw ilą  P olska uw oln iła  się od w iekow ego  w roga. Sam ej T atarszćzyźnie 
b rak ło  sił do dalszych  najazdów , bo w z ras ta jąca  p o tęg a  Rosji s ta ła  się pow aż­
nym  n iebezp ieczeństw em  dla K rym u. N a tym  też fakcie  skończy ła się ro la  Z ło te­
go szlaku  w  d zie jach  ziem i halick iej.
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TRZECI WIEK dzieli n as  od tej chw ili, gdy po strasznych  przejściach , Pokucie m o­
gło w reszcie  odetchnąć sw obodnie. Losy jego  na now e, spoko jne w eszły  tory. 
Dzięki tem u w iek  XVIII um ożliw ił za ta rc ie  śladów  daw nych  jego  klęsk. Pozostała 
po n ich  ty lk o  pam ięć o Złotym , ta ta rsk im  szlaku, k tó ra  u trw a liła  się w  tra d y ­
cjach  m iejscow ego ludu, jak o  bolesne w spom nienie przeszłości.

TOWARZYSTWO P rzy jac ió ł N auk p rzy jm ując  obecnie nazw ę tego  szlaku za sw oje 
hasło, p rag n ie  w  p rzeciw ieństw ie  do ow ego trag icznego  je j znaczenia, w idzieć 
w  tej nazw ie sym bol sw ej p racy  i je j p lonów  dla po lsk iej ku ltu ry . To, co n iegdyś 
brzm iało złow rogo, m usi być dziś d rogow skazem  i bodźcem  do tej pracy.

A l e k s a n d e r  C z o ł o w s k i

A G A T O N  G I L L E R  W  S T A N I S Ł A W O W I E

d n i a  18 LIPCA 1887 r. o godz. 1-ej nad  ranem  zam knął oczy n a  w ieki A gaton  Gil- 
ler, jed n a  z czołow ych postaci z czasów  p ow stan ia  styczniow ego, członek Rządu 
N arodow ego , w ygnan iec  sybirsk i, w reszcie  em igran t po lityczny , k tó ry  w  o s ta t­
n ich  la tach  siln ie jszym i w ęzłam i zw iązany  ze S tan isław ow em  dokonał tu ta j sw e­
go zasłużonego i o liarnego  żyw ota  i spoczął n a  zaw sze n a  m iejscow ym  cm entarzu.

50-TA ROCZNICA śm ierci G illera m inęła na ogół w  Polsce bez echa; poza garścią 
a rty k u łó w  okolicznościow ych, rozsypanych  n a  łam ach p ra sy  codziennej oraz k il­
kom a okolicznościow ym i broszuram i, jed y n ie  S tan isław ów  uczcił w  październ iku  
roku  ub ieg łego  skrom nym  obchodem  pam ięć tego W ielk iego  Polaka, oddając 
w  ten  sposób n a leżn y  hołd  Jeg o  w ielkim  zasługom  i n iezm ordow anej p racy  dla 
Polski i je j w yzw olenia. Te sam e a n ie inne in ten c je  zrodziły  także ten  d robny 
p rzyczynek  do b iografii G illera; garść szczegółów  z osta tn ich  la t życia naszego 
b ohatera , zw iązanych  z jego  poby tem  w  S tan isław ow ie a w y d oby tych  św ieżo 
z pod py łu  arch iw alno-b ib lio tecznego , to  dow ód n ie  ty lko  naszej pam ięci o zasłu ­
żonym  m ężu, ale rów nocześn ie nasz sk ro m n y  w k ład  do n ie ła tw ej a odpow ie­
dzialnej p racy , ja k a  czeka przyszłego b io g rafa  A g a to n a  G illera.

AGATON GILLER by ł synem  tej części ziem i w ielkopolsk iej, k tó rą  po trak tac ie  w ie ­
deńskim  o derw ano  od  Ks. W arszaw sk iego  i w cie lono  n astęp n ie  do Prus. Urodził 
się bow iem  w  m iasteczku  O patów ku  pod  K aliszem  9 s tyczn ia  1831. O jciec  n a ­
szego A gatona  Ja n  K anty, by ł w  ow ym  czasie burm istrzem  O patów ka, m atką 
F ranciszka z ro d z in y  Szpadkow skich. R odzeństw o m iał liczne, b ra ta  S tefana oraz 
trzy  siostry , z k tó ry ch  średn ia  A gryp ina  w yszła po tem  za mąż za F ranciszka 
K opernickiego, m ajo ra  ro sy jsk iego  i uczestn ik a  p ow stan ia  z r. 1863; obydw oje 
osiedli z czasem  po pow stan iu  w  S tan isław ow ie i u  n ich to  w łaśn ie  m ieszkał 
G iller w  czasie sw ego p oby tu  w  S tan isław ow ie. Szkołę pow szechną ukończył
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w  O patów ku, do gim nazjum  zaś uczęszczał naprzód  w  K aliszu a potem  w  W a r­
szaw ie; k o ń czy  gim nazjum  w  Łomży, dokąd  po śm ierci o jca p rzy g arn ą ł go w uj 
Szpadkow ski i tam  p rzeb y w ał do r. 1849.

„W IOSNA N ARODÓW ” i  budzące się w raz z n ią  nadzie je  d la  Polaków , nie pozw o­
liły  m łodem u A gatonow i p atrzeć  z założonym i rękom a na to, co się w okół niego 
działo. N ie m ogąc w alczyć n a  ziem i po lsk iej p o stan aw ia  przedrzeć się do Legio­
nu  po lsk iego  w ów czas n a  W ęgrzech ; w czasie jed n ak  p rzedzieran ia  się n a  W ę­
gry, w ładze p ru sk ie  a resz to w a ły  G illera w  R aciborzu i w ypuściły  go n a  w olność 
dopiero  po 9 m iesiącach . O d r. 1849 z b rak u  środków  do życia p rzebyw a w  W iel- 
kopo lsce n a  s tan o w isk u  n au czy cie la  dom ow ego w  m ają tk u  W ład y sław a K osiń­
sk iego  w  T argow ej G órze pod W rześn ią, skąd  d w ukro tn ie  w la tach  1849— 1852 
w y jeżdża do K rakow a n a  stud ia  un iw ersy teck ie . W  ty m  czasie p róbu je  po raz 
p ierw szy  sw oich  sił n a  po lu  lite rack im  a rów nocześn ie b ierze udział w  p racach  
ta jn e j o rgan izac ji n iepod leg łościow ej „Liga Polska", dzia ła jącej n a  gruncie W . Ks. 
Poznańskiego . Z końcem  lipca 1852 roku  b ierze  udział w  w ycieczce naukow ej 
W in cen teg o  P ola w  T a try  do D oliny K ościeliskiej a s tam tąd  z b rak u  dalszych  
środków  n a  k o n ty n u o w an ie  stud iów  ud aje  się pieszo w zdłuż K arpat przez Lwów 
do m ają tk u  hr. K lem en tyny  M iączyńsk iej w  P ien iakach  pod Brodam i. T utaj poza 
p racą  nau czy c ie lsk ą  pośw ięca się p racy  lite rack ie j, p isu je  k o resp o n d en cje  do 
„D ziennika L iterack iego" i p row adzi dość ożyw ioną k o resp o n d en cję  z swoim i 
p rzy jació łm i w e Lw ow ie i K rakow ie. Po n iespe łna  k ilkum iesięcznym  pobycie 
a resz tu je  G illera  p o lic ja  au s triack a  n a  po lecen ie  n am iestn ik a  G ołuchow skiego; 
p rzyczyn iło  się do teg o  do n iesien ie  p rusk ie j policji, k tó ra  w sk aza ła  w ładzom  
au striack im  n a  p o d ejrzan ą  działa lność A ga tona  G illera, u k ry w a jąceg o  się pod 
pseudonim em  S tan isław a Z w iersk iego . G ołuchow ski p a trzący  w  tym  czasie b a r­
dzo n iech ę tn ie  n a  w sze lak ie  bu rzycie lsk ie  poczynan ia, p o stan aw ia  pozbyć się G il­
le ra  jak o  ro sy jsk ieg o  poddanego  i dn ia 4-go k w ie tn ia  1853 w y d aje  go n a  punkcie 
gran icznym  po d  Tom aszow em  w  ręce  żandarm erii ro sy jsk ie j.

Z TĄ CHWILĄ rozpoczyna się n o w y  okres w  życiu  G illera  znaczony roczną kaźnią 
w  C y tadeli w arszaw sk ie j i w ygnan iem  n a  Sybir. W  g rudn iu  tegoż roku  n am iest­
n ik  Paszkiew icz przeznacza G illera  do b a ta lio n ó w  k a rn y ch  n a  Syberii; d rogę na  
S ybir odbyw a p ieszo (nie w y k aza ł się bow iem  na czas dyplom em  szlacheckim ) 
i p e łn i tam  k a rn ą  służbę w o jskow ą do r. 1855. Po udow odnien iu  sz lachectw a zsy­
ła ją  go R osjan ie na  o sied len ie  w  k ra in ie  Z ab a jk a lsk ie j, do Irkucka, a po tem  do 
Szyłki.

AGATON GILLER p rzeb y w ając  od  te j chw ili p rzez la t z górą 5 n ie  zm arnuje tego 
długiego  czasu. Jeg o  n iesp o ży ty  duch  i en e rg ia  oraz w rodzony  tem peram en t p i­
sa rsk i i um iłow anie  n au k i n ie pozw oliły  m u spocząć. Prow adzi system atyczne 
b ad an ia  n au k o w e n ad  dziejam i i geografią  Z abajkalu , zb iera  m a te ria ły  do h isto ­
rii po lsk ich  w y g n ań có w  sy b ery jsk ich  i w  ogóle s ta ra  się poznać ja k  n a jdok ładn iej 
to  w szystko , co było  zw iązane z życiem  tego  k ra ju . S tąd  też po stać  G illera, k ie ­
d y  po pow roc ie  do k ra ju  rozpoczął og łaszać w yn ik i sw ych  d ługo letn ich  badań, 
u ra s ta  do ro li bardzo  pow ażnej w  dzie jach  naszego p iśm ienn ic tw a naukow ego. 
J e s t  on  bezsprzeczn ie  p ierw szym  system atycznym  h is to ry k iem  po lsk ie j m arty ro ­
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logii sy b ery jsk ie j i jednym  z p ierw szych  Polaków  b adaczy  naukow ych  dalekiego 
W schodu  az ja tyck iego .

W  r. 1860 n a  w n iosek  g u b ern a to ra  Syberii M iko łaja  M uraw iew a, car A leksan ­
der II zw aln ia  G illera z w y g n an ia  i w  październ iku  tegoż roku  w idzim y go już 
w  W arszaw ie. T utaj od razu  w pada G iller w  w ir ów czesnego życia politycznego, 
nie zan iedbu jąc  rów nocześn ie  sw ej działalności p isarsk ie j. Z ostaje  redak to rem  po­
p u larnego  w ów czas ty g o d n ik a  „C zyteln ia N iedzie lna", b ierze jak  najczynn iejszy  
udział w m an ifestac jach  z r. 1860/1, pisze słynną odezw ę „Posłanie do w szystk ich  
R odaków ", red ag u je  p ierw sze ta jn e  pism o pow stańcze „S trażnicę", a w  chw ili 
k ied y  w  połow ie r. 1862 dochodzi do p ierw szych  prób w yw ołan ia  ruchu  p ow stań ­
czego s ta je  w  szeregach  odłam u um iarkow anego  i dzięki sw ojej bezpośredniej 
in terw en cji n ie dopuszcza do p rzedw czesnych  posunięć.

Z KOLEI bierze  czynny  udział w  o rganizacji C en tralnego  K om itetu N arodow ego, 
o p racow uje  jego  s ta tu t i p rogram  działania , należąc ja k  w spom niano do tego 
um iarkow anego  odłam u, k tó ry  dążył do porozum ien ia z Białym i i stw orzenia 
w spólnego Rządu N arodow ego. A  k ied y  pow stan ie  w ybuchło , to  chociaż by ł mu 
zasadniczo przeciw ny, to  jed n ak  lo jaln ie  podporządkow uje  się w iększości i w  cha­
rak te rze  k iero w n ik a  sp raw  zagran icznych  w stęp u je  w  skład Rządu N arodow ego; 
n a  tym  stanow isku  sp raw uje  jednocześn ie  funkcje red ak to ra  ta jnego  b iu le tynu  
prasow ego  p t . : „W iadom ości z po la  b itw y ” .

z  PO C ZĄ TK IEM  lipca u stęp u je  ze sk ładu  Rządu N arodow ego i pośw ięca się o rg a­
n izac ji p o w stan ia  n a  prow incji. P odejm uje się n ieraz  bardzo  odpow iedzialnych  
i n iebezp iecznych  funkcyj, w chodzi w  bezpośredn i k o n tak t z rosy jsk im i kołam i 
w ojskow ym i nastro jo n y m i rew olucy jn ie  i dopiero  w  g rudn iu  pod ciąg łą groźbą 
aresz to w an ia  przez n astęp u jący ch  mu na p ię ty  M oskali decy d u je  się opuścić K ró­
lestw o, ab y  resztę  sw ego żyw ota  spędzić n a  em ig racy jnej tu łaczce. P rzebyw a n a ­
przód  w  Lipsku, gdzie w spóln ie z K raszew skim  red ag u je  dziennik  „O jczyznę"; 
popad łszy  w  konflik t z w ładzam i saskim i uchodzi do Szw ajcarii i tam  w  Bendli- 
kon ie  pod Z urychem  w y d a je  dalej sw oją „O jczyznę". W  ro k u  1865 „O jczyzna" 
z b rak u  środków  p rzes ta je  w ychodzić a G iller w  dw a la ta  po tem  przenosi się na  
s ta ły  p o b y t do P aryża. Tutaj w  dalszym  ciągu  pośw ięca  się bardzo  ow ocnej p ra ­
cy  społeczno-politycznej w  polsk ich  o rgan izacjach  em ig racy jn y ch  i p racu je  ró w ­
nocześn ie tw órczo n a  po lu  pub licystycznym  i h istorycznym . W  czerw cu 1870 r. 
ud a je  się n a  k u ra c ję  do Szczaw nicy i tu ta j zaskoczył go w ybuch  w o jny  francusko- 
n iem ieck iej. Z ko le i p rzebyw a k ró tk o  n a  p rzem ian  w  Szw ajcarii i w  N iem czech, 
a w  październ iku  r. 1870 w y sy ła  z Lipska do austriack iego  M in iste rstw a Spraw  
W ew n ętrzn y ch  p rośbę o pozw olenie na  p o b y t u  k rew n y ch  w  Galicji. O dm ow na 
odpow iedź n ie  zraża G illera i k o rzy sta jąc  ze znajom ości i zab iegów  sw oich p rzy ­
jac ió ł u zy sk u je  w reszcie  po w ielu  p ery p e tiach  i bardzo  obfitej k o respondencji 
pom iędzy  N am iestn ic tw em  a Rządem  au striack im  p raw o  n a  chw ilow y p o b y t w  G a­
licji. P raw o to p rzed łużano  m u co jak iś  czas tak , że to ciąg łe prow izorium  prze­
ciągnęło  się  aż do r. 1878. O siada n a  sta łe  w e Lwowie i tu  w chodzi w  sk ład  
red ak cji „G azety  N arodow ej" . Poza p racą  re d ak cy jn ą  p row adzi w  dalszym  ciągu

Złoly S zlak  1/38 — 3
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sw oje  stud ia  h isto ryczne , pozosta jąc  sta le  w  ja k  n a jśc iśle jszym  ko n tak c ie  z em i­
g racją . Przez k ró tk i czas w y d a je  sam odzieln ie  „Ruch lite rac k i” aż do zaw iesze­
n ia  tego  czasopism a przez n am iestn ika  Potockiego. Z daw ało  się, że losy  G illera 
w reszcie  się u sta liły , k ied y  n a  w iosnę 1878 r. w ładze au striack ie  zażądały  od 
niego  opuszczen ia G alicji. P ro tes ty  i odw ołania nic n ie pom ogły i w rezu ltacie  
w  drug iej po łow ie lipca  1878 r. m usiał G iller opuścić o sta teczn ie  G alicję i p rze­
n ieść n a  s ta ły  p o b y t do Szw ajcarii w  R appersw ylu.

RAPPERSWYL, ow a sk arb n ica  p am ią tek  z w alk  o n iepodleg łość, u fundow ana w  roku 
1869 s ta ran iem  hr. W ład y sław a  P la tera , b. posła  n a  Sejm  w arszaw ski i pow stańca 
z r. 1831, by ł w  ow ym  czasie, k ied y  G iller z jech ał do S zw ajcarii, w  stadium  p o cząt­
kow ej o rgan izacji. Do w sp ó łp racy  nad  na leży ty m  zorganizow aniem  zbiorów  
tw orzącego  się M uzeum  N arodow ego  nie m ógł znaleźć P la te r lepszego i bardziej 
k o m p eten tn eg o  w sp ó łp raco w n ik a  ja k  w łaśn ie  nasz G iller. O bejm uje w ięc z m ie j­
sca stanow isko  członka Z arządu  M uzeum  i n a  tym  stan o w isk u  oddaje  się całą 
duszą sw ej żm udnej i odpow iedzia lnej p racy . Poza p racam i o rganizacyjnym i, 
p isze odezw y do spo łeczeństw a o sk ładan ie  p am ią tek  n aro d o w y ch  a przez sw e 
rozgałęzione sto su n k i z w ie lu  w yb itnym i osobistościam i um iał zb io ry  rappersw yl- 
sk ie  znacznie pom nożyć. R ów nocześnie p lanu je  w y d aw an ie  now ego czasopism a, 
p ra cu je  n ad  h is to rią  p o w stan ia  styczniow ego, p o rząd k u je  spuściznę lite rack ą  po 
sw oim  p rzy jac ie lu  G oszczyńskim  i p isu je  jak  zw ykle k o resp o n d en c je  do k ra ju .

AGATON GILLER
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POBYT jed n ak  w  Szw ajcarii n ie  służył G illerow i; zdrow ie nadw ątlone  ty lu  p rze j­
ściam i poczęło  coraz bardziej n iedopisyw ać. Za rad ą  p rzy jac ió ł w yjeżdża na  czas 
jak iś  do W łoch, ale tę sk n o ta  za k ra jem  nie m ogła się przyczynić do polepszenia 
stanu  jego  zdrow ia. I d la tego  to w  r. 1884 ponaw ia sw oje s ta ran ia  o pozw olenie 
n a  pow ró t do G alicji, uw ieńczone zbiegiem  okoliczności pom yślnym  skutkiem . 
I ta k  rozpoczyna G iller sw ój osta tn i e tap  w ędrów ki życiow ej, zw iązany  jak  n a j­
ściślej ze S tan isław ow em .1)

SW OJE s ta ran ia  o pozw olen ie  na  poby t w G alicji rozpoczął G iller już z w iosną 
r. 1884. Poza p rośbą do rządu  austriack iego  p rzygo tow yw ał sobie G iller grunt 
w śród  sw oich p rzy jac ió ł po litycznych  w  G alicji, k tó rzy  poparli jego  sta ran ia  
u now om ianow anego  n am iestn ik a  Zaleskiego. Zabiegi te  m usiały  być skuteczne, 
skoro  już dn ia  28 czerw ca 1884 au striack ie  M in isterstw o  Spraw  W ew nętrznych  
zaw iadom iło  N am iestn ictw o  o sw ojej zgodzie n a  udzie len ie  p raw a poby tu  G illero­
wi w  g ran icach  M onarchii, z rów noczesnym  w yznaczeniem  S tan isław ow a jako  
m iejsca zam ieszkania. W y b ó r S tan isław ow a ja k  w iadom o n ie by ł p rzypadkow y 
i rząd  au striack i poszedł w  tym  w y padku  n a  ręk ę  G illerow i, k tóry , zdaje się, 
sam  prosił o w yznaczen ie  S tanisław ow a. W  n iesp e łn a  2 tygodn ie  potem  otrzym ał 
G iller zaw iadom ienie z k o n su la tu  austriack iego  w Z urychu  o decyzji rządu au s tria ­
ck iego .2)

c h o c i a ż  zaw iadom ien ie k o n su la tu  austriack iego  w yszło dn ia  12 lipca, to jed n ak  
pow rót G illera  do k ra ju  n astąp ił dopiero  z początk iem  w rześnia. Dnia 4 w rześnia 
w idzim y G illera  w  K rakow ie, w  6 dni po tem  w e Lwowie, gdzie baw ił przez 8 dni 
u  T adeusza Ż ulińskiego, pod ścisłym  zresz tą  nadzorem  lw ow skiej policji, tak  że 
dopiero  dn ia  18 w rześn ia  p rzy jech a ł do S tan isław ow a. Zam ieszkał, jak  już w y ­
żej w spom niano, u  sw ojej s io stry  K opern ick iej, k tó ra  m ieszkała z m ężem  naprzód 
p rzy  ul. Z ab ło tow sk iej 16, potem  przy  ul. K am ińskiego w  dom ku, k tó ry  do dziś 
dn ia  stoi jeszcze  n ienaruszony .'1)

GILLER przenosząc się do S tan isław ow a na sta ły  pobyt, uczynił to przede w szyst­
k im  ze w zględów  rodzinnych , co praw dopodobnie było  zgodne z in tencjam i rządu 
austriack iego , aby  G illera  u trzym ać zdała od Lw ow a czy K rakow a, jak o  ognisk 
siln ie j rozbudzonego ruchu  politycznego. S tąd  też S tanisław ów , naów czas s tan o ­
w iący  bądź co bądź od leg ły  stosunkow o p a rty k u la rz , n ie p rzedstaw iał d la czło­
w ieka ta k  czynnego  specja lnej a trakc ji; d la tego  też ch a rak te ry zu jąc  rolę, jak ą  
odegrał G iller w  naszym  m ieście, trzeb a  pam iętać , że m imo w zględów  rodzinnych  
i pow szechnej sym patii i pow ażan ia jak im  otaczano  go, w iele czynników  sk ładało  
się n a  to, że udział G illera  w  życiu  m iejscow ego spo łeczeństw a n ie  ry su je  się 
dziś p rzed  nam i ja sn o  i w yraźnie. Z jed n ej s tro n y  fakt, że G iller by ł s ta le  pod 
ścisłym  nadzorem  po lic ji tak  stan isław ow sk iej jak  i lw ow skiej, dalej ciągle nad 
nim  w isząca  groźba ew en tualnego  w yda len ia  z gran ic A ustrii, w reszcie  ustaw icz­
ne jego  w y jazd y  do Lwowa, K rakow a i w  inne strony , oraz in ten sy w n a p raca  
p isarska , o słab ia ły  z n a tu ry  rzeczy  k o n tak t z życiem  publicznym  Stanisław ow a. 
M imo to dość m am y w skazów ek  n a  to, że znaczenie 3-letn iego poby tu  G illera 
w  S tan isław ow ie by ło  n iepoślednie, że dzia ła jąc  raczej z ukryc ia , um iał w  dy-
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sk rę tn y  sposób oddziaływ ać n a  poszczególne p oczynan ia  w  S tan isław ow ie i zy ­
skać sobie d la tego  trw a łą  pam ięć i uznan ie  sw ych  zasług w śród  stan isław ow ­
sk iej Polonii.

3-LETNl p o b y t G illera  w  S tan isław ow ie w y p e łn ia ły  p rzede w szystk im  już daw niej 
rozpoczęte  p race  h is to ry czn e  oraz p isan ie  ko resp o n d en cy j do p ra sy  k ra jo w ej i za­
granicznej. K ończy zatem  p racę  sw oją  o h is to ry k u  D uchińskim , grom adzi dalej 
sy stem aty czn ie  m a te ria ły  do p ow stan ia  styczniow ego, p isze sw oje słynne „W ie­
czory  W ie lk o p o lan in a” , p o ru sza jące  spraw ę po łożen ia polskości w  zaborze p ru ­
skim , pisze w reszcie  rozliczne k o resp o n d en c je  do „K łosów ", „T ygodnika Ilu stro ­
w anego  , „K urjera  P o lsk ieg o 1" w  Paryżu, „G azety  P o lsk ie j” w  Chicago, w reszcie  
do „G azety  N aro d o w ej"  w e Lwowie. W  ścisłym  zw iązku z tą  s troną p racy  G ille­
ra  w  S tan isław ow ie sto i jeg o  udzia ł oraz w spó łpracow nictw o w  p rasie  m iejsco­
w ej. W  szczególności trw a łą  i n iew ą tp liw ą  zasługą G illera  pozostan ie jego  udział 
w  p racach  około  o rgan izacji now ej p laców ki p rasow ej a m ianow icie „K urjera S ta­
n is ław o w sk ieg o ” , n a js ta rszeg o  dziś w  M ałopolsce ty g o d n ik a  p ro w in c jo n a ln eg o .1)

FAKT UDZIAŁU G illera  około założenia „K urjera  S tan isław ow sk iego” potw ierdzili 
p rzede w szystk im  n a js ta rs i w spó łp racow nicy  „K u rje ra” Józef W ierze jsk i oraz dr 
A rtu r N im hin, p ó źn ie jszy  bu rm istrz  m iasta. P ierw szy  zalicza G illera w praw dzie 
ty lk o  do w spó łp racow ników , d rug i n a to m iast n azy w ając  go „opiekunem  naszego 
p ism a”, p isze o G illerze dalej w  sposób n astęp u jący : „O n k iero w ał naszym i 
pierw szym i k ro k am i w  zaw odzie dzienn ikarsk im  i jem u  zaw dzięczam y, że już 
p ierw sze n u m era  „K u rjera  S tan isław ow sk iego” sp o tk a ły  się z bardzo  sym patycz- 
nem  p rzy jęc iem  w  dz ien n ik a rs tw ie  polskiem . N ies te ty  n ied ługo  cieszy liśm y się 
jego  opieką. Zm arł w  ro k  po założeniu  „K urjera". Sp. A gaton  G iller n a leża ł do 
ty ch  ludzi, k tó ry ch  zasługi n ig d y  n ie  b y ły  na leżycie  ocenione. Być może, że po­
w odem  tego  n ied o cen ien ia  b y ła  jeg o  skrom ność. N ie m ówił, an i n ie p isał n igdy  
o sobie, lecz ty lk o  o innych  i n ie  lubiał, gdy w spom inano o jego  za s łu g a ch " ’) 
O  udziale  G illera  w  o rgan izac ji „K urjera"  św iadczy  rów nież osob isty  znajom y 
G illera  G. Kohn, k tó ry  w  sw oich w spom nien iach  o G illerze pisze w yraźnie, że za 
„jego pobudką i in ic ja ty w ą  p o w sta je  w r. 1886 „K urjer S tan isław ow sk i".“)

ś l a d ó w  w sp ó łp raco w n ic tw a G illera  doszukać się m ożna już w  p ierw szych  num e­
rach  „K urjera  S tan isław ow sk iego". P rzede w szystk im  zw raca ją  uw agę uw ażnego 
czy te ln ik a  b ardzo  pow ażne i w y k azu jące  d o skonałą  o rien tac ję  w  problem ach 
p o lity k i zag ran icznej a r ty k u ły  w stęp n e  w p ierw szych  n um erach  „K urjera", 
o k tó ry ch  au to rs tw o  tru d n o  kogoko lw iek  innego  posądzić, jak  n ie  naszego em i­
g ran ta , od sze reg u  la t p rzeb y w ająceg o  s ta le  zagranicą . I d latego  to k toś z po ­
śród  dobrze po in fo rm ow anych  um ieścił pod jed n y m  z a r ty k u łó w  dużą lite rę  „G” 
p isan ą  o łów kiem , a w  innym  znow u m iejscu  red ak c ja .m ło d eg o  tygodn ika  z sa ty ­
sfak c ją  podaje , że je j a r ty k u ły  w stęp n e  zna lazły  uznan ie  w  lw ow skiej „G azecie 
N arodow ej" . J e ś li  sobie przypom nim y, że G iller by ł już p rzed  la ty  redak to rem  
„G aze ty ” a poza tem  w iem y, że p isyw ał k o resp o n d en c je  i w  ogóle pozostaw ał 
w  bardzo  ścisłym  k o n tak c ie  w  czasie  sw ego p o by tu  w  S tan isław ow ie z red ak c ją  
„G aze ty ” , to  ta jem n ica  te j p o ch w ały  będzie d la  nas bardzo  jasn ą . Któż w reszcie, 
ja k  n ie  au to r „W ieczorów  W ie lk o p o lan in a” , m ógł być  au to rem  dużego a r ty k u łu
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0 a rcy b isk u p ie  poznańskim  D inderze, zam ieszczonego w pierw szych  num erach  
„K u rje ra” . Rzecz jasn a , że w spółpraca G illera w  ,,K urjerze“ m usiała być z n a tu ry  
rzeczy  zak o n sp iro w an ą  i tak ą  rzeczyw iście przez d ługie la ta  pozostała. S tąd też 
po śm ierci G illera re d ak c ja  ani słów kiem  nie w spom niała  o jego  w spółpracow nic- 
tw ie  w  „K urjerze" i dopiero  w  25-lecie is tn ien ia  „K u rjera” fak t ten  podano do 
publicznej w iadom ości.7)

UDZIAŁ w  p racach  „K urjera  S tan isław ow skiego” zbliżał, rzecz jasna, G illera nie 
ty lk o  do ty ch  w szystk ich  sfer, k tó re  około  redakcji się grupow ały, ale u łatw iał 
m u k o n tak t z ca łą  ów czesną e litą  s tan isław ow ską . Żył w bardzo  blisk ich  sto ­
sunkach  z liczną naów czas ko lon ią pow stańców  z r. 1863 z burm istrzem  Kamiń- 
skim  na czele i cieszy ł się u  w szystk ich  nadzw yczaj w ielkim  szacunkiem  i re ­
spektem , jak i się należał b. członkow i Rządu N arodow ego. A  m iarą tego  n iech 
będzie tak i d ro b n y  fakt, zdaw ałoby  się bez znaczenia, ale n iem niej w iele  m ów ią­
cy. K iedy w  r. 1886 przen iesiono  zw łoki W ik to rii z L eszczyńskich Potockiej, 
żony  Józefa  Potockiego, hetm ana w ielk iego  koronnego, z kościo ła  po-jezuickiego 
do podziem i ko leg ia ty , to  na  akcie  pam iątkow ym  z te j okazji w ygotow anym , 
obok podp isu  osób u rzędow ych  ja k  s ta ro s ty  Jaegerm ana , burm istrza K am ińskiego 
oraz proboszcza k o leg ia ty  ks. K rasow skiego znalazł się jed en  jed y n y  podpis oso­
b y  n ieofic ja lne j, a ty m  by ł podpis A gatona G illeraR); okazu je się zatem , że p rze­
cież pom im o w szystk ie  dokuczliw ości i szykany , jak ich  mu n ie szczędziły  n ie ­
k tó re  czynn ik i adm in istracy jne, zw łaszcza lw ow ska policja, m iejscow e polskie 
spo łeczeństw o  um iało  ocenić p raw dziw ą w ielkość i zasługę i dać je j n a leży ty  
w yraz w szędzie tam , gdzie ty lk o  n ad a rza ła  się po tem u odpow iednia okazja. 
A u to ry te t jego  b y ł tak  w ielki, że k ied y  szw agier jeg o  K opernicki w dał się
w jak iś  b liżej n ie ja sn y  dla nas dzisiaj spór z m iejscow ą „K roniką S tan isław ow ­
sk ą" (poprzedniczką „K urjera  S tan isław ow sk iego”), n ieszczędzącą K opernickiem u 
b. oficerow i rosy jsk iem u, naw et tak ich  ostrych  zw rotów  jak  „m oskiew ski stupaj- 
ka", to  w y sta rczy ła  in terw en cja  G illera w  postaci d robnej n o ta tk i um ieszczonej 
w  „G azecie N arodow ej" , aby  spór ten  n a ty ch m iast zlikw idow ać.!l)

ż y c i e  m i a s t a  i m iejscow ego spo łeczeństw a stało  jed n ak  m im o w szystko jak b y  
na m arg inesie  jego  p rogram u p racy  i za in teresow ań . Różne przyczyny, przede 
w szystk im  sp raw y  polityczne, fizyczne n iedom agan ia , w  szczególności choroba 
oczu, w reszcie  sp raw y  całkow icie  p ry w a tn e j n a tu ry  ja k  w izyty , pow odow ały, że
G iller co p arę  m iesięcy  znikał n a  parę  bodaj tygodn i ze S tan isław ow a k u  szcze­
rem u zresztą  zm artw ien iu  po licji i starostów , k tó rzy  w  tak ich  w ypadkach  zw ięk­
szać m usieli nad  n im  nadzór i słać szczegółow e rap o rty  do Lwowa.

1 t a k  dnia  7 s tyczn ia  1885 w yjeżdża do Lwow a do chorego Żulińskiego i baw i 
tam  aż do 15 lu tego  tak , że dopiero  pod nac isk iem  m ocno zan iepoko jonej tą  p ie­
lęg n ac ją  lw ow skiej po licji w raca  do S tan isław ow a. W  lipcu tegoż roku  jedzie 
znow u n a  odm ianę do K rakow a n a  ślub b ra tan icy , a  w  drodze pow ro tne j zaw a­
dzi n a tu ra ln ie  znow u o Lwów i dopiero  dn ia  26 lipca s ta ro s ta  stan isław ow ski 
m oże donieść N am iestn ictw u, że G iller znow u je s t w  domu. N ie n a  d ługo je d ­
nak, bo już w  sie rp n iu  baw i z K opernickim  w  górach, to  w  M ikuliczynie, to 
znów  w  Słobodzie R ungursk iej. W  zim ie roku  1885/6 baw i znow u dw ukro tn ie
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we Lwowie, p ierw szy  raz  d la  p o rad y  lek arsk ie j u  d ra  M acheka w  grudn iu  1885 
przez pełne  dw a tygodn ie , d rugi raz w styczn iu  1886 dla w ygłoszen ia odczytu
0 po w stan iu  styczniow ym . W  r. 1886 baw ić będzie w e Lwow ie dw ukro tn ie , raz 
w  m aju, d rug i raz w  październ iku , po czym  jeszcze raz przez całe trzy  tygodn ie  
w  styczn iu  r. 1887 i po  raz o sta tn i w  p ierw szej po łow ie m aja. W  czasie poby tu  
w e Lw ow ie m ieszkał zw ykle u  sw ego p rzy jac ie la  M ieczysław a D arow skiego 
przy  ul. O sso liń sk ich  16.1")

STANOW ISKO w ładz ad m in is tracy jn y ch  w obec ty ch  dość częstych  ja k  w idzim y w y ­
jazdów  G illera  by ło  bardzo  n ie jedno lite . O ile N am iestn ictw o  i s ta ro sta  s tan is ła ­
w ow ski tra k to w a ły  G illera  dość o b jek ty w n ie  i sp raw ied liw ie , czego najlepszym  
dow odem  fakt, że bez żadnych  trudności p rzedłużano  m u co pół roku  praw o po ­
b y tu  w  G alicji, to  sp ec ja ln ą  dokuczliw ością odznaczał się w obec G illera d y rek to r 
lw ow skiej po lic ji K rzaczkow ski; G iller w  lis tach  sw oich  do p rzy jació ł bardzo 
w y raźn ie  u sk arża  się n a  szy k an y  K rzaczkow skiego  i one to  w  niem ałym  zdaje 
się s topn iu  p rzy czy n iły  się do tego, że już w  m aju  K rzaczkow ski m ógł donieść 
N am iestn ic tw u  o zam iarze G illera  p ow ro tu  do Szw ajcarii, do R appersw ylu .11)

NA POSTANOW IENIE p ow ro tu  do S zw ajcarii złożyły  się poza tym  także i inne p rzy ­
czyny. Ju ż  w  roku  1886, ja k  św iadczy  rap o rt lw ow skiej d y rek c ji policji, był 
G iller w  pow ażn y ch  k ło p o tach  m ateria lnych , k tó re  przecież do p odn iesien ia  na 
duchu  i tak  schorow anego  człow ieka przyczyn ić  się abso lu tn ie  n ie m ogły .12) Cóż 
zatem  dziw nego, że w  tym  stan ie  rzeczy  coraz pow ażn iej liczy się z m ożliw ością 
p o w ro tu  do S zw ajcarii a to tym  bardziej, że z R appersw ylu  raz po razu nadchodzą 
n iem al b łag a ln e  lis ty  od sta reg o  P la te ra  z p ro p o zy cją  pow rotu . G iller czas jakiś 
się w ahał, a le  d ecy zja  o sta teczn a  padła już w  m aju  r. 1887.13) Z początk iem  
czerw ca m ów i o tym , jak o  już zapadłej decyzji, G. K ohnow i14) i w  tym  sam ym  
niem al czasie  (3 czerw ca) p isze tak  do p rzy jac ie la  sw ego G niew osza do Lwowa: 
,,Ja w  tym  ro k u  w  lipcu  p o jech ać  m uszę do R appersw ylu, bo P la ter m nie prosi
1 p rzypom ina ustaw iczn ie , że m a la t 80. P o trzebny  tam  jestem  i po jadę, chociaż 
z k ra ju  p rzy k ro  mi w yjeżdżać, serce  się k ra je , że znow u sw oich opuszczę. G dy­
bym  p rzy n ajm n ie j m iał obyw ate lstw o , m ógłbym  w rócić  w każdym  czasie, ale 
o b y w a te ls tw a mi n ie  dadzą, n ie  m a nadzie i ażeby  dali, chociaż w iedzą że prze­
ciw ko nim  n ie  w y stęp o w ałem .” List n as tęp n y  p isan y  n a  parę  dni przed d a tą  po ­
stanow ionego  w y jazd u  u trzy m an y  w  tonie bardzo m elancho lijnym , doskonale  cha­
rak te ry zu je  n a s tro je  i uczuciow y  ch a rak te r G illera  i d latego  u ry w ek  z niego 
w arto  tak że  p rzy toczyć. Pisze dn ia  11 lipca  do G niew osza tak: „O ile się zbliża 
chw ila  ro z s tan ia  z tym i k tó ry ch  tak  kocham , z k ra jem , o g arn ia  m nie uczucie, 
coś, czego w  tak im  stopn iu  n ie  doznaw ałem . Z drow ie F ranciszka (scil. K operni- 
ckiego) budzi w e m nie obaw ę, a tak  sam o siostry , k tó ra  chociaż siln iejsza, ale 
tak  w iele  p rzeży ła, p rzebo lała . Dziw na rzecz, n ig d y  się tak  p rzy roda  do m nie nie 
uśm iechała , ja k  teraz , gdy bez nadzie i rych łeg o  p o w ro tu  udać się m am  pod obce 
n iebo, pom iędzy  obcych  ludzi. M am  tu  ogródek , a w  nim  rozkw itły  m aki nasze 
— w iesz, ja k  je  lubię. R ozkw itły  tak  p ięknie, że się ja k  dziec iak  nim i rozkoszuję. 
Znasz m ię, że n ie zw ykłem  się rozkw ilać, a jed n ak  gdy sam  jestem  w  tym  
ogródku, m im o w oli łzy  p łyną z o k a ” .
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TYM CZASEM  n ie  danym  było  G illerow i doczekać się dn ia  odjazdu. W  środę dnia 
13 lipca, w  czasie kąp ie li w w ann ie  przeziębił się, a zaw ezw ani lekarze s tw ier­
dzili zapa len ie  płuc. M im o to do łóżka się n ie położył, p racow ał dalej in ten sy w ­
nie, odpoczyw ając  od czasu do czasu w sw ym  ulubionym  ogródku. W  niedzielę 
dn ia  17 lipca  w  godzinach  popołudniow ych osłabł całkow icie  tak  dalece, że n a ­
w et jeść  już n ie  m ógł; lekarze  stw ierdzili stan  beznadziejny , tak  że zdecydow ano 
się posłać po księdza. W yspow iadał się, po pó łnocy  p rzy ją ł K om unię św. i w k ró t­
ce potem  n as tąp iła  agonia. O koło godz. 1-ej w  no cy  oddał o sta tn ie  tchn ien ie .ls)

WIESC o  zgonie G illera  rozniosła  się lotem  b ły sk aw icy  po m ieście a stąd  po ca­
łym  k ra ju . N a p ierw szą w iadom ość o zgonie, grono radnych  m iejsk ich  w ystąp iło  
z in ic ja ty w ą urządzen ia  pogrzebu  na koszt m iasta. B urm istrz m iasta, bliski zresztą 
p rzy jac ie l Zm arłego, w n iosek  ten  zaakceptow ał, k tó ry  n astęp n ie  członkow ie Rady 
m iejsk ie j w  drodze k u ren d y  zatw ierdzili. W y łon iony  kom ite t z Rady m iejskiej 
z burm istrzem  dr K am ińskim  n a  czele za ją ł się urządzeniem  pogrzebu. Zw łoki 
Z m arłego zabalsam ow ali bez in teresow nie  d r K onaszew ski i dr M achnow ski, a ap­
tek arz  stan isław ow sk i A m irow icz dostarczył bez in teresow nie  po trzebnych  chemi- 
kalji. P rzed zw łokam i, w ystaw ionym i na w idok publiczny, przez dw a dni z rzędu 
szła n iep rzerw an a  defilada stan isław ow skiego  społeczeństw a. U roczystości pogrze­
bow e rozpoczęły  się w e środę dnia 20-go. Do S tan isław ow a już od ran a  zjeż­
dżać poczęły  liczne de legacje  ze Lwowa, K rakow a, K ołom yi i C zerniow iec; poza 
tym  jaw iła  się liczna delegacja  Tyśm ienicy. N ajliczn ie j staw ili się lw ow ianie, 
a pom iędzy  nim i d ep u tac ja  lw ow skiej „G w iazdy" z sędziw ym  w ete ranem  i p rzy ­
jacie lem  Zm arłego D arow skim  na czele, d e leg ac ja  „Sokoła", liczne grono m ło­
dzieży akadem ick ie j oraz pow stańców  z r. 1863. M iasto  p rzybrało  szatę żałobną 
a  w szystk ie  dom y w  ulicach, k tó rym i m iał iść k o n d u k t pogrzebow y, p rzybrano  
żałobnym i chorągw iam i z literam i A. G.

JUŻ NA DŁUGO przed  godziną 6-tą po południu  zalegać poczęły  tłum y publiczno­
ści ul. K am ińskiego i okoliczne. K ondukt pogrzebow y ruszył z przed  dom u pod 
n r 7, p oprzedzany  przez stan isław ow skie  zrzeszenia, in sty tu c je  i o rgan izacje  spo­
łeczne; po s tow arzyszen iach  niesiono  w ielką  ilość w ieńców  (blisko 40), po czym 
kroczy ł liczny  poczet duchow ieństw a a bezpośrednio  przy  rydw an ie  kroczyli 
m arszałek  p ow ia tu  B rykczyński, burm istrz d r Kam iński, w iceburm istrz  dr Szy­
dłow ski, prof. dr N iem entow ski, dalej w e te ran i z r. 1831 jak  pułk. T urąuetti, Ho- 
roszkiew icz, D arow ski, D ąbrow ski. Za trum ną postępow ała  rodzina, b ra t Stefan 
z żoną i s io stra  z m ężem , dalej R ada m iejska i tłum  publiczności. Pochód ruszył 
u licam i K am ińskiego, R om anow skiego, 3-go M aja (wów czas Zabłotow ska), O r­
m iańską p rzez ry n e k  do ko leg ia ty . Zwłoki złożono n a  spec ja ln ie  przygo tow anym  
katafa lku , po czym  z am bony przem ów ił ks. dr K azim ierz Loga, żołnierz z r. 1863 
i syb irak . Po m ow ie odpraw iono żałobne egzekw ie a chór T -w a im. M oniuszki 
odśp iew ał p ieśń  żałobną. Z pod kościo ła  kon d u k t ruszy ł w  k ie ru n k u  cm entarza. 
P rzy grobie przem aw iali ko lejno : burm istrz  dr K am iński, dalej im ieniem  Lwowa 
prof. Syroczyński, po nim  p. G niew osz, D arow ski, B ronisław  Z am orski i w reszcie  
im ieniem  m łodzieży  akadem ick iej p. S troka. N a zakończenie odśp iew ano „Boże 
coś P olskę" oraz „Z dym em  pożaró w “, tak  że dopiero  koło godz. 11-ej publicz­
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ność poczęła opuszczać cm entarz. Pogrzeb jak  w idzim y trw ał blisko 5 godzin, 
a liczbę uczestn ików  oceniano  na 8.000 osób.16)

m a n i f e s t a c j a  uczuć polsk iego  społeczeństw a n a  pog izeb ie G illera m iała, jak  w i­
dać ze sp raw ozdan ia  ,,K urjera S tan isław ow skiego” rzeczyw iście podniosły  i spon­
tan iczny  ch a rak ter, ale mimo to nie zdołano un iknąć pew nych zgrzytów , k tó re  
p rzecież rzucić m usiały  pew ien  n iepożądany  cień na przebieg uroczystości po­
grzebow ych. P rzede w szystk im  — co zresztą w yraźn ie  podkreśla  „K urjer S tan isła­
w o w sk i” —  pow szechne zdziw ienie a naw et oburzenie w yw ołało  stanow isko  
uczestn ików  rów nocześn ie odbyw ającego się zjazdu pedagogicznego w  S tan isła­
w ow ie. N ie ty lko  że ani słow em  nie uczczono pam ięci Zm arłego, ale jak b y  
d em onstracy jn ie  pow strzym ano  się od udziału  w  uroczystościach  pogrzebow ych. 
W ym ow ny to dow ód z jednej s tro n y  zbyt daleko posuniętej ostrożności a może 
i obaw y, z drugiej zaś n iew ątp liw ego nac isku  w ładz adm inistracyjnych , k tó re  s ta ­
ra ły  się pogrzeb sprow adzić do jak  najsk rom niejszych  rozm iarów . Poza tym  pro­
gram  uroczystości, u łożony przez m iasto, u legł pew nym  zmianom. W nosząc ze 
sp raw ozdan ia  s ta ro s ty  stan isław ow skiego  m ały  b y ł udział m łodzieży szkolnej, 
k tó rą  zresztą  tłum aczy  okres w akacy jny ; bardziej jed n ak  zastanaw iający  je s t fakt 
absencji bractw , burs stan isław ow skich , n ie  jaw ił się rów nież zapow iadany  kah a ł 
stan isław ow ski. Poza tym  zw raca uw agę sta ro sta  stan isław ow ski w e w spom nia­
nym  spraw ozdan iu  na  n ieobecność członka W ydzia łu  pow iatow ego ks. Jab łonow ­
skiego, p o d k reśla  z pew nego rodzaju  zadow oleniem , że tak  ks. dr Loga ja k  i b u r­
m istrz d r K am iński un ikali w  sw oich przem ów ieniach  w ycieczek  an tirządow ych  
i nie pom inął naw et tak ich  drobnostek , jak  zbyt ciche przem ów ienie G niew osza 
lub czy tan ie  m ow y z k artk i przez rep rezen tan ta  m łodzieży akadem ickiej Strokę. 
N ie m ożna w reszcie  pom inąć m ilczeniem  faktu, że odpadło rów nież zapow iadane 
przem ów ienie re p rezen tan ta  R usinów .17)

WIESC o  śm ierci odbiła się n a tu ra ln ie  szerokim  echem  po całej Polsce, a naw et za­
granicą. T ak  rodzina ja k  i s tan isław ow ski m ag istra t o trzym ały  setki telegram ów  
kondo lency jnych , ja k  np. od Z ygm unta M iłkow skiego z G enew y, d ra  Gałęzow- 
skiego z Paryża, g rup zb iorow ych z Rum unii, W ołynia, Podola i U krainy, Szw aj­
carii, W łoch  oraz całej Polski. N adesłanym  telegram om  tow arzyszyło  złożenie 
licznych w ieńców . N ie m ilczała rów nież prasa. Z areagow ał przede w szystkim  
Lwów a w  szczególności m iejscow e o rgany  „G azeta N aro d o w a”, w  k tó re j G iller 
by ł d ługo letn im  w spółpracow nikiem , oraz „K urjer Lw ow ski” , k tó re  obok obszer­
n ych  n ek ro logów  d a ły  rów nież szczegółow e spraw ozdan ia z pogrzebu G illera. 
P rasa K ró lestw a m usiała  z n a tu ry  rzeczy milczeć, ż p ra sy  w  zaborze pruskim  
„D ziennik P oznańsk i” uczcił pam ięć Zm arłego obszernym  nekrologiem . N ie do­
strzeg ła  n a to m iast zupełn ie śm ierci G illera lw ow ska urzędów ka „G azeta Lwow­
s k a ”, chociaż o rów nocześn ie  odbyw ającym  się zjeździe pedagogicznym  dała b a r­
dzo obszerne spraw ozdanie . M iejscow y „K urjer S tan isław ow sk i” natom iast nie 
szczędził m iejsca n a  sw ych  łam ach d la należy tego  upam iętn ien ia  uroczystości 
pogrzebow ych. W  szeregu  ko le jnych  num erów , poza nekro logiem  i sp raw ozda­
niem  z u roczystości pogrzebow ych, dał w ykaz z przedruk iem  w ażniejszych  d e­
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pesz kondo lency jnych , w ydrukow ał przem ów ienie K am ińskiego, oraz dw a w iersze 
okolicznościow e.1S)

BARDZO NIEMIŁYM refleksem  odbiła się w całej Polsce sp raw a suspenzy a raczej 
pozbaw ien ia  p o sad y  ks. K azim ierza Żulińskiego; ks. K azim ierz Żuliński ze znanej 
i zasłużonej rodziny, w ygłosił w  czasie nabożeństw a żałobnego za G illera oko­
licznościow e k azan ie  w  kolegiacie , za co b iskup  k rakow sk i ks. D unajew ski u k a ­
ra ł go pozbaw ieniem  stanow iska spow iednika. In te rw en c je  bardzo pow ażnych 
czynników  nic n ie  pom ogły i d latego „K urjer S tan isław ow ski" ze słuszną goryczą 
m ógł nap isać  że sfe ry  duchow ne „sta ją  w poprzek uczuciom  patrio tycznym " i to 
w tedy , k ied y  naw et w ładze adm in istracy jne  zachow ały  się stosunkow o lo ja ln ie .1")

SPOŁECZEŃSTWO polsk ie nie zapom niało o w ielk iej zasłudze i nazw isku A gatona 
G illera. Tuż n iem al po pogrzebie w szczęto z in ic ja ty w y  burm istrza d ra K am ińskie­
go ak c ję  około zb ieran ia  funduszów  n a  budow ę pom nika nad  grobem  Zm arłego. 
Składki p o sy p ały  się tak  obfitą strugą, że w n iespełna 3 la ta  potem  pom nik był 
już go tow y i dn ia 15 czerw ca odbyła się na cm entarzu  stan isław ow skim  u roczy­
stość p rzen iesien ia  szczątków  G illera do now ego w span iałego  grobow ca. U roczy­
stość ta  s ta ła  się znow u dniem  p atrio tycznych  m anifestacyj po lskiego społeczeń­
stw a S tan isław ow a i o niej w ten  sposób pisze k ron ikarz  „K urjera S tanisł.” :2")

„UBIEGŁEJ niedzie li to jes t dn ia 15 czerw ca 1890 odbyła się u roczystość p rzen iesie ­
n ia tru m n y  m etalow ej ze zw łokam i śp. A ga tona  G illera  z grobu, w  k tó rym  go 20-go 
lipca 1887 pochow ano, do now ego m urow anego grobu, w k tó rym  stanął pom nik 
d łu ta  rzeźbiarza D ykasa, w  części zaś arch itek ton icznej pom ysłu  a rch itek ty  H ali­
ckiego. Szczególniej udałą  postacią  je s t postać dziew icy, p rzedstaw ia jące j Polskę 
z em blem atam i O rła, Pogoni i św. M ichała A rchanio ła . R ysy tej posępnej tw arzy  
ch w y ta ją  za serce, zdaje  się że w tym  kam ieniu  pu lsu je  życie, p rzeguby  i fa łdy  
sza ty  u k ład a ją  się lekko sym etrycznie. M niej udał się m edalion, albow iem  p op ier­
sie G illera m ałe m a podobieństw o. W ien iec w aw rzynow y, książka, ko tw ica  w ień ­
czą szczyt pom nika.

DZIEŃ b y ł pochm urny, co chw ila deszcz przepadał. P lakatów  nie było, ty lko  z „K u­
rje ra  S tan isław ow sk iego” dow iedziała się publiczność, że o godz. 5-ej po południu  
odbędzie się uroczystość. Deszcz o godz. 5-ej puścił się z ca łą  siłą. A  jed n ak  ze­
bra ł się liczny  zastęp  w ielb icieli G illera, m iędzy k tó rym i w idzieliśm y i naszą m ło­
dzież szkolną i w y trw a ł aż do końca, pom im o brzydk ie j szarugi. O brzęd p rzen ie­
sien ia  zw łok odbył się przy  asyście  duchow ieństw a. P rzybyli ze Lwowa z w ień ca­
mi: dr Ż uliński im ieniem  uczestn ików  bo ju  z r. 1863, P laton  K ostecki im ieniem  
R edakcji „G azety  N arodow ej", k tó re j śp. G iller p rzed  w ydalen iem  go z G alicji 
czynnym  był członkiem , dalej R ew akow icz H en ry k  red ak to r „K urjera Lw ow skie­
go" i p ro fesor u n iw ersy te tu  lw ow skiego dr R adziszew ski. N a czele d epu tac ji m ło­
dzieży akadem ick iej ze Lwowa, k tó ra  n iosła  w ien iec z napisem : „C zyteln ia A k a­
dem icka n ieustraszonem u obrońcy  p raw  narodu  polsk iego", p rzy jechał p rzew odni­
czący  C zytelni akadem ik  p. A dam 21), zaś w ieniec od słuchaczów  po litechn ik i z n a ­
pisem : „A gatonow i G illerow i —  słuchacze po litechn ik i", p rzyw iozła d ep u tac ja  ze

Zloly S zlak  1/38 -  4
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słuchaczem  po litechn ik i p. M oraczew skim  na czele.22) O prócz tego niesiono  w ie­
niec z napisem : „Ja ro szy ń sk a  —  A gatonow i 15 VI. 1890” i w ien iec „Od uczącej się 
m łodzieży po lsk iej —  cześć zasłudze."

p r O c z  t e g o  p rzyby ła  d ep u tac ja  od Polaków  z Kołomyi. Straż ogniow a ochotnicza 
tu tejsza, po łączona ze strażą  z pobliskiego ta rtak u , u trzym yw ała  porządek. Gdy 
zw łoki p rzen iosła  m łodzież na barkach  p rzy  pom ocy służby z zakładu pogrzebo­
w ego, n iosące j la ta rk i ze św iatłem , i gdy trum nę złożono u  stóp  pom nika, w y s tą ­
pił p. B rykczyńsk i m arszałek  R ady pow iatow ej jak o  prezes kom ite tu  i w  jęd rne j 
p rzem ow ie sk reśliw szy  żyw ot G illera i po leciw szy  go za w zór m łodzieży, oddał 
pom nik w  opiekę m iasta, k tó reg o  im ieniem  przem ów ił burm istrz dr Szydłow ski. Po 
czym  w y stąp ił dr K am iński Ignacy, p rzew odniczący  K om itetu w ykonaw czego 
i ty lo le tn i tow arzysz n a  tu łac tw ie  A g a to n a  G illera i oddał hołd  zasługom  i n ie ­
sk a lan e j iście R ey tanow skiej m iłości O jczyzny, k tó re j G iller przez całe życie c ie r­
n iste  n iedoścign ionym  był w zorem  i p rzy toczy ł w iersz Teofila Lenartow icza, p rze­
słany  na jego  (Kam ińskiego) ręce, do um ieszczenia na  pom niku. P laton K ostecki 
im ieniem  red ak c ji „G azety  N aro d o w ej” dał w yraz  żalu po s trac ie  m ęża tej m iary. 
P rzem ów ienie K osteckiego  pełne g łębokiej m yśli w yw ołało  w ielk ie w rażenie, d la­
tego podam y je  dosłow nie n a  innym  m iejscu.

Z KOLEI przem aw iali p. A dam  im ieniem  m łodzieży akadem ickiej, i p. M oraczew ski 
im ieniem  m łodzieży politechnicznej, —  obaj w p ięknych  i p o ryw ających  słow ach 
złożyli p rzyrzeczen ie , że m łode pokolen ie od haseł i zasad przez A gatona G illera 
g łoszonych n ie odstąp i i postępow ać będzie  w skazanym  przez niego torem . Po 
ich przem ów ieniu  zeb rana na  cm entarzu  publiczność odśpiew ała pieśni „Boże coś 
P olskę" i „Z dym em  pożarów ".

NA p o m n i k u  zna jdu je  się w iersz Teofila Lenartow icza:

Przechodniu, obyś w Polskę jak  ten  zm arły  w ierzył,
Idż i czyń — d obry  p rzy k ład  serce tw e ośm ieli,
Lecz jeśli w  O jczyznę zw ątp iłeś do końca,
O dejdź a  cieniem  swoim  n ie  zasłan iaj słońca!"

t y l e  nap isa ł spraw ozdaw ca „K urjera S tanisław ow skiego". O d tego czasu  grób 
G illera s ta ł się m iejscem , k tó re  szczególniejszą czcią o taczało  m iejscow e polskie 
społeczeństw o. Pam ięć o Zm arłym  zw łaszcza ze s tro n y  m łodzieży p rzyb ie ra ła  
p oprostu  form ę n iem al re lig ijnego  kultu . N ie ty lko  coroczne uroczystości w  Dni 
Zaduszne, a le  tak  częste w  dobie p rzedw ojennej m anifestacje  narodow e z reguły  
sk u p ia ły  u  grobu G illera  po lsk ie  p a trio ty czn e  społeczeństw o, k tó re  szukało  tam  
o tu ch y  do p rze trw an ia  i tam  żyło n ad z ie ją  na lepszą a tak  n iedaleką już przyszłość 
O jczyzny;23)

J ó z e f  Z i e l i ń s k i
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P R Z Y P I S Y

*) U stęp  ten  o p a rłem  n a  d an y ch  b io g raficz ­
n y c h  z aw a rty ch  w  p u b lik a c ji Z. Z y g m u n to w i­
cza: „A g a to n  G ille r w  św ie tle  a k t  p ań stw  za­
b o rczy ch "  Lwów 1937, d a le j M ich ała  Ja n ik a  
„D zieje  P o lak ó w  n a  S y b erii"  K rak ó w  1928 — 
oraz  an o n im o w ej p u b lik a c ji p t . : „Spis dzieł
i a r ty k u łó w  A g a to n a  G ille ra"  Przem yśl 1894.

2) A rch . Państw . Lwow. R ekt. 518/prez.; p o ­
za tym  Ju s ty n  S o k u lsk i: „O sta tn ie  la ta  życia  
A g a to n a  G ille ra" , K u rje r  S tan is ław o w sk i 1911, 
n r  1350.

3) R ekt. 518/prez. R ap o rty  d y re k cy j po lic ji 
k ra k o w sk ie j i lw o w sk ie j, o raz  s ta ro s ty  s ta n i­
sław o w sk ieg o .

4) Ju s ty n  Soku lsk i, ib idem  K u rje r  S tan is ła ­
w o w sk i 1911, n r  1351— 2.

5) K u rje r  S tan is ław o w sk i 1911, n r 1335.

6) G. K ohn, O s ta tn ie  chw ile  śp. A g a to n a  
G ille ra  i pogrzeb . Sam bor 1887.

7) K u rje r  S tan is ław o w sk i 1886, n r 1— 10, 
1911 n r  1335.

8) A k t z ac h o w an y  w  p u szce  m eta lo w ej 
w a rch iw u m  m ie jsk im .

“) K ro n ik a  S tan is ław o w sk a  1886, n r  7 i 8, 
G aze ta  N aro d o w a  1886 n r  18.

10) R ekt. 518/prez. —  ra p o rty  lw o w sk ie j d y ­
re k c ji p o lic ji o raz  s ta ro s ty  s tan is ław o w sk ieg o , 
o raz  S o k u lsk i 1. c.

“ ) R ekt. 518/prez. —  o raz  S o ku lsk i 1. c. — 
U ry w ek  lis tu  G ille ra  w  sp raw ie  szy k an  Krzacz- 
k o w sk ieg o , c y to w an y  u  S o ku lsk iego , brzm i n a ­
s tę p u ją co : „M iałem  o c h o tę  po  W ie lk an o c y  (r. 
1885) p o jec h ać  do  Lw ow a, a le  w s trzy m u je  m nie 
b ru ta ln e  p o stą p ie n ie  p a n a  K rzaczkow skiego , 
k tó ry  m i k aza ł w y je c h a ć  ze L w ow a pod pozo­
rem , że  za  d ługo  baw iłem . Z tego , co do C ie­
b ie  m ów ił i coś m i n ap isa ł, w idzę, że p. Krzacz- 
k o w sk i n ie  dość śc iś le  p ra w d y  się  trzy m a  i źle 
je s t  p o in fo rm o w an y  co do  szczegó łów  dan eg o  
m i p o zw olen ia . J a  p ro s iłem  o po zw o len ie  p rzy ­
jaz d u  do G a lic ji i p o b y tu  w  S tan is ław ow ie , bo 
zaw sze  pun k t, do  k tó re g o  się  jed z ie  m usi być 
w y m ien io n y , po zw o lili n ie  n a  trz y  m iesiące  
ja k  m ów ił do  C ieb ie  K rzaczkow ski, lecz na 
sześć. Po tem  m i p rzed łu żo n o  znow u na  sześć. 
Z d an eg o  p o zw o len ia  n ie  w yn ik a , ażebym  nie 
m ógł ru szy ć  się  ze S tan is ław o w a  an i też  aże ­
bym  w y je ch a w sz y  za  opow ied zen iem  się  s ta ­
rośc ie , m ia ł tam  g d z ie  p rzy jad ę , b aw ić  k ró tk i 
czas. D laczegóż m i z g ó ry  n ie  pow iedzą, że 
n ie  w o ln o  mi d łu że j b aw ić  w e Lw ow ie nad

ty le  a  ty le  dni. D la jed n e g o  u rzęd n ik a  czas 
sze śc io ty g o d n io w eg o  p o b y tu  w y d a  się  za d łu ­
gi, d la  d ru g ieg o  sześc io d n io w y  będzie  za d łu ­
gi! Je d n e m  słow em  je s t  to szykana, i chęć 
p rześ lad o w an ia  m nie  i do k u czen ia . P. K rzacz­
k o w sk i k aże  m i w  raz ie  w y jazd u  do Lw ow a 
p ro sić  o po zw o len ie  aż P rezy d ju m  N am iestn i­
ctw a, tu te jsz y  s ta ro s ta  pow iedzia ł mi, ażebym  
w  raz ie  w y jazd u  jeg o  zaw iadom ił że w y je ż ­
dżam  i n ic w ięce j. P o k azu je  się  w ięc, że te  
n iep rzy jem n o śc i, ja k ic h  w e Lw ow ie doznałem , 
te o g ran iczen ia  i sz y k a n y  b y ły  pom ysłem  p. 
K rzaczkow sk iego  u w ażan eg o  za  p a tr jo tę  i czło­
w iek a  uczciw ego . P rzy  tak ie j jeg o  gorliw ośc i 
p o b y t m ój w e Lw ow ie s ta ł się  niem ożliw ym . 
O b ecn ie  m am  p o trzeb ę  p o rad zen ia  się  D ra M a- 
ch ek a  w e Lw ow ie, co rob ić  z p o w o d u  z a p a le ­
n ia  oczów , jak ie g o  d o sta łem  w sk u te k  p isan ia  
po d n iac h  i n o cach , lecz b y le  n ie  być  n a raż o ­
nym  n a  sz y k a n y  p o licy jn e  z rzek łem  się za ­
m ia ru  w y jech an ia . W olę  cho ro w ać  niż d o zn a ­
w ać u p o k orzeń ."

12) R ekt. 518/prez. ra p o rt s ta ro s ty  K rzacz­
k o w sk ieg o  z d n ia  18 p aźd z ie rn ik a  1886.

13) S o k u lsk i 1. c. n r  1352 i R ekt. 518.

14) G. K ohn, 1. c. p. 6.

16) S o k u lsk i 1. c. n r 1352.

’“) K u rje r  S tan is ław o w sk i 1887 n r 69, G.
K ohn 1. c. o raz  zał. n r  1.

17) K u rje r  S tan is ław o w sk i 1887 n r 69, oraz 
R ekt. 518/prez.

lfl) K u rje r  S tan is ław o w sk i 1887 n r 70, 71, 73; 
K u rje r  L w ow ski 1887 n r  198 i 200, G aze ta  N a ­
ro d o w a 1887 n r 164-—6.

1B) K u rje r  S tan is ław o w sk i 1887 n r 75.

20) K u rje r  S tan is ław o w sk i 1890 n r 221.

21) M ow a o E rn eśc ie  A dam ie, p óźn ie jszym  
p ośle  do  p a rla m e n tu  i se jm u R zplitej, p rezesie  
T. S. L., w y b itn y m  dzia łaczu  narodow o-dem o- 
k ra ty czn y m .

22) M ow a o J ę d rz e ju  M oraczew skim , w y b it­
nym  d z ia łaczu  so c ja lis ty czn y m , pośle  do p a r la ­
m en tu  i se jm u  R zplitej i w ie lo k ro tn y m  m in i­
s trze  w  odro d zo n ej Polsce.

23) Z rod z in y  po G ille rze  p o zo sta li: szw a­
g ie r  F ran c iszek  K o p ern ick i ( t  25 XI. 1892), te ­
goż żo n a  a  s io s tra  A g a to n a  A g ry p in a  ( t  2 IV. 
1914), o raz  ich  dzieci: s ta rsz a  Ja n in a  i m łod­
szy W ład y sław , pó źn ie j u rz ęd n ik  k o le jo w y , 
k tó ry  o żen ił się  z A n to n in ą  D ybow ską; z m ał­
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żeń stw a  teg o  p o zo sta ł sy n  T adeusz, obecn ie  
u czeń  g im nazjum  Iii-go , lic zący  la t  18. U p. 
A n to n in y  K o p e rn ick ie j je s t  do  d z is ie jszego  
d n ia  w  p rz ech o w an iu  p a rę  k s iążek  z b ib lio te ­
k i A. G ille ra  z je g o  w ła sn y m  pod p isem  oraz 
10 lis tów  ro d z in n y ch ; 9 z ty ch  p isa ł A g a to n  
d o  sio s trz eń c a  W ła d y s ław a  do K ołom yi, k tó re

po ru sza jąc  sp raw y  czy sto  rodzinne  n ie  zaw ie ­
ra ją  sp e c ja ln ie  w ażnego  m ate ria łu  do  życia  
A gatona, o s ta tn i zaś p isa ła  A g ry p in a  do  b ra ­
ta  A g a to n a . W  jed n y m  ty lk o  liśc ie  d a je  G ille r 
dość w y raźn ie  poznać, że m ocno  n ie  c ie rp ia ł 
soc ja listów .

M A T E R I A Ł Y

1. Raport starosty  stan isław ow sk iego  z pogrze­
bu A. G illera.

L- U l /p r  7639/pr

W y so k ie  P rezy d y u m

C. k. N am iestn ic tw a!

W  w y k o n a n iu  W y so k ieg o  re sk ry p tu  z dnia 
19 bm. L. 7480/pr m am  zaszczy t don ieść  W y so ­
k iem u  P rezy d y u m , że po g rzeb  A g a to n a  G ille ra  
o d b y ł się  w  d n iu  w czo ra jszy m  w ed le  d o łączo­
neg o  p ro g ram u  z p ew n em i jed n ak o w o ż  zm ia­
nam i, k tó re  p o n iże j p rzy taczam .

W  ob ch o d zie  po g rzeb o w y m  w zięła  udzia ł 
p ró cz  p rz y b y ły c h  ze L w ow a k ilk u n a s tu  osób 
(p rzew ażn ie  d z ie n n ik a rz y  i ak ad em ik ó w ) i 
p ró cz  k ilk u  cz ło n k ó w  ra d y  gm innej i s traży  
o g n iow ej o ch o tn icze j z T y śm ien icy  ty lk o  pu ­
b liczność m ie jsco w a, k tó ra  n ie  to w arzy szy ła  
k o n d u k to w i, lecz  p rzew ażn ie  zg ro m ad ziła  się 
n a  cm en tarzu . W sp o m n ian y ch  w  p u n k c ie  4-ym 
p ro g ram u  b u rs  n ie  d o strzeg łem  w o rszak u  po­
grzebow ym .

R ów nież z p o w o d u  n iep o ro zu m ien ia  n ie 
p rz y b y ły  b ra c tw a . M łodzież  szk o ln a  k tó ra  z p o ­
w o d u  zak o ń czen ia  k u rsó w  op u śc iła  S tan is ła ­
w ów , n ie  w z ię ła  u d z ia łu  ja k  to  K om ite t p ro ­
jek to w a ł, k ilk u n a s tu  ty lk o  ze s ta rsze j m łodzie­
ży  w m ięszan y ch  by ło  pom ięd zy  in n ą  pub licz­
ność . P rzed tru m n ą  n ies io n o  k ilk a d z ie s ią t  w ień ­
ców  od ro zm a ity ch  to w a rzy s tw  i k o rp o rac y i 
m ie jsco w y ch  i zam ie jsco w y ch . W  zas tęp stw ie  
p. Jab ło n o w sk ieg o , k tó ry  z n iew iad o m y ch  mi 
p rzy czy n  n ie  p rzy b y ł, trzy m ał c a łu n  dr. Prze­
m y sław  N ie m e n to w sk i p ro feso r g im n az ja ln y  
ze L w ow a a b y ły  cz ło n ek  ra d y  gm in n e j s tan i­
s ław o w sk ie j. K ah ał iz ra e lick i n ie  w z ią ł u d z ia ­
łu  w  p o g rzeb ie . R ów nież o d p ad ł p u n k t p ro ­
gram u, w e d le  k tó re g o  m ie li ob o k  k a ra w a n u  
n ieść  św ia tło  k o led z y  zm arłeg o  z r. 1863 i w e ­
te ra n i z r. 1831. Z a tru m n ą  p o stę p o w a ła  ro ­
d z in a  zm arłeg o  a  m ian o w ic ie  b ra t  S tefan , sio ­
s tra  w raz  z m ężem  K o p ern ick im  (d y rek to rem

K asy oszczędności w  S tan isław ow ie), k ilk u  
członków  ra d y  m ie jsk ie j S tan is ław o w sk ie j, k il­
k u  c. k. u rzęd n ik ó w  z poza  g ro n a  S ta ro s tw a  
i p ro feso ró w  (liczba je d n a k  n ie  p rz ek ra cz a ła  
10), w reszcie  publiczność. U lice p rzez  k tó re  
p rzechodził k o n d u k t o św ie tlo n e  b y ły  gazem , 
sk lep y  p o zam y k an e  a  z dom ów  p o w iew ały  
liczne ża ło b n e  chorągw ie . Pogrzeb od b y ł się 
kosz tem  m iasta , bez u m y śln ej w  te j m ierze  
u ch w ały  R ady, ty lk o  na  p o d staw ie  okó ln ika , 
k tó ry m  b u rm is trz  zas ięg n ął p rzy zw o len ia  człon­
k ó w  ra d y  n a  k re d y t w  w y so k o śc i 150 fl. austr. 
C iało  zm arłeg o  zab alsam ow ano ; czy n n o ści tej 
d o k o n a ł b ez in te re so w n ie  dr. K o narzew sk i z H a ­
licza  w  a sy s te n cy i tu te jsz y ch  lek a rzy  —  po ­
trzeb n y ch  ch em ik alió w  d o sta rczy ła  rów nież 
b ezp ła tn ie  a p te k a  A m irow icza.

O rszak  pog rzeb o w y  p ro w ad zo n y  przez 
rzym .-kat. k a n o n ik a  K rasow sk iego  w  a sy s te n ­
cy i w ik a rju szó w  m ie jsco w y ch  ks. k a te c h e ty  
D ąbrow sk iego , dw óch  OO. Jezu itó w , gr.-kat. 
k a n o n ik a  Szankow sk iego , orm .-kat. p roboszcza  
R om aszkana  i k ilk u  in n y ch  księży , u d a ł się  po 
o d śp iew an iu  k ilk u  ch ó ró w  przez g ro n o  śp ie ­
w ak ó w  to w a rzy s tw a  m iłośn ików  m u zy k i pod 
k ie ro w n ic tw em  F ran c iszk a  Bar. R om aszkana  
do  rzym .-kat. ko śc io ła  parafia ln eg o , gdzie  w y ­
głosił m ow ę pog rzeb o w ą w ik a rju sz  m ie jsco w y  
dr. Loga, b y ły  Sybirak . M ow a ta  n a  tle  re lig ij- 
nem  o p a rta , w sk u tek  ży czen ia  K om ite tu  n ie 
d o ty k a ła  ż y c ia  Z m arłego  A g a to n a  G ille ra , an i 
jeg o  d z ia ła ln o śc i, te  s tro n y  bow iem  z areze r­
w o w ał do  sw ej p rzem o w y  bu rm is trz  m ias ta  dr. 
Ig n acy  K am ińsk i. W  g o rący ch  i p a try o ty zm em  
try sk a ją c y c h  a p e łn y ch  g łębok ie j w ia ry  sło­
w ach , u d z ie lił ks. dr. Loga zg rom adzonym  n a ­
u k  o g ó ln y ch  i w y p o w ied zia ł k ilk a  u w ag  do 
u ro czy sto śc i p o g rzeb o w ej zas to so w an y ch .

Po o d śp iew an iu  ch ó ró w  przez to w arzy stw o  
m uzyczne  im. M oniuszk i i o d p raw ien iu  eg zek ­
w ii, opu śc ił o rszak  p o g rzeb o w y  k o śc ió ł i p o ­
d ąży ł n a  cm en tarz , gdzie po u k o ń czen iu  obrzę­
dów  p o g rzeb o w y ch  p rzez  d u ch o w ień stw o  i po
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o d śp iew an iu  ch ó ru  p rzez  to w arzy stw o  m uzycz­
ne im. M o n iu szk i zab ra ł g łos dr. Ig n acy  K a­
m ińsk i b u rm is trz  m iasta  S tan is ław o w a i w y g ło ­
sił m ow ę pog rzeb o w ą. S k reśliw szy  żyw ot zm ar­
łeg o  i sc h a ra k te ry z o w a w sz y  je g o  p a try o ty cz n ą  
d z ia ła ln o ść  ja k o  p isarza , h is to ry k a , d z ien n ik a ­
rza, żo łn ie rza  i m ęża s tan u , a  w ie lb iąc  jeg o  
m iłość  o jczyzny , n iez łom ność, b ez in te re so w ­
ność, p o św ięcen ie  i p ra c ę  w zyw ał obecnych , 
by  m ęża teg o  bez zm azy  i sk azy  b ra li sob ie  za 
w zór. D o ty k a ją c  p o b y tu  G ille ra  w G alic ji 
i d w u k ro tn e g o  jeg o  w y d a len ia , m ów ił dr. Ka­
m ińsk i ba rd zo  og lęd n ie  i w  ogó le  u n ik a ł 
w sze lk ich  w y c ieczek  a n ti  rządow ych . Po dr. 
K am ińsk im  p rzem ów ił p. Leon S y ro czy ń sk i ze 
Lw ow a i n a w iąz u ją c  d o  po p rzed n iej m ow y 
rzu cił k ilk a  u w ag  o n ieb o szczy k u  z o k az ji zło­
ż en ia  w ień ca  n a  jeg o  g ro b ie  a n a s tęp n ie  w y ­
raz ił p o d z ięk o w an ie  S tan is ław o w o w i i S tan isła - 
w ow ianom  za u d z ie lo n ą  zm arłem u  g o śc inę  za 
ży c ia  a o d d an ie  ta k  w sp an ia łe j p o słu g i po 
śm ierci. N a s tę p n ie  w y g ło s ił d łu g ą  m ow ę p. Jan  
z O lek so w a  G niew osz. M ow a ta  w  znacznej 
części w y p o w ied z ian a  b y ła  ta k  cicho, że ty lk o  
n a jb liże j s to ją c y  m ogli j ą  zrozum ieć. B yła to 
p a ra fra za  m o w y  dr. Ig n aceg o  K am ińskiego, 
p rzy o zd o b io n a  w ie lu  szum nie  b rzm iącem i fra ­
zesam i i k o m u n ałam i, n ie  z rob iła  je d n a k  na 
p ub liczności ju ż  ze w zg lęd u  na osob istość  
m ów cy  żad n eg o  w rażen ia .

P odczas p rzem ó w ien ia  p a n a  G n iew osza  pu ­
b liczność  p o czę ła  o p u szczać  cm entarz , tak  że 
w k o ń cu  m ow y w y trw a ła  ty lk o  szczupła  część. 
Po p. G n iew oszu  z ab ra ł g łos re p re z e n ta n t m ło­
dz ieży  słu ch acz  p o lite ch n ik i S tro k a  ze Lw ow a 
i o d czy ta ł racze j an iżeli w y g ło sił k ró tk ą  p rze ­
m ow ę, w  k tó re j sk o n s ta to w a w sz y  g o rącą  m i­
łość, ja k ą  p a ła ł n ieb o szczy k  k u  p o lsk ie j m ło­
dzieży , zap ew n ił w  je j  im ien iu , że p om na na 
św ie tn y  p rzy k ład , ja k i  je j  p o zo staw ił te n  n ie ­
o d ż a ło w an y  s te rn ik , g a rn ąć  się  będzie  za j e ­
go w zorem  do  p racy . W reszc ie  p rzem ów ił sę ­
d z iw y  p. M ieczy sław  D aro w sk i p rzy jac ie l 
zm arłego , ż eg n a ją c  go w  im ien iu  ro d z in y  i to ­
w arzy szy  p ra c y  i  w y ra z ił w iarę , że choć c iało  
zm arłeg o  odd an o , d u ch  je g o  k rą ży  i k rąży ć  
będzie  w śró d  rodziny , p rz y ja c ió ł i b ra c i i c ie ­
szyć się, g d y  c i w  p ra c y  w  k tó re j on  p rzo ­
dow ał, n ie  u stan ą .

Po p rzem ó w ien iu  p. D aro w sk ieg o  opuśc iła  
po zo sta ła  je szcze  p u b liczn o ść  cm en tarz  a  n ie ­
liczn a  g a rs tk a  m ło d szy ch  m ężczyzn i k o b ie t 
o d śp iew a ła  k ilk a  p ieśn i p a try o ty cz n y c h . O b ­
chód p o g rzeb o w y  o d b y ł się  ba rd zo  pow ażn ie  
i sp o k o jn ie  i p o zb aw io n y  b y ł w sze lk ie j cechy

d e m o n s tra cy jn e j. W  d n iu  dz isie jszym  odbyło  
się  w k o śc ie le  p a ra fia ln y m  obrząd k u  rzym .- 
k a t. c iche  ża ło b n e  n ab o żeń stw o  (przy n ie licz ­
nym  ud z ia le  publiczności) za  spokój d u szy  ś. p. 
G ille ra , na  k tó rem  sto so w n ą  m ow ę ża łobną  
w y g ło sił ks. Ż u lińsk i z K rakow a, b io rąc  sobie 
za  m otto  do sw ej p rzem ow y: „B łogosław ieni,
k tó rzy  c ie rp ią  d la  sp raw ied liw ości, a lbow iem  
ich  je s t  k ró le s tw o  n ieb ie sk ie" .

S tan isław ów , 21-go lipca  1887.

C. k. S ta ro s ta  J a e g e r m a n n .

2. Raport starosty stan isław ow sk iego  o śm ierci 

Gillera.

W y so k ie  P rezydjum !

P o w o łu jąc  się  n a  w y so k i re sk ry p t z 16-go 

cze rw ca  b. r. L. 6004/pr m am  zaszczy t don ieść  

W y so k iem u  P rezyd jum , że A g a to n  G iller 

zm arł n ag le  w  dn iu  17 bm. w ieczorem . Pogrzeb 

o dbędzie  się  w  dn iu  20 bm., a  o p rzeb ieg u  po­

g rzebu  n ie  om ieszkam  zdać  spraw y .

S tan is ław ó w  d n ia  18 lipca  1887.

C. k. S ta ro s ta  (podpis n ieczy te lny ).

3. Instrukcja N am iestnictw a do starosty stani­

sław ow sk iego  w spraw ie pogrzebu.

O d n o śn ie  do  re la c ji z d n ia  18 b. m. L. 111/pr 

w zyw am  Pana, b yś zw rócił b aczną  u w ag ę  i po ­

czyn ił e w en tu a ln ie  w  sposób  w łaśc iw y  po ­

trzeb n e  zarząd zen ia , ab y  pogrzeb  A g a to n a  G il­

le ra  w sk u te k  tre śc i p rzem ów ień , g rem ia ln eg o  

ud z ia łu  m łodzieży  szk o ln ej i t. p. n ie  p rzy ­

b ra ł cech y  d em o n s tra c ji p o lity czn e j. O p rze­

b ieg u  u ro czy sto śc i pogrzeb o w ej ch cie j szcze­

gó łow o zdać  spraw ę.

Lwów d. 19 VII. 1887.

(Podpis n ieczy te ln y ).
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P A N N A  W  K A R P A T A C H

„PANNA W  KARPATACH" (A Girl in the Karpathians): pod tym  ty tu łem  w yszła
w Londynie w  r. 1891, nak ładem  znanej firm y G. Philip & Son, 300-stronicow a 
książka w  op raw ie  ozdobionej tarczą heraldyczną z b iałym  orłem  na czerw onym  
polu. A u to rką je j by ła  m łoda Szkotka Miss M e n i e  M u r i e l  D o w i e .  K siążka 
ta  s tanow iła  je j lite rack i debiut. D ebiut to jed n ak  był tak  ciekaw y, że w tym  sa ­
mym jeszcze roku  1891 rzecz doczekała się czterech  w ydań i do dziś nie została

całkow icie zapom niana. Chociaż w ięc w późniejszych  czasach już jej nie prze­
drukow yw ano , bez w iększego tru d u  m ożna ją  dostać w handlu  antykw arycznym .

JEST TO bardzo  żyw y opis w akacyj, k tó re M iss D o w ie  o  rok w cześniej (1890) spę­
dziła u  podnóża K arpat. Szlak je j w ędrów ki ob jął K ołom yję, D elatyn, M ikuliczyn, 
Kosmacz, Ż ab ie  i Kosów. (W pow ro tne j drodze za trzym ała  się ty lko  w  K rakow ie; 
żałow ała zresztą  bardzo, że okoliczności n ie  pozw oliły  je j zobaczyć Lwowa). 
In te resow ał ją  zarów no kra johraz, ja k  ludzie, a zw łaszcza ich w łaściw ości oby­
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czajow e. Z ebrała  dużo obrazków  z życia i szkiców  charak terow ych , k tó re  do dziś 
czy ta się z zain teresow aniem , w  n ie jednym  w ypadku  podziw iając bystrość m łodej 
tu rystk i. N ie najpośledn iejszą  a trak c ją  książk i są też liczne rysuneczk i ilu s tra ­
cy jne, w ykonane przez Lucy Dowie (zapew ne siostrę  autorki) i jeszcze dw oje in ­
n ych  artystów , najw idoczniej jed n ak  oparte  na szk icach  dostarczonych  przez 
sam ą au to rkę . P rzedstaw iają  one przede w szystkim  osobliw ości etnograficzne: 
ukazu ją  w ięc różne typow e postaci w iejsk ie  przy  typow ych  zajęciach  (bardzo 
d obry  np. je s t żyd w  tow arzystw ie  hucuła, albo para  hucułów  na w ózku zaprzę­
żonym  w  w oły), rozm aite sprzęty , naczyn ia i stroje,- n ie b rak  zresztą i fragm en­
tów  k ra jo b razo w y ch  i portrecików ; znalazły  się, m. in., i dw a p o rtre ty  au to rk i 
(jeden w  ubiorze do konnej jazdy).

M ŁODA SZKOTKA znalazła k ra j zw iedzany bardzo ciekaw ym , przyg lądała m u się 
z uw agą, s ta ra jąc  się jak  najw ięcej dow iedzieć i jak  najw ięcej użyć. O kazała 
dużą sym patię  dla zw yczajów  m iejscow ych i dla o ryg inalnych  charak terów , 
z k tórym i m iała do czynienia. O pow iadanie je j je s t ciep łe i w esołe, choć n ie po ­
mija p rzykrości podróży  i m ieszkania, k tó re  dla zachodniego tu ry s ty  m usiały  być 
w ów czas znaczne. W  szczególności na pch ły  skarży  się nasza au to rk a  k ilka  razy, 
nie w yolbrzym ia jąc zresztą  rozm iarów  tego  nieszczęścia. (I w szy nie uniknęła!).

PO  POLSKU, ani po rusku  nie um iała, porozum iew ała się jed n ak  z m iejscow ą lud­
nością  n iezgorzej po niem iecku. Życzliw ość dla R usinów  doskonale łączyła  z sym ­
p atią  dla Polski i Polaków . Je s t to  w ogóle okoliczność c iekaw a i n ad a jąca  tej 
k siążce znaczenie dokum entaryczne, że w w ystaw ionym  przez nią bądź co bądź 
dosyć rozleg łym  i pełnym  szczegółów  obrazie zupełnie b rak  jak ichko lw iek  rysów  
późniejszego  polsko - rusk iego  antagonizm u. A utorka bardzo polubiła lud  hucu l­
ski, ale zachow ała bardzo m iłe w spom nienie także o sw ojej polskiej gospodyni 
z M ikuliczyna, k tó rą  nazyw ała „Proszę Pani", w edle słów  najczęście j słyszanych  
z ust zw raca jący ch  się do niej w ieśniaków . G ospodarstw o je j określa  au to rka 
jak o  „farm ę"; opis je j w ystaw ia  spory  folw arczek, z k ilkorg iem  sił roboczych, 
obszernym  ogrodem , dom em  o długim  drew nianym  ganku  i oficyną. T ryb życia 
panow ał tam  skrom ny: gospodarstw o z rodziną jad a li w  kuchni (służba fo lw arcz­
na na ganku), ale „Proszę Pani" naw et dla dozoru robó t ogrodow ych w ychodziła 
z paraso lką, a mąż je j „M ein H err"  (tak nazw any  przez au to rkę , bo m iał n iem iec­
k ie  nazw isko, choć n iem czyzna b y ła  dla niego „językiem  pół-zapom nianym ") od ­
daw ał się z zam iłow aniem  rybołów stw u. M iss Dowie n ie by ła  jed y n ą  ich le tn icz­
ką: prócz n iej m ieszkało  w  oficynie jeszcze dw u Polaków : jed en  z nich by ł m a­
larzem , co roku  do M ikuliczyna przyjeżdżał, m ów ił po rusku  i by ł przez ca łą  w ieś 
uw ielb iany .

M ISS D O W IE po jecha ła  w  K arpaty  w prost z Paryża, po ukończeniu  edukacji, k tó ra  
m usiała być sta ranna , jeśli w nosić z obfitości sko jarzeń  literack ich , jak ie  raz po 
raz  w y stęp u ją  w je j barw nym  opow iadaniu . Z zachw ytem  m ów i o m onum ental­
ny ch  obrazach  życia leśnego w  W  a 1 d e n  i e H en ry k a  D aw ida T horeau; cy tu je  
S w inburne 'a , M atthew  A rnolda; w spom ina D ostojew skiego; je j w łasnym  w ędrów ­
kom  i obserw acjom  zdaje  się jak b y  p atronow ały  Z a p i s k i  m y ś l i w c a  T urg ie­
n iew a. M yśl zresztą w ycieczki do G alicji w schodniej podsunęły  jej bodaj dzieła
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znacznie m niejszej m iary  pisarzy, m ianow icie K arola Emila F ranzosa i Leopolda 
von  Sacher - M asocha. Franzos, popu larny  w  swoim  czasie lite ra t żydow sko - n ie ­
m iecki, był au to rem  w ielu  now el i pow ieści, m. in. zbioru  opow iadań, opartych  
na w spom nieniach  au tobiograficznych , pt.: „Halbasien: Kulturbilder aus Galizien,

der Bukowina, Sudrussland und 
Rumanien" (1876). Jego  poczyt- 
ność sięgnęła  drugiego końca 
Europy: pom iędzy r. 1882 a 1891 
k ilka  jego  książek  przełożono 
na języ k  angielski; jedna z nich 
w eszła naw et do redagow anej 
przez E. G o sse a  Heinemann's 
International Library. Podobnie 
p o pu larny  by ł Sacher - M asoch. 
N azw isko jego  zw iązało się głów ­
nie z czym  innym ; był on je d ­
n ak  także  au to rem  licznych p o ­
w ieści, m. in. z życia H ucułów  
(o tendencji n ieprzy jaznej dla 
polskości).

RZECZ zabaw na: w M ikuliczynie trafiła  nasza au to rk a  i na  lite ra ta  polskiego: 
w  osobie m iejscow ego nauczyciela , z k tórym  znajom ość zaczęła się od pożyczania 
pow ieści francuskich. O dw dzięczając się, Szkotka posłała  mu trochę nowości, k tó ­
re  z sobą przyw iozła (m iędzy in. „Fort comme la mort" M a u p a s s a n t a ! ) ,  acz 
z pew nym i obaw am i co do odpow iedniości ty ch  rzeczy. Pew nego dnia w ybra ła  
się konno w  odw iedziny  do odludnej cha ty  starego  oryg inała ; i tu  dopiero dow ie­
działa się, że i on je s t pisarzem  i że w iele podań m iejscow ych w ierszem  o praco ­
wał. W ręczy ł je j naw et tom  sw oich utw orów , opatrzyw szy  go zabaw ną d ed y k a­
c ją  po n iem iecku. P isarz ten, D aniel P e t r y c k i  je s t rzeczyw iście w ym ieniony 
u  E streichera, jak o  au to r książeczki pt.: „Świat księżycow y, ziemi losy  przyszłe", 
w ydanej w  r. 1870 w  S tan isław ow ie i sprzedaw anej po skrom nej cenie 12 ct. za 
egzem plarz.

M ISS D O W IE  trochę się za in teresow ała  i językam i, k tó re  
codzień słyszała, ale daleko  w  stud iach  n ie  zaszła. Po­
chw aliła  ty lk o  p isow nię polską, jak o  b liską w ym ow y, 
ale i w ym ow a i o rien tac ja  w  form ach językow ych  by ła  
dla n iej d iablo  trudna, o czym  pisze na  stron icach  pod 
hum orystycznym  nagłów kiem : ,,The panoramie Polish  
substantive”. J a k  w y n ik a  z jednego z napom knień, szko­
cka tu ry s tk a  n ie m iała w  czasie sw ojej w ycieczki k a r ­
pack ie j la t dw udziestu  czterech. Była w szelako bardzo 
rezo lu tna  i s ta ra ła  się m ieć w łasne zdanie o w szystk ich  
rzeczach  i spraw ach , z k tó rym i się spotykała. M. in. podobał jej się kościół unicki, 
jak o  „uznania godny kom prom is pom iędzy rzym skim  kato licyzm em  a p ro te s tan ­

Zloty Szlak  1/38 -  5
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tyzm em ” ; n ieste ty , dodaw ała, duchow ieństw o tego kościo ła  w yzysku je  n ieraz c ie­
m notę i ła tw ow ierność sw oich parafian .

N A JW IĘ C E J jed n ak  m iejsca  w  książce zajm ują w rażen ia  czysto tu rystyczne , k tó ­
ry ch  M iss D ow ie zaznała dużo, k o rzy sta jąc  z w szelkich  okazyj, jak ie  je j się n ad a ­
rzały. O dbyła w ycieczkę na  Popa Iw ana, p łynęła  na tra tw ach  po Czerem oszu, za­
ży ła trudnej p rzy jem ności jazd y  konnej na drew nianym  siodle huculskim , p rze­
żyła em ocje sam otnej podróży  w noc księżycow ą i drogi zgubionej w  górach. 
U m iała odczuć u rok  połonin  i kosodrzew iny; zachw ycała się w idokiem  i zapachem  
sianożęci; ład n y  ustęp  pośw ięciła  naw et m alow niczości pospolitych  studni z żóra- 
wiem . N auczy ła  się chodzić w  k rypciach  (pisze o n ich pod osobnym  nagłów kiem ; 
,,My first sandals"), zagustow ała  w  różnych polskich i rusk ich  potraw ach; ponoto- 
w ała  sobie naw et p rzep isy  ich przyrządzania; i w toku  jednej z karpack ich  w y c ie­
czek m iała już sposobność popisać się św ieżo zdobytą um iejętnością  sm ażenia 
pstrągów . Do n a jw ięk szy ch  rozkoszy  zaliczała kąp ie le  w  Prucie i pom niejszych

rzekach  karpack ich , zw łaszcza ze w zględu na sw obodę, z jak ą  z n ich m ożna było 
k o rzystać  i zupełny  b ra k  w szelkich  udogodnień  technicznych. N igdy przedtem , 
jak  pisze, n ie  zdarzało  je j się tak  p ływ ać m iędzy k ijankam i i drobnicą pstrągów , 
zdzierając sk ó rę  o w y sta jące  z w ody  korzenie i u d erzając  w sku tek  silnego prądu  
w ody  o nadbrzeżne skały . P rzekonała się jednak , że było to w szystko n ies ły ch a­
n ie zachw ycające  (,,m o s t  i n s p i r i n g ) ;  spędzała też w  kąp ieli po dwie godziny 
i dłużej, w  M ikuliczyn ie k ilk a  razy  na  dzień, p rzep ływ ając  rzekę i w d rapu jąc  
się na  p rzeciw leg ły  strom y brzeg, porosły  rozkosznym i poziom kam i. Jeszcze 
koło  północy, k ied y  ca ła  w ieś by ła  uśpiona, chodziła się kąpać, ,,m ając ty lko  
św iatło  k siężycow e za to w arzy sza”. I w  dzień zresztą n ie m iała tow arzystw a 
bardzo  licznego: sk łada ło  się ono, jak  pow iada, ty lko  z krów  i czasem  dzieci k ro ­
w y  pasących . M imo też w szelk ich  potłuczeń  i zad rapań  „przenosiła te dzikie rze­
k i nad  w szystk ie  m orza z falam i, rozlew ającym i się po rozleg łych  p lażach ”.
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NIE j e d y n y  to  w ypadek , w  k tó rym  tu ry stce  szkockiej nasunęło  się porów nanie 
p rzy ro d y  k arp ack ie j z inną p rzyrodą. A  praw ie  w e w szystk ich  w ypadkach  k o n ­
k luzja  je s t tak a  sam a: że k ra jo b raz  karp ack i posiada ch a rak te r indyw idualny  
i czar sobie ty lko  w łaściw y. „W szelkie podobieństw o —  pow iada ch a rak te ry s ty ­

cznie, op isaw szy  jed en  z w idoków  górskich — do 
Szkocji, do Szw ajcarii, do T yrolu  austriack iego , do 
w szelk ich  w yżyn, jak ie  w idziałam , znikło z kra jobrazu , 
i by łam  z tego rada. S ceneria  k arp ack a  z całą sw oją 
obo jętnością  d la  kanonów  piękna, w  k tó ry ch  lubują 
się tu ryści, w znosiła się ko ło  m nie przestw orzem  gór, 
jak  m orzem  fal szaro - zielonych; n a  p ierw szym  p la ­
n ie m ożna było  dostrzec czarne plam y kosodrzew iny  
i jaśn ie jszą  plam ę drobnych  czerw ono kw itnących  
rododendronów : —  te dw a k rzew y  zobow iązały  się w y ­
łączną um ow ą do p rzyodziew ania najdalszych  regli".

TEN KROTKI u ryw ek  może służyć za p rzyk ład  sty lu  
M iss Dowie. Podobnie p iękne (z reg u ły  n iezby t obszer­
ne) op isy  są rozsypane w  obfitości po całej książce.

SYM PATIE polsk ie  au to rk i um ocniły  się jeszcze w  K rakow ie, k tó ry  zw iedzała w  cza­
sie, k ied y  n a  W aw elu  przygotow yw ano  k ry p tę  dla trum ny  M ickiew icza. Rozm y­
ślała  tam  nad  w ielkością  i n ieszczęściem  h isto rycznym  poznanego narodu, i z tych  
rozm yślań  w idocznie urodziła  się dodana do książk i m apa Polski, n iesłychan ie  
„im peria listyczna", bo  obejm ująca  jednym  kolorem  w szystk ie  ziem ie, k tó re  k ied y ­
ko lw iek  b y ły  pod w ładzą Polaków , w ięc m. in. 
i ca łe  C zechy (z d atą  1004), i Ruś aż p raw ie 
pod M oskw ę. Innym  dow odem  sym patycznych  
uczuć au to rk i je s t po lska  d ed y k acja  książki:
„Do mego miłego": usty lizow ana , jak  w idzi­
my, w  polszczyźnie n ienajlepszej, ale za to 
w y d ru k o w an a z popraw nym  ,,ł”, o k tó re  nie 
w  każdej d ru k a rn i ang ielsk iej łatw o. Pew nych 
w yrażeń  po lsk ich  —  z dobrą  n aw e t w ym ow ą 
— n iew ątp liw ie  się M iss D ow ie w  czasie sw o­
je j podróży  nauczyła.

ROK 1891 był znaczącym  w  jej życiu, bo nie 
ty lko  w y d a ła  w ted y  p ierw szą sw oją  książkę, 
ale i w yszła  za mąż, za Sir H en ry k a  N orm a­
na. W  la tach  n astęp n y ch  odbyła now e p o d ró ­
że (do Egiptu, n a  Bałkany) i ogłosiła serię  
now ych  książek . W  r. 1903 w yszła pow tórn ie 
za m ąż za m ajo ra  E. A. Fitz G eralda. O w do­
w iaw szy  w  r. 1931, m ieszka dzisiaj w  Lon­
dynie,
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KTOK OLW IEK będzie u k ład ać  lite rack o  - k ra joznaw czą an to log ię K arpat i H ucul- 
szczyzny, n ie  pow in ien  pom ijać je j ciekaw ej i ładnej książki.

W a c ł a w  B o r o w y

(R ep ro d u k o w an e  w  ty m  a r ty k u le  ry su n k i p o ch o d zą  z o ry g in a ln eg o  w y d an ia  o m aw ian ej k siążk i 
„A  G irl in th e  K a rp a th ian s"  b y  M en ie  M u rie l D ow ie. London. G eo rg e  Ph ilip  e t  Son. 32 F lee t 
S tree t. 1891. —  Z n a jd u ją  s ię  tam  one  w  k o le jn o śc i n a  s tro n ica ch  49, 76, 217, 219, 291 i 301; o s ta tn i 
ry su n e k  p rz ed s ta w ia  p o r tre t  M. M. D ow ie. Polski p rz ek ład  k s ią żk i p ió ra  d r J a n in y  Z u b rzy ck ie j 
u k a że  się  w k ró tc e  w d ru k u . —  Przyp. red.).

ŻYW A PRZYRODA W  KARPATACH W SCHODNICH

OD p r z e ł ę c z y  Ł u p k o w s k i e j  aż po przełęcz P r z y s ł o p i e c k ą ,  w zględnie 
po H  n  i a t a s i ę, luk iem  słabo w y g ię ty m  k u  północy, w  k ie ru n k u  zachodnio- 
połudn., c iągną się K arp aty  W schodnie. P rzełęcze i do liny  rzeczne dzielą je  na 
poszczególne obszary . N a zachodzie, od p rzełęczy  Łupkow skiej aż po źródła Swi- 
cy, ro zp o śc ie ra ją  się B i e s z c z a d y ,  część K arpat W schodnich  najniższa, n ie ­
m niej jed n ak  pod  w zględem  k ra job razow ym  piękna. D alej na  w schód, aż po p rze­
łęcz T ata rską , c iągną się G o r g a n y ,  różniące się od p ierw szych  w yniosłością 
i w yglądem . N a jb ard zie j ch a rak te ry sty czn y m  znam ieniem  tej części K arpat są 
obszerne kam ien iste  po la, za leg a jące  ich w ierzchow iny  i stoki. O d p rzełęczy  T a­
ta rsk ie j aż po  B iały C zerem osz, ściśle, po  przełęcz P rzysłopiecką, rozpościera ją  
się K a r p a t y  P o k u c k i  e, na jo b szern ie jsze  i najw span ia lsze. W  skład  K arpat 
Pokuck ich  w chodzą trzy  w yraźn ie  od siebie oddzielone części: C z a r n o h o r a ,  
G ó r y  H r y n i a w s k i e  i G ó r y  C z y w c z y ń s k i e  (patrz K ondracki [12]). 
G rzbiet pasm a C zarnohorsk iego  je s t ze w szystk ich  ty ch  części najw yżej w zn ie­
siony  i na jb ard z ie j m alow niczy. G óry  H ryn iaw sk ie, o w iele  n iższe od C zarnohor­
sk iego  grzebien ia, w znoszą się w  w id łach  dolin  obu Czerem oszów . G óry C zyw ­
czyńskie, zbudow ane z łupków  k ry sta liczn y ch  i w apieni, są najbardzie j w schodnią 
częścią K arpat M arm aroskich , k tó ry ch  trzon  g łów ny znajdu je  się na  teren ie  
rum uńskim .

ŻY W A  PRZYRODA w ym ien ionych  trzech  obszarów  górskich, Bieszczadów, G orga­
n ó w  i K arpat P okuckich , je s t dosyć różna. N a tę  różność w pływ a w ielkość ca łe­
go gó ro tw oru  oraz rozm aitość czynników  siedliskow ych. N ajbardzie j jed n ak  cha­
rak te ry s ty czn e  o b jaw y  bio logiczne stw ierdzam y na obszarze K arpat Pokuckich, 
a przede w szystk im  n a  te ren ie  pasm a C zarnohorsk iego  i G ór C zyw czyńskich.

o ż y w i o n a  p r z y r o d a , ja k  pow szechn ie w iadom o, za leżną je s t w  sw ym  bycie  od 
czynn ików  k lim atycznych . K lim at K arpat W schodnich  de term in u je  ich położenie 
geograficzne. Rzut o k a  n a  m apę poucza, że K arpaty  W schodnie  są najbardzie j 
n a  połudn ie w y su n ię tą  częścią R zeczypospolite j. N iem niej w ażnym  jest położenie 
te j części łuku  K arpack iego  w  obręb ie ca łości górotw oru. Łuk w schodnio-karpa- 
cki m a k ie ru n ek  południow o-w schodni. Położenie zatem  geograficzne i k ie ru n ek  
b iegu  m asyw u górsk iego  w p ły w a ją  w  znaczący  sposób n a  sto sunk i k lim atyczne 
om aw ianego terenu . W y n ik iem  ich  dzia łan ia  je s t p rzede w szystk im  w yższy  łuk 
słońca po rą  zim ow ą niż w  jak ie jk o lw iek  innej części Polski. W y b itn y  w pływ  na
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jak o ść  czynn ików  k lim atycznych  w y w ie ra ją  także i ukszta łtow an ie  pow ierzchni 
i różność w zn iesień  p o n ad  poziom  m orza. Podłużne i poprzeczne garby  górskie, 
zam ykające  sobą szersze lub w ęższe doliny  nadrzeczne, rozm aitość w  w ysoko­
ściach  ty ch  garbów  i dolin, położenie ich w zględem  słońca, pochyłość stoków , to 
w szystko  o k reśla  w arto ść  k lim atyczną danej okolicy. S tąd  też n a  obszarze K arpat 
W schodnich, ja k  zresztą  na  każdym  te ren ie  górskim , m ożem y śm iało m ówić o k il­
ku  strefach  k lim atycznych . W  K arpatach  W schodnich  w  m yśl podziału  S a b a -  
t o w s k i e g o  [33], w yróżn iam y  p ięć n astęp u jący ch  stref k lim atycznych: 1) s tre ­
fę k lim atyczną p r z e d g ó r z a ,  s ięg a jącą  m niej w ięcej do 600 m ponad poziom  
m orza; 2) s trefę  k lim atyczną b r z e g u  k a r p a c k i e g o ,  zaznaczającą się w  roz­
leg łych  i rozczłonkow anych  dolinach, w  g ran icach  od 600— 900 m  ponad  poziom  
m orza; 3) strefę  k lim atyczną ś r ó d k a r p a c i a ,  obejm ującą  te re n y  o rzeźbie b a r­
dzo u rozm aiconej i n iereg u larn e j, na  w ysokościach  od 900 do 1300 m; 4) strefę 
k lim atyczną p o d s z c z y t o w ą ,  obejm ującą garby  i zaklęsłości pom iędzy nim i 
w  g ran icach  od 1300 m do 1500 m ponad  poziom  m orza w zniesionych; 5) strefę
k lim atyczną szczytow ą —  ponad  1500 m w ysokości.

PRZED STA W IO N Y  podział k a rp ack ich  stref k lim atycznych  je s t oczyw iście schem a­
tyczny . Poszczególne okolice bow iem  w  rzeczyw istości w ykazu ją  k lim aty  dosyć 
różne, o k reślan e  jak o  m ikroklim aty . Ju ż  stosunk i k lim atyczne np. Gór Czyw czyń- 
sk ich  o db iegają  n ieco  od tego  schem atu, albow iem  gran ice s tre f k lim atycznych  
sięga ją  n ieco w yżej. M ikrok lim atyczne stosunk i zilustru je  nam  najlep ie j pod ję ta  
przez nas w ycieczka po p ierw szej dekadzie m aja, k tó rą, idąc śladem  Z a p a ł ó w  i- 
c z a  [42], z podnóża K arpat W schodnich  na  w ierzchow inę czarnohorską co roku 
urządzić m ożem y.

W YRUSZAM Y z K ołom yi dn ia 11 m aja. W  całej okolicy  w iosna je s t w  pełnym  roz­
kw icie. G ałęzie kasz tanów  u g in a ją  się pod ciężarem  bu jnego  kw iecia . Ze strefy  
podgórza, uk raszonego  pow abam i w iosny, w chodzim y w  strefę b rzegu  k a rp ack ie ­
go. S tw ierdzam y u b y tek  kw iatów  a  n aw e t zieloności. Zbliżam y się w  dzień póź­
n iej do okolic Żabiego. Śniegów  już w  te j oko licy  n ie  ma, ale żyw a przy roda
je s t jeszcze uśpiona. D rzew a ow ocow e i buki poczynają  zaledw ie rozw ijać liście.
K iedy  zatem  n a  p rzedgórzu  w iosna śm ieje się do nas w szystk im i sw ym i b la sk a ­
mi, w  strefie  śró d k arp ack ie j pow oli budzi się ona ze snu  zim owego.

PO D W U D N IO W Y M  odpoczynku dnia 15 m aja  w yb ieram y  się n a  K ostrycz. Z w raca­
m y w zrok  k u  głębi do liny  C zerem oszu. Buki, nad  tą  doliną rosnące, zazielen iły  
się jeszcze m ało. F lora u  podnóża garbu  kostry ck ieg o  b y ła  już rozw inięta. W  m ia­
rę tego, ja k  posuw am y się w  górę, rozw ój je j s ta je  się coraz słabszy. N a w yso­
kościach  1160— 1195 n ap o ty k am y  coraz to  obszern iejsze p ła ty  śniegu. N a w ol­
n ych  od śn iegu  m iejscach  w y ra s ta  sm ukły  p r z e b i ś n i e g  p o s p o l i t y  (Ga- 
lanthus n ivalis L . J i l e p i ę ż n i k  b i a ł y  (Petasites albus Gart.). W spinam y się 
w yżej. Drogę u tru d n ia ją  nam  coraz to  w iększe m asy  śniegow e, o różnej g łębo­
kości. N a jw ięce j je s t ich n a  m iejscach  p rzew iew nych . Z trudem  zbliżam y się do 
górnej g ran icy  lasów . Tu zw ały  śn iegu  ogrom ne. Z apadam y się w  n ie po pas. 
W końcu, dysząc ze znużenia, p rzek raczam y  g ran icę lasu  i do sta jem y  się n a  po ło­
ninę. U derza n as  stosunkow o m ała ilość śniegu. P ołonina je s t m okrą, co św iad­
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czy, że śn ieg  n ie daw no stopniał. R zucam y w zrokiem  w około. W szędzie obfitość 
liliow ych kw iatów . To s z a f r a n  H e u f f e l a  (Crocus heuffelłanus Herb.) ubarw ił 
ca łą  połoninę. W  w ielu  m iejscach  k w ia ty  p rzeb ija ją  śnieg, k tó ry  w około rośliny  
le jk o w ato  się ob tap ia. K ieru jem y oczy na południe. Pasm o C zarnohorsk ie jest 
jeszcze w  połow ie m aja  spow ite w  sw ą b iel zim ową.

W  DNIU 17 m aja  schodzim y do D ziem broni, n a  w ysokość 8 4 0  m. W  tej ko tlin ie  
w iosna się dopiero  rozpoczęła. Buk gdzieniegdzie ty lko  począł liście rozw ijać. 
O lsza biała, d a jąca  la tem  w iele  cienia, obsypana je s t d robniu tk im i liśćmi. Z Dziem-

Szafrany Fot. F. W. Haczewski (Kołomyja)

b ron i schodzim y n astęp n eg o  dnia w  dolinę C zerem oszu C zarnego, a dnia 19 m aja 
podążam y do u jśc ia  p o to k u  Szybenego w Czerem osz. Tu w szędzie stw ierdzam y 
opóźnian ie się w iosny. Buk drzem ie jeszcze w  le ta rgu  zim owym . A u ra  bardzo n ie ­
p rzyjem na. D eszcz p rz ep la tan y  śnieżnym i krupam i. Podążam y na połoninę Poliw- 
n y  (1315— 1385 m). N a po łon in ie  w  dniu  19 m aja  śn iegów  już n ie  ma. Z achw yca­
m y się m nóstw em  k w ia tó w  s z a f r a n u  H e u f f e l a ,  z a w i l c a  g a j o w e g o  
(Anem one nem orosa L.), p i e r w i o s n k i  k a r p a c k i e j  (Primula carpatica 
Fuss.) i u  r d z i k  a (Soldanella L.). Po p rzejściu  połoniny, ukw iecionej p rzew ażnie 
szafranem , schodzim y w  głąb lasów  pod W askulem . Z trudnością  przechodzim y 
przez śn ieg i n a  po łon inę H o ro p y n y  (1440 m), ro zc iąg a jącą  się n a  południow ym  
sto k u  W asku la . Przed naszym i oczym a rozpościera  się w ielka  przestrzeń  pozba­
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w ioną śniegów . Połonina m ieni się barw am i kw iatów  roślin  p ierw szej w iosny. 
O s z l o c h  d w u l i s t n y  (Scilla bifolia L.) i z ł o ć  ż ó ł t a  (Gagea Iutea Ker.)
w alczy  o m iejsce z p i e r w i o s n k ą  k a r p a c k ą  i z z a w i l c e m  g a j o w y m .  
P r z e b i ś n i e g  p o s p o l i t y  p rzekw ita  już w y czerpany  życiem . O bjaw y zwię- 
dn ien ia okazu je  także i s z a f r a n  H e u f f e l a .

Z WASKULA idziem y głów ną g ranią n a  szczyt Pop Iw ana (2026 m). Ścieżka w olna 
od śniegu, szczyt jed n ak  oraz w szystk ie  jego  ko tlin y  i ściany  za legają  śniegi. 
Tylko stoki po łudniow e albo stok i bardzo  strom e są w olne od m as śnieżnych. 
P rzyroda żyw a śpi jeszcze w  śnie zim owym . Pola śnieżne dochodzą do 5 m głę­
bokości. U derza nas m ała ilość śniegów  w śród  zarośli kosodrzew inow ych. To 
spostrzeżenie tłum aczy  nam , dlaczego n a  pew nych  te ren ach  n ie  m a zupełnie 
kosów ki. Znać rozsied la  się ona ty lk o  tam , gdzie śn ieg i nie nagrom adzają się 
w  w ielk ich  ilościach  i gdzie prędzej znikają.

GDYBYŚMY dalej k o n ty n u o w ali naszą w ycieczkę wzdłuż głów nej grani grzebienia 
C zarnohorsk iego , zauw ażylibyśm y, że jeszcze dnia 22 m aja  w szystk ie  szczyty  
C zarnohorsk ie są p o k ry te  śniegam i. Żyw a przyroda, n ie  m ając odpow iednich 
ciep lnych  w arunków , spoczyw a w głębokim  uśpieniu . Dna dolin i stoki niższe są 
w tym  czasie obnażone ze śniegu. R osnące na nich buki z ie len ie ją  się mocno, 
a sza ta  ro ślinna w chodzi w  okres rozkw itu . W  ciągu n astęp n y ch  dni m aja i czerw ­
ca to p n ie ją  śn ieg i w zupełności. Tu i ów dzie jed n ak  w  górnych  kotlinach, zw ró­
conych  ku  północy, poszczególne p ła ty  śniegow e pozosta ją  w  ciągu la ta  i zacho­
w ują  się aż do okresu  now ych  opadów  zim owych.

p i e r w s z e  przym rozki p o jaw ia ją  się z początk iem  października. P ierw sze śniegi 
p rzyprószają  ty lk o  z lekka najw yższe  szczyty  ponad  g ran icę lasu. W  następnych  
dniach  październ ika  o p ad y  śnieżne s ta ją  się coraz to  częstsze. W  trzeciej d ek a­
dzie tego  m iesiąca  p o k ry w a ją  się śniegiem  także i dna dolin. Z tym  m om entem  
n as ta je  k res u jaw nionego  życia w  górnej k ra in ie  lasów  i kosodrzew u. Jeszcze 
parę  dni, a ok res zim ow y p o k ry je  całunem  śnieżnym  w szystk ie  szczyty  i do liny  
karpack ie .

NA PODSTAWIE w ycieczek , rob ionych  w różnych  porach  roku, dochodzim y do 
poznan ia  czynn ików  klim atycznych , dzia ła jących  na obszarze K arpat W schodnich. 
P rzede w szystk im  stw ierdzam y ogólną regu łę  k lim atu  górskiego, że z w ysokością  
opada tem p era tu ra  bez w zględu n a  porę roku. Poza tym  przekonyw am y się, że 
k lim at K arpat W schodn ich  ch a rak te ry zu je  n iska p rzec ię tn a  tem p era tu ra  roku  
a przede w szystk im  la ta , d ługo trw ająca  zima i k ró tk o ść  lata, w zględnie w czes­
na i ch łodna jesień . Są jed n ak  pew ne w łaściw ości k lim atyczne, k tó re  należy  
podkreślić , a k tó re  podczas pobytu  w  górach  doskonale zaobserw ow ać się dają. 
M ianow icie, podszczy tow e i szczytow e p artie  K arpat W schodnich  w  porze zim o­
w ej są co najm niej o 2" cieplejsze, niż o taczające  je  pogórza i doliny. W  lecie 
n a to m iast są w spom niane p artie  o ty le  zim niejsze, o ile są w  zimie cieplejsze. N a 
podstaw ie  ty ch  różnic w  tem pera tu rze  doszedł R o m e r  [30] do w niosku, że k li­
m at K arpat zd radza w ie lk ie  podobieństw o do k lim atu  m orskiego ty p u  oceanicz­
nego. N adto  ob serw acje  nad  budzeniem  się do życia  ożyw ionej p rzy rody  w ska-
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żują, że spadek  tem p era tu ry  je s t szybszy  w  w olnej atm osferze niż na stokach, 
i że tem p era tu ra  dolin  je s t ch łodniejszą od p rzy leg łych  stoków  górskich. W  zi­
m ie zw łaszcza do liny  s ta ją  się m agazynem  zim nego i ciężkiego pow ietrza. W  m a­
ju  p o d ję ta  w ycieczka poucza nas, że ta jan ie  śn iegu  zaczyna się n a jp ierw  n a  sto ­
k ach  dolin  i w  strefie  nad  g ran icą  lasu. N astęp n ie  zn ika on n a  dnie w iększych  
dolin  i w  n iższych  p a rtia ch  lasu, z kolei w  k ra in ie  kosodrzew u i w  w yższych  p a r­
tiach  lasu. N a  n ierów noczesność ta jan ia  śn iegów  w p ły w ają  n iew ątp liw ie  także 
i inne czynniki, p rzede w szystk im  k sz ta łt do liny , je j ekspozycja  i w ysokość o ta ­
czających  ją  garbów . O brazu  te j różnorodności czynn ików  klim atycznych  nie 
m ożem y naw et w  przyb liżen iu  tu ta j nakreślić , bo do tąd  jeszcze n ie m am y odpo­
w iedn ich  pom iarów .

Wełnianki Fol. F. W. Haczewski (Kołomyja)

OPADY atm osferyczne s ą  w K arpatach  W schodnich  obfite. W ed ług  zestaw ien ia  
R o m e r a  stok i po łudn iow e K arpat m ają  w ięcej opadów  w  każdym  poziom ie 
niż stok i północne.

200—300 m 300—500 m 500—700 m 700—900 m 
Stoki po łudn iow e 969 1076 1195 1260
Stoki pó łnocno-w schodnie 652 716 768 852

Dla objaw ów  życiow ych  m a tak że  duże znaczenie zachm urzenie n ieba i usłonecz- 
n ien ie . O d stopn ia  zachm urzen ia  n ieba zależną je s t ilość energ ii słonecznej, dzia­
ła jące j na pow ierzchn ię  ziemi. Z tą  ilością energ ii zw iązana je s t także tem p era­
tu ra , w ilgo tność  p o w ie trza  i w ilgotność podłoża. N a podstaw ie  badań  S t e n z a 
[36] w iem y, że po s tro n ie  północnej łań cu ch a  k arp ack ieg o  je s t zachm urzenie 
w iększe niż po s tron ie  po łudn iow ej. M axim um  zachm urzenia  p rzypada n a  g ru ­
dzień  i styczeń . W  n as tęp n y ch  m iesiącach  m aleje  ono m iarow o i w  lipcu oraz 
w  s ie rpn iu  osiąga sw e m inim um . W e w rześn iu  zachm urzenie szybko w zrasta , b y
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osiągnąć m axim um  grudniow e. C echą zatem  przebiegu  rocznego je s t pow olny 
spadek  zachm urzenia w  ciągu w iosny  i lata, a nag ły  w zrost w jesieni.

USŁONECZNIENIE z n a tu ry  rzeczy  je s t odw rotnością obrazu  zachm urzenia. Dzięki 
badaniom  S t e n z a  i Ł y s a k o w s k i e g o  [37] okazu je się, że m axim um  usło- 
neczn ien ia  je s t w  lipcu i w  sierpniu , m inim um  w  grudniu. N a poszczególnych 
obszarach  K arpat W schodnich  zjaw iska zachm urzenia i usłoneczn ien ia p rzed sta­
w ia ją  się w  szczegółach dosyć rozm aicie. N a jakość ty ch  zjaw isk  w pływ a rów nież 
bezw zględna w ysokość. D okładny  obraz z jaw isk  zachm urzenia n ieb a  i usłonecz­
n ien ia  m ogą dać dopiero  całoroczne pom iary  odpow iednich obserw atoriów , ro z­
m ieszczonych n a  całym  obszarze. N ow o w ybudow ane obserw atorium  na Popie 
Iw anie przyczyni się n iew ątp liw ie  do głębszego poznania om aw ianych  tu  z ja ­
w isk.

WYRÓŻNIONYM poprzednio  strefom  klim atycznym  odpow iadają w K arpatach  W sch. 
spec ja lne  b iocenozy  albo b ioassocjac je , tzn. specja lne zespoły  roślinne i zw ie­
rzęce. R ozw inęły  się one przew ażnie w  formie rozm aitych  typów  biocenoz leś­
nych, k tó re  są na jbardz ie j u derzającym  objaw em  biologicznym  dla całego obsza­
ru. B iocenozy leśne K arpat W schodnich  są jeszcze teraz, mimo w ielk ich  zn i­
szczeń, o ch a rak te rze  p ierw o tne j puszczy karpack ie j. Puszczy tej n ie  należy  p o j­
m ow ać jak o  zb ioru  jed y n ie  drzew , ro snących  n a  danym  teren ie. Puszcza bow iem  
je s t zespołem  najrozm aitszych  roślin  i zw ierząt, życiow o ze sobą jak  najściślej 
zw iązanych, w śród  k tó ry ch  jak iś  ga tunek  drzew a za ją ł dom inujące m iejsce. 
W  tym  rozum ieniu  puszcza jes t układem , złożonym  z poszczególnych jestestw , 
z k tó ry ch  jed n e  bez d rug ich  żyć n ie  m ogą i n ie  po trafią . N iszczenie tego  zrze­
szenia is to t d obranych  w  postaci n ieracjonalnego  w yręb u  drzew  je s t zakłócaniem  
ogólnych  p rze jaw ów  życiow ych  w  rozm aitych  b iocenozach  K arpat W schodnich. 
G dy zatem  zw racam y tu  uw agę n a  rozm aite  p ię tra  reglow e, w y stęp u jące  na 
obszarze K arpat W schodnich , to n a leży  je  rozum ieć jak o  zespoły  roślinne i zw ie­
rzęce, ro zw ija jące  się w  g ran icach  pew nych  w ysokości. Z espoły  te  w ykazu ją  swe 
w łasne norm y życia, k tó re  są w yrazem  dzia ła jących  na  danym  te ren ie  czynników .

IDĄC z p o d n ó ż a  g ó r  k u  w ie r c h o m , m o ż e m y  w y r ó ż n ić  n a s t ę p u j ą c e  b io c e n o z y :
1) B iocenoza r e g l a  l a s ó w  m i e s z a n y c h  o bardzo  znacznej różnorodności 
gatunkow ej s ięga jak  odpow iednia s trefa  k lim atyczna podgórza m niej w ięcej do 
600 m w ysokości. N a m iejscach  w zniesionych  n apo tykam y p iękne dąbrow y z do­
m ieszką buka, jo d ły  lub graba. N a p łaszczach glin naw ianych  obserw ujem y 
(patrz R a c i b o r s k i  [26]) florę pochodzenia podolskiego jak  szczodrzeńca czer­
n ie jącego  (Cytisus nłgricans L.), sierpnicę pospolitą (Falcaria rivini Host.). W zdłuż 
rzek  i po toków  oraz n a  podm okłych  dolinach  śródgórsk ich  rozw ija ją  się p iękne 
olszyny.
2) B iocenoza r e g l a  l a s ó w  b u k o w o - j o d ł o w y c h  rozpościera  się w  s tre ­
fie k lim atycznej b rzegu  k arpack iego  w  g ran icach  w ysokości od 600 do 900 m. 
Lasy bukow e tw orzą  w  n iższych p artiach  tego  reg la  często  czyste  drzew ostany. 
N a glebach  gorszych  lub w yżej po łożonych  w y stęp u je  m ieszan ina bu k a  i jodły, 
a czasem  naw et i św ierka. B ioassocjacja bukow o-jodłow a je s t rep rezen to w an a  na
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znacznym  obszarze K arpat W schodnich . Buki dochodzą do znacznych rozm iarów , 
a jo d ły  w alczą o p ierw szeństw o  z jod łam i słynnej puszczy jodłow ej w  G órach 
Ś w iętokrzyskich.
3) B iocenoza r e g l a  l a s ó w  j o d ł o w o - ś w i e r k o w y c h  w y stęp u je  w  s tre ­
fie k lim atu  śró dkarpack iego  na  w ysokościach  w  g ran icach  od 900 do 1300 m. 
W  w ym ien ionej b iocenozie p rzew aża św ierk . Jo d ła  rośn ie ty lko  n a  n iższych pozio­
m ach, dochodząc n a  M ariszew skiej W ielk ie j do w ysokości 1255 m. B ioassocjację 
jod łow o-św ierkow ą na leży  uw ażać za przejśc iow ą do reg la  następnego .

Dziewięćsiły Fot. E. Czerny (Bitków)

4) B iocenoza r e g l a  c z y s t y c h  l a s ó w  ś w i e r k o w y c h  je s t w łaściw ie 
s topniow ym  rozszerzen iem  b iocenozy  poprzedniej z w yłączen iem  jodły. Rozpo­
śc iera  się ona w  stre fie  k lim atycznej podszczytow ej w g ran icach  od 1300 do 
1500 m. p rzek racza jąc  je  w  w ielu  m iejscach  bądź w  górę, bądź w dół. Pod w zglę­
dem  k ra jo b razo w y m  są to  b io asso cjac ję  bardzo m onotonne. Zależnie od runa le ś­
nego  m ożem y w yróżn ić  dw a ty p y  ty ch  lasów: lasy  św ierkow e z runem  paprocio ­
w ym  i la sy  św ierk o w e z runem  czernicow ym . W  run ie p ierw szego ty p u  lasu  
p rzew aża n a r e c z n i c a  (Aspidium Sw.)r w  ru n ie  d rugiego  ty p u  —  b o r ó w k a  
c z e r n i c a  (Vaccinium  myrtillus L.). Typ lasów  św ierkow ych  ku  szczytom  
k arle je . Z jaw ia ją  się o k azy  chorąg iew kow ate , znam ię dzia łan ia  w  jednym  k ie ­
ru n k u  s ta le  w ie jący ch  w iatrów . W  n iek tó ry ch  m iejscach  św ierk  w y stęp u je  w yso­
ko  i tw orzy  w ted y  k a rło w a te  grupy, pom ieszane zw ykle z kosodrzew em .
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m ó w i ą c  o  reg lu  lasów  św ierkow ych, podkreślić  należy , że na  k ilku  stanow i­
skach  w  K arpatach  W schodnich  rośn ie  l i m b a  (Pinus cembra L.). N ajw iększe 
je j skup ien ia  stw ierdzam y w  G organach, na pó łnocno-zachodnich stokach  Sywuli, 
n a  g ran icy  lasów . Poza tym  m ałe skup ien ia  obserw ujem y w  G adzynie na stokach 
Pohoriw ki (M reje), w  Kizich Ułohach, w żlebie Kizi i w  k ilku  jeszcze innych 
m iejscach  (patrz Z a p a ł o w i c z ,  W i e r d a k  [41] i S r o d o ń  [35]). N iew ątp li­
w ie n iegdyś b y ła  lim ba w  G organach  i w K arpatach  Pokuckich m niej rzadkim  
drzew em , ale została  d la  w artościow ego d rew na w ycięta .
5) B iocenoza r e g l a  k o s o d r z e w u ,  k o s e j  o l c h y  i p o ł o n i n  rozw ija 
się w  szczytow ej strefie  k lim atycznej od 1500 m wzwyż. K o s o d r z e w  (Pinus 
mughus Scop.) w  K arpatach  W schodnich  tw orzy  bardzo p iękne zarośla  o ch a rak ­
terze  p ierw otnym . W span ia łe  zarośla  kosodrzew inow e obserw u jem y  na obszarze 
G organów  i K arpat Pokuckich, dość w spom nieć Ihrow yszcze, Syw ulę, H ow erlę, 
kocio ł D ancerski, Hom uł, D ziem bronię, ko tlinę  Pohorylca, Palenicę i H niatasię . 
W ed ług  obserw acy j Z a p a ł o w i c z a  kosodrzew  rozsied la się ty lko  na  p iaskow ­
cach, obfitu jących  w  kw arzec, oraz n a  łupkach  k rysta licznych , a un ika podłoża 
w apiennego.

ZAROSŁA kosodrzew inow e, mimo że n a  znacznych jeszcze p rzestrzen iach  w  K ar­
p a tach  W schodnich  w ystępu ją , są w edług  K u  1 c z y  ń s k  i e g o [14, 15] bioasso- 
c jac ją  ginącą. S łabe osadzan ie się nasion  kosodrzew u, a tym  sam ym  słaba odnow a 
zarośli kosodrzew inow ych  sprzy ja  rozprzestrzen ian iu  się kosej olchy. Żyw otność 
kosów ki w  K arpatach  W schodnich  je s t m niejsza niż w  T atrach . Pochodzi to  stąd, 
że u k ład  b ioceno tyczny  zarośli kosodrzew inow ych  w K arpatach  W schodnich  jes t 
n iezupełny . W  tym  ośw ietlen iu  sp raw a och rony  kosów ki n a  tym  obszarze nab iera  
spec ja lnego  znaczenia. Skoro bow iem  form acja kosodrzew inow a je s t w sku tek  w e­
w n ętrzn y ch  czynn ików  m niej żyw otną, należy  w szystk ich  środków  użyć, b y  p ro ­
ces d eg en eracy jn y  w strzym ać. H asło zatem  bezw zględnej ochrony  kosów ki 
w  K arpatach  W schodnich  naukow o je s t uzasadnione. H asło to  p o p iera ją  także 
rac je  n a tu ry  gospodarczej. Z arośla kosodrzew inow e u trw a la ją  stoki. G dyby ich 
na  sto k ach  n ie było, pod w pływ em  opadów  atm osferycznych  w y tw arza ły b y  się 
usuw iska, k tó re , p rzesuw ając  się w  dół, zasypyw ałyby  górną g ran icę lasu.

b a r d z o  ch a rak te ry sty czn y m  elem entem  w ysokogórsk iej połaci K arpat W schod­
n ich  je s t k o s a  o l c h a  (Alnus viridis DC.). T w orzy ona zarośla pokry w ające  
w iększym i p łatam i strom e sk a ły  i spadziste  zbocza. P rzepiękne zarośla  w spom nia­
nej o lchy  w y stęp u ją  w  G organach, n ie  b rak  ich jed n ak  i w  paśm ie C zarnohor- 
skim . S tosunkow o najrzadzie j spo tyka się je  w  G órach C zyw czyńskich. N a w ielu  
stanow iskach  w y p iera  k o sa  o lcha kosodrzew .

w i e r z c h o w i n y  Bieszczadów, G organów , C zarnohory, Gór C zyw czyńskich i Gór 
H ryn iaw sk ich  są porosłe  przew ażnie traw am i. Te p rzestrzen ie  o tw arte , c iągnące 
się se tkam i k ilom etrów , nazyw am y p o ł o n i n a m i .  W  zachodniej części K arpat 
W schodnich , w  B ieszczadach, w y stęp u ją  te „górsk ie s te p y ” w  m niejszym  rozw i­
nięciu . W ed ług  R e h  m  a n  a [29] poczynają  się one w  B ieszczadach n a  w ysokości 
1100 m. N iek tó re  z ty ch  połonin  zosta ły  sztucznie u tw orzone albo rozszerzone

43

http://rcin.org.pl



przez w y p a lan ie  lasów . W  te j części K arp a t W schodnich  są te  b iocenozy  zupeł­
n ie zniszczone przez nadm ierne w ypasan ie . O ich p ierw o tnym  składzie trudno 
naw et coś pew nego  pow iedzieć. Z p ierw o tnego  zespołu  zachow ał się ty lko  jed en  
sk ładnik , s k u c i n a  (Juncus trilidus L.), k tó ra  dzięki sztyw ności i jałow ości 
sw ych pędów  n iech ę tn ie  je s t przez byd ło  zjadana. W  paśm ie C zarnohorskim , 
w  G órach  C zyw czyńskich  oraz w G órach H ryn iaw sk ich  stanow ią połon iny  n a  
w ierzchow inach  form ację dom inującą, w  bardzo w ielu  m iejscach  o p ierw otnym  
jeszcze sw ym  składzie. B adania K u l c z y ń s k i e g o ,  W i l c z y ń s k i e g o  [14], 
S w e d e r s k i e g o  i S z a f r a n a  [38], w  osta tn ich  la tach  podjęte , w ykazały , że 
p o łon iny  K arpat Pokuck ich  są bardzo  różnorak ie . N ajlep ie j pod w zględem  b o ta ­
n icznym  są zbadane po łon iny  pasm a C zarnohorsk iego . Dla z ilustrow ania  tej róż- 
no rak o śc i p rzy toczę k ilk a  ty p ó w  w ażniejszych , k tó re  sam e rzucają  się w  oczy 
tu ry sty .

NA SAMYCH szczytach, a w ięc n a  obszarach  w ystaw ionych  n a  działan ie  w iatrów , 
w y stęp u je  typ  połoniny , w  uk ładzie k tó re j głów ną rolę odgryw a t u r z y c a  
s k r z y w i o n a  (Carex curvula Ali.). Połoniny  tego  ty p u  rozw ija ją  się w  gran i­
cach w ysokości od 1700 do 2050 m. N ajp iękn ie j je s t ten  ty p  rep rezen to w an y  na  
szczycie H ow erli i n a  szczycie G utina T om natika. N a szczytach  w ystępu je  ró w ­
nież d rug i typ  połon iny , w  uk ładzie flo rystycznym  k tó rego  dom inuje w spom nia­
n y  już poprzedn io  g a tu n ek  situ, s k u c i n a .  Ten typ  je s t o bardzo  znacznym  
rozm ieszczeniu. P rzyk ładem  są po łon iny  na szczycie B reskuła, n a  Szpyciach i na  
T urkule. N a w ysokościach  od 1500 do 1700 m stw ierdzam y znow u inny  typ, zw a­
n y  typem  t r z c i n n i k a  l e ś n e g o  (Calamagrostis arundinacea Rth.), poniew aż 
traw a  ta  w  zespole roślinnym  je s t dom inującą. Ten typ  m ożem y og lądać na  od ­
pow iedn ich  sto k ach  B reskuła, Pożyżew skiej i D ancerza. P o rasta  on m iejsca  o g le­
bach w ilgotnych , bog aty ch  w  części próchnicow e. N a n iższych stokach  gór, w  g ra ­
n icach  w ysokości 1200 do 1600 m, często  w  zagłęb ien iach  g ran i rozw ija  się po ło ­
n ina o ty p ie  ś m i a ł k a  d a r n i o w e g o  (Aira caespitosa L.). Typ ten  w  K arpa­
tach  je s t dosyć rozpow szechn iony ; jak o  p rzyk ład  m ogą posłużyć połon iny  na  
C zyw czynie, pod  T urkułem  i na  Pożyżew skiej. W  ty ch  sam ych m niej w ięcej 
w ysokościach  stw ierdzam y  zn an y  nam  z w ycieczek  typ  po łon iny  ze s z c z a w i e m  
a l p e j s k i m  (Rumex alpinus L.) czyli szczaw iska. Te o sta tn ie  w y stęp u ją  na  g le­
bach przenaw ożonych , p rzew ażn ie  n a  ty ch  m iejscach, gdzie bydło  przez szereg  la t 
w  porze le tn ie j spędza noc. W  pobliżu  staj ten  typ  po łon iny  zna jdu je  najlepsze 
w arunk i sw ego rozw oju . N a sp ec ja ln ą  uw agę zasługu ją po łon iny  borów czysko- 
we, w  K arpatach  W schodn ich  bardzo  pospolite. W spom niane po łon iny  w y stęp u ją  
w dw óch odm ianach: w  odm ianie górnej, w yżej położonej, z bo rów ką bag ienną 
(Vaccinium uliginosum  L.), i w  odm ianie dolnej, n iżej położonej, zbudow anej z b o ­
rów ki czernicy. Prócz w y m ien ionych  borów ek  w y stęp u je  także b o r ó w k a  b r u ­
s z n i c a  (Vaccinium vitis idaea L.) ja k  np. w e w schodnim  k o tle  H ow erli. N adto  
na  p ew n y ch  s tan o w isk ach  to rfow iskow ych  np. n a  to rfow isku  w  ko tle  B reskulskim  
rośn ie Ż ó r a w i n a  b ł o t n a  (O xycoccos ąuadripetala Gilib.).

BORÓWCZYSKA g ó r n e  s ą  t y m  z n a m i e n n e ,  ż e  w  s w o im  u k ła d z i e  z a w i e r a j ą  r ó ż a ­
n e c z n i k  (Rhododendron K otschyi Simk.) i n a s k a ł k ę  p e ł z a j ą c ą  (Loise-

44

http://rcin.org.pl



leuria procumbens L.). O statn io  w ym ienione rośliny  są dla K arpat W schodnich 
bardzo  ch arak tery sty czn e . R óżanecznik rośn ie obficie na  tak ich  m iejscach, gdzie 
długo leżą śniegi, a w ięc w  północnych  ko tłach  H ow erli, w  w ielkiej ilości na  
pó łnocnych  stokach  Hom ułu, na Szpyciach, w  G adzynie, w  D ziem broni, w  G órach 
C zyw czyńskich  n a  K om anow em  i na innych  jeszcze stanow iskach . N askałka, zw a­
n a  tak że  azaleą, rośn ie w  k ra in ie  kosodrzew u n a  gładkich grzbie tach  i suchszych 
m iejscach. N ap o ty k am y  ją  na  w schodnim  Koźle, na Szpyciach, w G adzynie, w  Ki- 
zich U łohach itd.

Kwitnąca jabłoń n a  Huculszczyźnie Fot. Edward Czerny (Bitków)

o s o b n y m  typem  połonin  są takie, na k tó ry ch  rośn ie j a ł o w i e c  h a l n y  (Juni- 
perus nana W ild.). Przykładem  tego u k ładu  je s t po łonina na K oźm ieskiej. Prócz 
ty ch  typów  w yróżniono jeszcze ca ły  szereg  innych, jak  typ  k o s t r z e w y  c z e r ­
w o n e j ,  t yp b l i ź n i c z k i  w y p r o s t o w a n e j ,  t yp m i e t l i c y  p o s p o l i ­
t e j  i inne. Bardzo znam ienną cechą ty ch  w szystk ich  typów  połonin  jes t stałość 
ich zespołu  i m ała zdolność do m odyfikacji, natom iast duża zdolność do reg en e ­
racji. F ak t ten  m a w ielk ie  znaczenie gospodarcze. Szałaśnictw o, prow adzone n ie ­
u m ie ję tn ie  od w ieków  w  K arpatach, zniszczyło w iele  połonin. U kłady  jed n ak  
pew nych  typów  połon inow ych  zachow ały  się na  m iejscach, n iedostępnych  dla 
zw ierzą t dom ow ych. Ze ska lnych  ostoi, p rzy  pew nych  s ta ran iach  ze strony  czło­
w ieka, m ogą te  ro śliny  w kraczać na  te re n y  zniszczone i tam  z ła tw ością reg en e ­
row ać się. T akie m iejsca osto jow e stw ierdzam y w  paśm ie C zarnohorsk im  na śc ia ­
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nach  H ow erli, na śc ianach  Breskuła, na kam ien istych  zboczach obu Kozłów, na 
żebrach  Szpyciow ych, w  K otle G adzińskim , w  Kizich U łohach itd. W  G órach Czyw- 
czyńskich  je s t sam  C zyw czyn stanow isk iem  ostojow ym  dla w ielu  rzadkich  roślin  
przede w szystk im  w ap ien io lubnych , ja k  np. dla s k a l n i c y  ż ó ł t o z i e l o n e j  
(Saxifraga luteoviridis Schott et Kotschy).

PRZY NAKREŚLANIU ogólnej ch a rak te ry sty k i roślinnej b iocenozy  w ysokogórsk iej 
K arpat W schodnich  m im ow oli nasu w a się  sp raw a podob ieństw a je j do odpow ied­
n ich  b iocenoz w  T atrach  i w  A lpach. U jm ując tę  sp raw ę bez w n ikan ia  w  szcze­
góły pow iem y za K u l c z y ń s k i m ,  że obraz b io asso c jacy jn y  k ra in y  w ysoko­
górskiej K arpat W schodn ich  je s t podo b n y  do obrazu, jak i stw ierdzam y i w A lpach 
i w  T atrach , p rzy  czym  jed n ak  podob ieństw o  je s t w iększe do A lp niż do Tatr. 
Podobieństw o do A lp zaznacza się przede w szystkim  w  w ystępow an iu  k ra jo b ra ­
zowo w ażnych  elem entów , tzn. tak ich , k tó re  nie u jd ą  uw agi tu ry sty . Tym i elem en­
tam i w  K arpatach  W sch o d n ich  są: r ó ż a n e c z n i k  i k o s a  o l c h a ,  a k tó rych  
w  T atrach  zupełn ie  n ie  ma. P odobieństw o do A lp zaznacza się w  dalszym  ciągu 
w  w y stęp o w an iu  ty p u  połoniny , złożonej z t u r z y c y  s k r z y w i o n e j .  Typ 
ten  w  A lpach  je s t bardzo  pospolity , w  T atrach  go n ie  ma, mimo, że poszczegól­
ne sk ładn ik i tego  u k ład u  są w  T a trach  znajdyw ane. —- P odobieństw o do T atr za ­
znacza się w  u k ładzie  po łon in  w łaśc iw ych  T atrom , jak ich  znow u n ie m a w A l­
pach. Tym  uk ładem  je s t ty p  połoniny, z łożony z e s i t a s k u c i n y ,  typ  zw any Jun- 
cetum trifidi.

p o ł o n i n y  zatem  w schodn io -karpack ie  łączą w  sobie cechy  k ra in y  w y sokogór­
skiej A lp i k ra in y  w y so k o g ó rsk ie j Tatr. G órują jed n ak  i nad  T atram i i nad  A lpa­
mi o w iele  w iększym  urozm aiceniem  b iocenotycznym .

PRZY OM AW IANIU p oszczegó lnych  reg li b ioceno tycznych  K arpat W sch. uw zględ­
n ia liśm y przew ażn ie  ich s tro n ę  botan iczną. W y n ik a  to z tego  faktu, że w egetac ja  
danego  obszaru  n arzu ca  się w prost w  oczy  obserw atora. N iem niej jed n ak  w k aż­
dej z naszk ico w an y ch  b ioassocjacy j roślinnych  ży je  zw iązana z nią w  sposób bez­
pośredn i lub p o śred n i b io asso cjac ja  zw ierzęca. — C zynniki siedliskow e, działa jące 
w górach, sp raw ia ją , że n a  górsk ich  obszarach  rozsied la się przew ażnie zespół 
górsk ich  zw ierząt. Są to zw ierzę ta  p rzystosow ane do życia n a  skalnym  podłożu, 
k tó re  na  sk u tek  g ó ro tw órczych  sił pod w zględem  m orfologicznym  je s t bardzo  u roz­
m aicone. S trom ość terenu , k ró tk o ść  lata , w ilgo tność podłoża i pow ietrza  i ca ły  
szereg  innych  czynn ików  sp raw iają , że w  górach żyć m ogą ty lk o  tak ie  zw ierzęta, 
k tó re  do ty ch  w szy stk ich  czynn ików  są odpow iednio  przystosow ane. O kreślam y 
te  zw ierzę ta  ogólną nazw ą fauny  górsk iej. Sposobem  życia zatem  i sw ą o rg an i­
zacją św ia t zw ierzęcy  górsk i p rzed staw ia  cały  szereg  osobliw ości. — Ze w zględu 
na ogólne w aru n k i s ied liskow e faunę K arpat W schodnich  podzielić m ożna na dw ie 
bardzo  różn iące się od sieb ie  g rupy  zespołów  zw ierzęcych: g r u p ę  z e s p o ­
ł ó w  l e ś n y c h  i g r u p ę  z e s p o ł ó w  s z c z y t o w y c h .  G ranicę obszarów , 
za ję ty ch  przez w ym ien ione g rupy  zespołów , stanow i górna g ran ica lasów.

LESISTOŚĆ terenu , tak  ch a rak te ry s ty czn a  d la K arpat W schodnich , s tw arza  do sk o ­
nałe życiow e w aru n k i d la rozw oju  g rupy  zw ierzęcych  zespołów  leśnych. Do tego
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typu  zespołów  prócz całego  szeregu  gatunków  ssaków , p taków , gadów  i płazów  
zaliczam y przede w szystk im  nieprzeliczoną ilość tzw. p l a n t i k o l n y c h  ow a­
dów. Jed n e  z n ich  są roślinożercze, inne znow u m ięsożerne. Jed n e  posiadają  
zdolność lotu, in n e  są te j zdolności pozbaw ione. W  niem niejszej ilości p rzeby­
w a w  lasach  w schodnio  - karpack ich  fauna ow adzia ziem na czyli t e r r i k  o 1- 
n a, rów nież albo roślinożerna lub m ięsożerna. W iele z ty ch  ow adów , przede 
w szystk im  z chrząszczy, je s t ślepych  i pozbaw ionych  barw ika. Poniew aż w  p o ­
rze le tn ie j je s t sporo  w ilgoci w lasach, spow odow anej obfitością opadów  atm o­
sferycznych, nic dziw nego, że w y tw orzy ły  się zespoły  zw ierząt w ilgociolub- 
n ych  czyli h y g r o f i l n y c h .  S tąd w  b iocenozach leśn y ch  rozm aitych  regli 
s tw ierdzam y tak ie  m nóstw o kom arów , w iele ślim aków , w ijów , pew nych  pa jęcza­
ków  itd. Ze w zględu n a  to, że n a  obszarze K arpat W schodnich  w znosi się w iele 
skał nagich, w  najrozm aitszych  poziom ach w ysokościow ych, rozw inęły  się n a  
tych  różnych  skałach  zespoły  zw ierzęce skało lubne czyli p e t r o f i l n e .  N a 
szczególniejszą uw agę zasługu ją zespoły  zw ierzęce, ży jące  w  źródłach  i w  gór­
skich po tokach , o tem peratu rze  w ody  stale  n isk iej lub o w artk im  b iegu  wody. Te 
czynnik i w y k sz ta łc iły  w łaśc iw y dla ty ch  w ód zespół zw ierząt, p rzystosow anych  
do n isk ich  tem p era tu r i do w artkości prądu. Są to zespoły  zw ierząt z i m n o l u b -  
n y c h  i p r ą d o l u b n y c h .  W zdłuż potoków  górskich, m niejszych i w ięk ­
szych, jak ich  m nóstw o m am y na obszarze K arpat W schodnich, n a  ich brzegach  
n iep o ro sły ch  drzew am i, p rzeżyw a znow u odm ienny zespół zw ierząt, pod w zglę­
dem  zoogeograficznym  bardzo  ciekaw ych. Je s t to  zespół zw ierząt przybrzeżnych  
czyli r i p i k o l n y c h .

GRUPA zespołów  zw ierzęcych  szczytow ych rozw ija  się, jak  już w spom niano, ponad  
górną g ran icą lasu. Z arośla  kosodrzew inow e, zarośla  kosej o lchy  oraz rozległe 
po łon iny  są głów nym i siedliskam i w spom nianej g rupy  zespołów  zw ierzęcych. 
W śród  ty ch  zespołów  w y b ija ją  się te, k tó re  ży ją  w bezpośrednim  sąsiedztw ie 
n ie to p n ie jący ch  w  ciągu la ta  p łatów  śnieżnych, n a  te ren ach  źródlisk  i na  te re ­
nach  pól kam ienistych . P ła ty  śnieżne zapew niają  zw ierzętom  w około  nich ż y ją ­
cym  odpow iedn ią w ilgoć. T ereny  w ysokogórsk ie bow iem  w obec silnej inso lacji 
i u staw iczn ie w ie jący ch  w iatrów  tracą  w iele w  pew nych  ok resach  la ta  ze sw ej 
w ilgotności. N adm ierna suchość te ren u  jes t zabójczą dla w ielu  zw ierząt, szczy­
tow e p artie  zam ieszkujących . Ta sam a uw aga odnosi się do zw ierząt zam iesz­
k u jący ch  te re n y  źródliskow e i w ody  źródeł. Pola kam ieniste , p o k ry w ające  n ie ­
raz bardzo  znaczne pow ierzchnie, dość w ym ienić pola G organów , pole kam ien i­
ste  pod  Popem  Iw anem , pełne  w iększych i m niejszych  czeluści, jam , chodników  
podskalnych , m ałych  p ieczar a n aw et jaskiń , są znakom itym  siedliskiem  dla 
zespołu  zw ierząt o życiu  podziem nym , o życiu w  norach . N a ogół zw ierzęta, 
ży jące  n a  szczytach, są w  przew ażnej ilości zw ierzętam i przyziem nym i. J e s t  to 
ob jaw  p rzystosow an ia  się ty ch  zw ierząt do dom inującego tam  czynnika, do u s ta ­
w icznie p rzew iew ający ch  silnych w iatrów .

NASZKICOW ANA pow yżej w  ogólnych zarysach  ch a rak te ry s ty k a  zespołów  zw ie­
rzęcych  św iadczy  o w ielk iej różnorakości św ia ta  zw ierzęcego w  K arpatach  W sch. 
T rudno w  tym  szkicow ym  u jęciu  podać listę zw ierząt, do tąd  n a  om aw ianym  te re ­
n ie stw ierdzonych , i d la K arpat w łaściw ych, n iem niej jed n ak  n ie  będzie bez p o ­
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żytku, gdy naszą uw ag ę  zw rócim y na pew ne gatunki, k tó re  czy to swoim  w y stę ­
pow aniem , czy  też sw oim  ch a rak te rem  zasługu ją na w yróżnien ie. Z przeglądu  
tego  w yłączam y zw ierzynę łow ną, k tó re j osobno parę  słów  jeszcze pośw ięcim y.

ZE ZW IERZĄ T ssących  n a  p o d k reślen ie  zasługu je n o r n i k  k a r p a c k i  (Microtus 
ulpius M iller), gryzoń ży jący  w  paśm ie C zarnohorsk im  na w ysokościach  od 600 
do 1800 m. Z w ierzę to  lubi te ren  kam ien isty , bo w śród  kam ien i budu je  sobie 
gniazda. K arm i się korzonkam i i jagodam i. D orasta do 14 cm długości. O kazy 
tego  górsk iego  gatu n k u  posiadało  już M uzeum  D zieduszyckich, ale by ły  one źle 
oznaczone. D opiero w  osta tn ich  latach, dzięki badaniom  F u d a k o w s k i e g o  [3] 
i S a g a n a  [34], n ab y liśm y  w ięcej w iadom ości o w ystępow an iu  i o życiu  tego 
zw ierzęcia.

Widok n a  M aksym iec ze.S ianim ira Fol. Edw ard Czerny (Biików)

KARPATY W schodn ie  ze w zględu  na  lesistość i skalistość te ren u  są jeszcze bardzo 
dogodnym  sied lisk iem  dla bardzo  w ielu  ptaków . Tu m ożem y stosunkow o często 
zobaczyć n a jw ięk sze  p tak i drap ieżne, ja k  o r ł a  p r z e d n i e g o  (Aąuila chrysae- 
tos L.), b i r  k  u t a b i e l i k a  (Haliactus albicilla L.), k a n i ę r d z a w ą  (Milvus 
m ilvus L.), s o w ę  u r a l s k ą  (Strix uralensis Pall.). —  W  lasach  śródkarpackich , 
p rzew ażn ie  w zdłuż dolin, n ap o ty k am y  b o c i a n a  c z a r n e g o  (Ciconia nigra 
Pall.), p tak a  na ziem iach  po lsk ich  już rzadkiego  i d latego  u staw ą  chronionego. 
W zdłuż po toków  górskich, k ask ad am i zw łaszcza sp ływ ających  w  dół, żeru je  
p l u s z c z  k o r d u s e k  (Cinclus aąuaticus Briss.), p tak  o bardzo  ciekaw ym  zw y­
czaju  b u d o w an ia  gniazd  w  m iejscach , zasłon ię tych  strum ieniem  spada jącej wody,
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pospo lity  zresztą  i w innych  górach poza K arpatam i W schodnim i. W zdłuż rzek  
i po toków  m ożem y zobaczyć innego p taszka znam iennego dla gór, p l i s z k ę  
g ó r s k ą  (M otacilla boarula Gm.). W pada ona od razu  w oko przechodnia dzięki 
sw em u p ięknem u u barw ien iu  w  deseń żółty. Bardzo znam iennym  dla  najbardziej 
w schodniej części K arpat W schodnich  je s t t r z n a d e l  g ł u s z e k  (Emberiza 
cia L.), w spom inany  dla lasów  bukow ińskich  przez Z a w a d z k i e g o  [43], 
w  osta tn ich  la tach  stw ierdzony  w  lasach  h ryn iaw sk ich  przez F r y d r y c h i e w i -  
c z a  [2], W ed ług  obserw acji w spom nianego au to ra  trznadel ten  na jch ę tn ie j p rze­
byw a w m łodych zagajn ikach . —  W  lasach  w schodnio-karpackich  obok innych 
dzięciołów  ży je g a tunek  już rzadki i odrębny. Je s t nim  d z i ę c i o ł  t r ó j p a l -  
c z a s t y  (Picoides europaeus Less.) w  odm ianie alpejsk iej (P. alpinus Brehm.), 
w y ró żn ia jący  się od innych  gatunków  posiadaniem  ty lko  trzech  palców , skąd 
nazw a tego  gatunku. Z szeregu  drozdów , ży jących  w  lasach  w schodnio-karpackich  
na szczególniejszą uw agę zasługu je d r o z d  o b r o ż n y  (Turdus torąuatus L.), na 
niżu polskim  p tak  bardzo rzadki, w K arpatach  W schodnich  częstszy, ch a rak te ry ­
s ty czn y  tym, że u  sam ca n a  p iersi w ystępu je  szeroka półobroża biała , skąd p tak  
w ziął sw ą nazw ę. P raw dziw ym  elem entem  górskim  je s t d r o z d  s k a l n y  (Mon- 
ticola saxatilis L.), jak  nazw a w skazu je  najchę tn ie j że ru jący  na m iejscach  ska li­
stych. N a po łon inach  pospolitym  je s t p taszek, zw any s i w e r n i a k i e m  (Anthus 
aąuaticus Bechst.), k tó ry  swoim  charak terystycznym  św iergotem  p rzeryw a ciszę 
w ysokogórsk ich  pustkow i.

z  g r o m a d y  gadów  pospo litą  je s t w  całych  W schodnich  K arpatach  j a s z c z u r ­
k a  ż y w o r ó d k a  (Lacerta vivipara Jacąu.). Spotkać ją  m ożna od podgórza aż 
po k ra in ę  kosów ki. Od pospolite j na n iżu  jaszczurk i zw inki różni się tym , że nie 
sk ład a  ja j zw ykłych, ale rodzi m ałe jaszczureczki. Tę żyw orodność pojm ow ać 
n a leży  jak o  p rzystosow an ie  się zw ierzęcia do nadm iernej w ilgoci te ren u  
i b rak u  dostatecznego  ciep ła słonecznego, pod w pływ em  k tó rego  m ogłyby  się roz­
w inąć w  ja jach  m ałe jaszczurki. — Z w ęży  dla n iższych i skalis tych  p arty j pod­
górza je s t p o d aw an y  przez Z a w a d z k i e g o  jed en  z na jw ięk szy ch  naszych  w ę­
ży, w ą ż  E s k u l a p a  (Elaphe longissim a Laur.), elem ent po łudniow o-europejski, 
k tó ry  na  Z iem iach Polskich jeszcze najczęście j je s t n ap o ty k an y  w  ja rze  D niestro­
wym . N a górze Osoj koło D oliny znalazł tego w ęża U r b a ń s k i  [39].

z  PŁAZÓW ogonow ych n ap o ty k am y  wzdłuż potoków  n a  m iejscach  w ilgotnych, 
m chem  porosłych , pow szechnie znaną s a l a m a n d r ę  p l a m i s t ą  (Salamandra 
salamandra L.)r nad  k tó rą  jed n ak  na leży  roztoczyć opiekę, jak  to  słusznie po d ­
nosi R o s z k o w s k i  [31]. Z innych  płazów  ogonow ych zasługują n a  uw agę dw ie 
traszk i p rzystosow ane do sied lisk  górskich. Jed n ą  z n ich  je s t t r a s z k a  a l p e j ­
s k a  (Triturus alpestris Laur.), ży jąca  w  m łakach  leśnych, w  źródłach i studzien­
kach. W ęd ru je  w  góry w ysoko, s ięga jąc  naw et do szczytów . D rugą traszką jes t 
t r a s z k a  k a r p a c k a  (Triturus montandoni Boul.), g a tu n ek  w łaśc iw y  K arpa­
tom. W  paśm ie C zarnohorsk im  obserw ow ał tę  traszkę F u d a k o w s k i  [3] na  w y ­
sokościach  ponad  1500 m. Z płazów  bezogonow ych czyli żab d la  okolic górskich 
je s t w łaśc iw y k u m a k  g ó r s k i  (Bombina variegata L.), o w ierzchu  oliw kow o-
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brunatnym , a o b rzuchu  żó łtym  ze sta low ym i lub czarnym i plam am i. W y stęp u je  
n ajczęście j w  m ałych  ka łużach  lub row ach  przydrożnych  o podłożu gliniastym .

N A  TERENIE K arpat W schodnich , zw łaszcza n a  te ren ie  południow ego dorzecza 
D niestru  i dorzecza P ru tu , s tw ierdzam y k ilk a  gatunków  a naw et rodzajów  tak ich  
ryb, jak ich  n ie m a w  innych  częściach  Polski. W  dop ływ ach  w spom nianych  rzek 
po ław iać m ożem y rodzaj ryby, zw any  b a b k ą  (Gobius L.). R odzaj ten  w y stęp u je  
w  k ilku  gatunkach . D um ą jed n ak  K arpat Pokuckich  je s t ryba, od n iep ro p o rc jo n al­
n ie  dużej g łow y n azw an a  g ł o w a c i c ą  (Salmo hucho L.). N ależy  ona do ryb 
łososiow atych , a w ięc do tej sam ej rodziny, do k tó re j zaliczam y łososia, p strąga  
i lipienia. W  Prucie i C zerem oszu o d g ry w a ona analogiczną rolę, jak ą  w  D unajcu 
o d gryw a łosoś, ty lko, że po złożeniu  ik ry  n ie  um yka z rzeki do m orza, ale w  niej 
pozostaje . N a te ren ie  K arpat Pokuck ich  w iele  uw agi tej ryb ie  pośw ięcił K u l m a -  
t y c k i  [16], O n też u sta lił m iejsca  ta rlisk  te j ryby. G łow acica z w ejrzen ia  p rzy ­
pom ina pstrąga , chociaż n ie je s t tak  p ięk n ie  zabarw iona, ja k  pstrąg . O d grzbie­
tu  je s t s ta low o-pop ie la ta , od dołu  b iaław a, o srebrzystym  po łysku . U starszych  
okazów  w y stęp u je  po bokach  rodzaj n a lo tu  ko lo ru  różow o - czerw onego, a naw et 
m iedziano - czerw onego, co nada ło  te j ry b ie  drugą nazw ę łososia  rudopstrąga. 
B iologia g łow acicy  je s t jeszcze m ało poznaną. Ż y je ona ty lk o  w  dorzeczu Du­
naju . W  Polsce ty lk o  w  P rucie  i C zerem oszu. W y stęp o w an ie  je j na  zachodzie 
K arpat w  C zarnej O raw ie  je s t u w aru n k o w an e  w ielkim i w odam i, k tó re  je j um ożli­
w ia ją  p rzebycie  zapory  pod m łynem  B orow iańskim , co się zdarza ty lko  spo radycz­
nie. G łow acica lubi w odę chłodną, obfitą w  tlen  i m iejsca  głębsze. P arty j żródli- 
skow ych  n ie  zam ieszkuje, pozostaw ia jąc  je  pstrągow i. W ed ług  badań  K u l m a -  
t y  c k  i e g o najobfic ie j w y stęp u je  w  C zerem oszu, m niej obficie w  Prucie. N ie ­
w ątp liw ie  m iejsca ta rlisk  zn a jd u ją  się w  Białym  i w  C zarnym  C zerem oszu oraz 
w  ich dopływ ach. M iejsca  ta rlisk  w  P rucie  są o w artości n iepew nej. O kazy, po ła­
w iane w  C zerem oszu, dochodzą do 4 kg w agi. Ludność m iejscow a łow i tę  rybę 
często w  sposób p rzez p raw o zab ron iony  i p rzyczyn ia  się bezw iedn ie  do w yn i­
szczenia te j ryby . J e s t  rzeczą bardzo  w skazaną, b y  głow acicę o toczyć n a  teren ie  
K arpat Pokuck ich  ja k  n a js ta ra n n ie jszą  opieką. S łusznie K u l m a t y c k i  [17] 
naw ołu je , że przede w szystk im  w ęd k arze  pow inni dołożyć w szelk ich  starań , by 
tę  „k ró lew ską rybę dorzecza D u n a ju ” zachow ać d la sw oich połow ów .

o  w i e l e  w y b itn ie j ch a rak te ry zu ją  faunę W schodnich  K arpat zw ierzęta  b ezk ręgo­
we, niż zw ierzę ta  k ręgow e. N ie m a w p ro st rzędu  zw ierząt, k tó ry b y  nie b y ł re p re ­
zen to w an y  przez jak iś  o sob liw y  lub w łaśc iw y  dla K arpat g a tu n ek  zw ierzęcy. Zw ie­
rz ą t ty ch  je s t bardzo  dużo, a  lis ta  ich  w  m iarę coraz to  n ow ych  badań  zw iększa 
się  stale. N ie kusząc się n aw e t o fragm en taryczne p rzed staw ien ie  tego sw oistego 
bogactw a faun istycznego  K arpat W schodnich , w ym ienim y jed n ak  dla przyk ładu  
kilka zw ierzą t bezk ręgow ych , albo  dosyć często w  górach  n ap o ty k an y ch  albo b a r­
dzo osobliw ych. —  W  lasach , zw łaszcza m ieszanych, m ożem y często n a tk n ąć  się 
n a  dużego ślim aka nag iego , o b arw ie  c iem noniebiesk ie j. Ś lim akiem  tym  je s t ga tu ­
n ek  karpack i. N osi on n au k o w ą nazw ę Bielzia coerulans M. Biełz. Po polsku 
n azw ijm y  tego  ślim aka b i e l e j ą  m o d r ą .  Jak o  osobliw ość ślim aczą dla 
pasm a czarnohorsk iego  n a leży  uw ażać w yróżn iony  przez P o l i ń s k i e g o  [25] 
g a tu n ek  Fruticicola bąkow skii Pol.
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w  b a r d z o  bogatej faunie ow adów , k tó ra  czeka jeszcze szczegółow ego opracow a­
nia, n a  p ierw sze m iejsce w yb ija  się m otyl, n i e p y l a k  a p o l l o  (Parnasius 
apollo L.), ow ad bardzo  rzadki i zasługu jący  n a  całkow itą  ochronę. W y stęp u je  
w  ca łych  K arpatach  W schodnich. Buja zw yczajn ie n a  zrębach  w ysokich  szczytów  
lub też n a  sk a lis ty ch  stokach, s iadając  na ostach. F auna m oty li je s t w  K arpatach  
W schodnich  bardzo  bogata, co stw ierdzam y n a  każdej w ycieczce w  te  góry. W e­
dług znaw ców  ( N i e s i o ł o w s k i  W ., patrz F u d a k o w s k i )  k ry je  ona w  so­
bie w iele  form  pod w zględem  zoogeograficznym  w ażnych, ale n iedostateczn ie 
jeszcze zbadanych. W śród  ję tek  C zarnohory  znalazł M i k u l s k i  (patrz F u d a ­
k o w s k i )  k ilk a  gatunków , św iadczących  o odrębności fauny  ty ch  zw ierząt, ży ją ­
cych  n a  po łoninach . Znaczną ilość osobliw ości zna jdu jem y  także w śród  fauny 
chrząszczy. Tej grupie ow adów  pośw ięcili w iele p racy  nasi dw aj znakom ici b ad a ­
cze, M. Ł o m n i c k i  [18, 19] i M. R y b i ń s k i  [32], B ogata i w łaśc iw a W schod­
nim  K arpatom  fauna chrząszczy  dała  podstaw ę do in te re su jący ch  zoogeograficz- 
n ych  studiów , p rzeprow adzonych  przez H o l d h a u s a  i D e u b e l a  [7] , — Z w i­
jów  w y stęp u je  n a  om aw ianym  te ren ie  gatunek, k tó ry  po raz p ierw szy  został tu  
zna leziony  przez J a w ł o w s k i e g o  [10], Je s t to  ga tunek  Leptoiulus roszkowskii 
Jawł. —  G rom ada p a jęczaków  k ry je  w  sobie n ie jed en  c iekaw y  dla K arpat W sch. 
elem ent, dość w spom nieć o stud iach  R a f a l s k i e g o  [27, 28], —  Z fauny  sko ru ­
piaków , rów nież bogatej, n a  podkreślen ie  zasługuje u b i n ó g  (Amphipoda), o k re­
ślony  przez R a m u  11 a (patrz F u d a k o w s k i )  jak o  Niphargus puteanus de la 
Valette.

z r o b a k ó w  w  dorzeczu P ru tu  żyje bardzo osobliw a p ijaw ka, znaleziona przez 
G e d r o y c i a  [8] a n azw ana n a  cześć prof. B y k o w s k i e g o  Trocheta by- 
kowskii. W spom nianej p ijaw ce, ja k  też i innym , w iele uw agi pośw ięcił w  o s ta t­
n ich  la tach  P a w ł o w s k i  [21]. Ż w irk ó w  zasługuje na uw agę znaleziony  przez 
K o m a r k a  [11] i w ne t później przez P o l i ń s k i e g o  [24] b i a ł e k  k a r p a ­
c k i  (Dendrocoelum carpathicum Kom.). Je s t to  w ypław ek  bezoczny. Podkreślić 
rów nież należy, że pasm o C zarnohorsk ie w edług  bad ań  F u  1 i ń s k  i e g o (4, 5) 
je s t znakom itym  terenem  dla k ryn icznych  w ypław ków , przede w szystkim  dla 
k r y n i c z n i k a  a l p e j s k i e g o  (Crenobia alpina Dana) i dl a s t r u m y c z -  
n i k a  k ą t o g ł o w e g o  (Euplanaria gonocephala Duges). — Z jam ochłonów  
w Jez io rk u  N iesam ow itym  ży je  s t u ł b i a  c z e r w o n a  (Hydra rubra Lewes), 
s tw ierdzona tam  przez F u l i ń s k i e g o  [6], zw ierzątko  w y stęp u jące  w  Polsce ty l­
ko jeszcze w  Tatrach.

DO j e d n e j  z w iększych  osobliw ości faun istycznych  K arpat W sch. na leży  zw ierzy­
na łow na. O na s ta ła  się podstaw ą m yślistw a najw yższej k lasy . Bez p rzesady  tw ie r­
dzić m ożna, że w  Europie całej n ie m a w spania lszych  górsk ich  te ren ó w  m yśliw ­
skich  ja k  w  K arpatach  W schodnich. Z w ierzynę łow ną stanow ią n astęp u jące  ga­
tunki: j e l e ń  k a r p a c k i ,  n i e d ź w i e d ź ,  w i l k ,  r y ś ,  ż b i k ,  d z i k ,  s a r ­
n a ,  z a j ą c ,  l i s ,  b o r s u k ,  k u n a ,  w y d r a ,  a z p taków : g ł u s z e c ,  c i e ­
t r z e w ,  j a r z ą b e k  i inne. J a k  w idzim y, n a  obszarze w schodnio  - karpackim  
je s t rep rezen to w an a  g ruba i m ała zw ierzyna łow na. P arę słów  o ty ch  zw ierzętach.
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ZACZNIJMY od n a jb ard z ie j słynnego  dla K arpat zw ierzęcia łow nego — od jelenia. 
Je le ń  w  K arpatach , ja k  p o d aje  W a c e k  [40], w  p ierw szej po łow ie XIX w ieku  n a ­
leżał do zw ierząt s tosunkow o rzadkich . G óry  b y ły  w ted y  p o k ry te  n iep rzeby tą  
puszczą. Brak zrębów  i p rzestrzen i bardziej o tw arty ch  w  b iocenozach  leśnych, 
k tó reb y  do starcza ły  karm y, n ie  sp rzy ja ł rozw ojow i jeleni. D opiero po objęciu  
puszczy k arp ack ie j w  rac jo n a ln ą  gospodarkę leśną i dzięki trosk liw ej opiece n ie ­
zapom nianych  łow ców  polskich, A r t u r a  i A n d r z e j a  P o t o c k i c h ,  jako  
dzierżaw ców  te ren ó w  m yśliw skich, pogłow ie je len ia  poczęło szybko w zrastać.

Fol. F. .W. Haczewski (Kołomyja)

W  okresie  w ielk iej w o jn y  je len ie  na  te ren ie  K arpat W schodnich  znacznie u c ier­
piały . Po w o jn ie  jed n ak  dzięk i s taran iom  w ładz po lsk ich  i s ta ran n e j opiece łow ­
ców, s tan  pog łow ia szybko się zregenerow ał. O becną ilość je len i w  K arpatach  
W schodn ich  liczy  się n a  przeszło  3.600 sztuk.

J e l e ń  k a r p a c k i ,  n au k o w a nazw a Cervus maral Ogilby, sw oją w ielkością  gó­
ru je  znacznie nad  je len iem  zachodnim  (Cervus elaphus germanicus Desmarest). 
N iek tó rzy  b adacze (patrz N i e z a b i t o w s k i  [20]) w y ró żn ia ją  dw ie rasy  
je len ia  k arpack iego . Je d n ą  z n ich  tw orzy  podgatunek  C. vulgaris campestris, 
o okazach  dużych, o u b arw ien iu  jasnym , o okazałych  rogach, ale o tk an ce  rogów  
n ie  zby t zbitej. D rugą rasę  tw o rzy  p o dgatunek  Cervus vulgaris montanus, o o k a­
zach n ieco  m niejszych , o u b arw ien iu  ciem niejszym , o szyi po rą  zim ow ą praw ie 
czarne j. Ta d ruga  ra sa  posiada w ieńce tak że  bardzo duże, ko lo ru  ciem nego, p ra ­
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w ie czarnego, o tkance kostnej bardziej zbitej. Spraw a w yróżn ien ia  ty ch  dw óch 
odm ian jest, ja k  słusznie N i e z a b i t o w s k i  podnosi, jeszcze o tw artą  i w ym a­
ga szczegółow ych badań. Je leń  w K arpatach  W schodnich  m a doskonałe w arunki 
życia i rozw oju. O bfitość zrębów  i łąk  tzw. carynek , oraz rze te lna  łow iecka op ie­
ka d ają  ręko jm ię jego  trw ałego  na  tym  obszarze bytu . —  Gorzej p rzedstaw ia  się 
sp raw a z n i e d ź w i e d z i e m  (Ursus arctos L.). D aw niej w  Europie pospolity, 
ale w ytęp iony , w  Polsce zachow ał się jeszcze na dw óch obszarach, na Polesiu 
i w  K arpatach  W schodnich. W  T atrach  ży je także, ale po stron ie  czeskiej. Już  
p rzed  w ojną ilość jego  s ta le  się pom niejszała. O kres w o jen n y  rów nież nie sp rzy­
ja ł jego  rozw ojow i. Po w ojn ie  otoczono niedźw iedzia dzięki u staw ie  łow ieckiej 
bardzo trosk liw ą opieką. W edług  przypuszczalnych  obliczeń na te ren ie  K arpat 
W schodnich  m am y jeszcze około 170 sztuk  niedźw iedzi. O ile zabiegi około jego 
och rony  s taną się nakazem  honoru  łow ieckiego, je s t pełna  nadzieja, że pogłow ie 
jego  na obszarze K arpat W schodnich  w zrośnie. N iedźw iedź, ży jący  w  K arpatach, 
n ie je s t do tychczas naukow o należycie zbadany. N asz znakom ity  przyrodn ik  
K o n s t a n t y  P i e t r u s k i  [22] w yróżnił k ilka  odm ian, k tó re  w ym agają  jeszcze 
dalszego naukow ego  opracow ania . —  R y s i e  na  obszarze K arpat W schodnich 
są rzadko  napo tykane , n a  całym  teren ie  naliczono ich zaledw ie 80 sztuk. Czy ryś, 
ży jący  w  K arpatach, je s t iden tyczny  z rysiem , ży jącym  n a  te ren ach  w schod­
nich, sp raw a ta  w ym aga jeszcze szczegółow ych badań. — U byw ającym  zw ierzę­
ciem  je s t ż b i k .  W edług  do tychczasow ych  danych  w y stęp u je  n a  te ren ie  K arpat 
pokuckich , w  części h ryn iaw sk ie j. N a te ren ie  lasów  państw ow ych  liczą go n a  135 
sztuk. K ota tego  należy  otoczyć jak  n a js ta ran n ie jszą  opieką, w przeciw nym  razie 
zginie z lis ty  naszej zw ierzyny  łow nej. — Z naczne rozm nożenie m ożna obserw o­
w ać u  w i l k ó w .  Już w  roku  1930 liczono ich w  K arpatach  W schodnich na 200 
sztuk. Dzisiaj ilość ich je s t o w iele w iększa. N ic w ięc dziw nego, że poczynają 
zagrażać dobytkow i ludzkiem u. Rząd po lsk i p rzedsięb ierze  od czasu do czasu 
k rok i przeciw  ich nadm iernem u rozm nożeniu  się przez ad hoc urządzane sp ec ja l­
ne łow y. — D z i k ,  ży jący  na  obszarze K arpat W schodnich, należy  do odrębnego 
p o d gatunku  o nazw ie naukow ej Sus scrofa atilla Thom. W edług  zestaw ien ia P i- 
1 a w  s k  i e g o [23] liczebność dzika w  K arpatach  W schodnich  dorów nyw a liczeb­
ności „czarnego zw ierza" w  lasach  w schodnich  kresów . —  Innej zw ierzyny  łow ­
nej ja k  lisów, kozłów , za jęcy  je s t jeszcze sporo, szczególnie na  podgórzu i w  n iż­
szych p artiach  śródkarpacia .

z  PTACTWA łow nego, jak o  zw ierzyna gruba, w yb ija  się n a  p ierw sze m iejsce g ł u ­
s z e c  (Tetrao urogallus L.), siln ie rep rezen to w an y  w  K arpatach  Pokuckich. N a 
podstaw ie  danych, zeb ranych  przez D o m a n i e w s k i e g o  [1] w  dorzeczu C zar­
nego C zerem oszu p raw ie  n a  każdej górze odbyw a się p o rą  w iosenną tokow isko. 
W  sam ym  nad leśn ic tw ie  H ryn iaw a w ed ług  re lacji inż. T urkoffa zna jdu je  się w ię ­
cej niż 20 tokow isk , a na  każdym  tokow isku  k ilkanaśc ie  kogutów . W  G órach 
C zyw czyńskich  w edług  zapew nień  M niszka głuszec m a w ystępow ać w  im ponują­
cej w p ro st ilości. Św iadczy to  o tym , że obszar K arpat Pokuckich  m oże być zali­
czany  pod w zględem  bogactw a głuszców  do n a jbogatszych  w  Polsce.

BIOCENOZY g ó r s k i e  s ą  z j e d n e j  s t r o n y  r e z u l t a t e m  d z i a ł a j ą c y c h  n a  t e r e n i e  g ó r s k im  
c z y n n ik ó w  s i e d l i s k o w y c h ,  z  d r u g i e j  s t r o n y  —  r e z u l t a t e m  d z i a ł a n i a  c z y n n ik ó w
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histo rycznych . D zieje bow iem , przez ja k ie  w  życiu geologicznym  d an y  te ren  
przeszedł, w y c isn ę ły  bardzo  znam ienne cech y  w obrazie  ogólnym  tak  flo ry  jak  
i fauny. J a k  w iadom o, w  epoce dy luw ia lne j, k ied y  lodow ce skandynaw sk ie  do­
s ięg ły  n izin  środkow o-europejsk ich , tak że  w  K arpatach  Pokuckich, zapanow ała 
epoka lodow cow a. Lodow ce p ó łnocy  i lodow ce górskie, a w  szczególności lodow ­
ce a lpe jsk ie  n a  sw oim  przedpo lu  n io sły  im w łaściw e elem enty , pó łnocne —  ele ­
m en ty  tzw. b o rea ln e  czyli a rk ty czn e  lub polarne, a lp e jsk ie  —  elem en ty  alpejskie. 
N a n izinach  w  ow ym  okresie  n astąp iło  pom ieszanie się ty ch  dw óch różnych  b io ­
cenoz. W  n astęp n y m  okresie , gdy  lodow ce skandynaw sk ie  i lodow ce a lpejsk ie  
cofnęły  się n a  sw e p ie rw o tn e  m iejsca, co fnęła  się tak że  w raz  z nim i i ta  m ie­
szana b iocenoza po larn o -a lp e jsk a . W iele  sk ładn ików  tego  now ego u k ładu  w yg i­
nęło. W ie le  jed n ak  ro ślin  i zw ierzą t znalazło  w  pew nych  m iejscach  dogodne 
w aru n k i dla sw ego dalszego  rozw oju  i zachow ało się do dn ia  dzisiejszego. Takich 
e lem entów  ark ty czn y ch  zachow ało  się w  K arpatach  W schodnich  najw ięcej w  p aś­
m ie C zarnohorskim . Z n ajd u jem y  je  zw ykle w  ko tłach  lodow cow ych, w  m iejscach  
zatorfionych , p rzed s taw ia jący ch  jak b y  m ałe  tu n d ry  północne. Do tak ich  roślin  
ark tycznych , zn a jd y w an y ch  n a  C zarnohorze należą —  w i e r z b a  l a p o ń s k a  
(Salix lapponum L.), s i t  k a s z t a n o w a t y  (Juncus castaneus Sm.), t u r z y c a  
p  a r d w  i a (Carex lagopina Whlb.) i inne, a p rzede w szystk im  w spom niana 
już poprzednio  n ask a łk a  czyli azalea. Ze zw ierząt zaliczam y do ty ch  b o rea lnych  
e lem entów  j a s z c z u r k ę  ż y w o r ó d k ę ,  sporo ow adów  (patrz H o l d h a u s  
i D e u b e l )  i n iek tó re  robaki. Po u s tąp ien iu  lodow ców  flora i fauna poczęła  się 
w  górach  n a  now o odradzać. Do is tn ie jący ch  elem entów  borealno  - a lpe jsk ich  po ­
częły  się dołączać inne, n ap ły w a jące  z południa, z pó łw yspu  B ałkańskiego, na 
k tó ry m  w pływ  epoki lodow ej n ie  by ł tak  niszczącym . R egenerac ja  zatem  now ych 
biocenoz n a  obszarach  górsk ich  d o k o n y w ała  się dzięki inw azji elem entów  b a ł­
kańskich, p rzede w szystk im  elem en tów  siedm iogrodzkich i banackich . W ierzcho­
w inam i p o su w ały  się one n a  pó łnoc i n a  w schód i w  ten  sposób d o ta rły  aż do 
pasm a C zarnohorsk iego . W  tym  sam ym  okresie  z pó łw yspu  ba łkańsk iego  doko­
nyw ała  się tak że  m ig rac ja  e lem entów  bałk ań sk ich  w  A lpy. W  ten  sposób i ten  
m asyw  górsk i w zbogacił się w  ca ły  szereg  form  w spólnych  d la  K arpat W schod­
n ich  i d la  Alp. S tąd  też to znaczne podobieństw o b iocenoz w ierchow in  w schod­
nio  - k a rp ack ich  z b iocenozam i alpejskim i. Inw azja elem entów  bałk ań sk ich  n ie do­
ta rła  do T atr w  tym  stopn iu  ja k  to  w  A lpach  i w  K arpatach  P okuckich stw ierdza­
my. To zjaw isko  tłu m aczy  nam  w  sposób jasny , dlaczego b iocenozy  T atr tak  zna­
cznie się różnią od szczy tow ych  b iocenoz czarnohorskich .

NA KOŃCU n ależy  w spom nieć i po d k reślić  usiłow an ia  Rządu polskiego i czynni­
kó w  n au k o w y ch  w  zak resie  u trzy m an ia  p rzy rody  K arpat W schodnich  w  je j p ie r­
w o tne j szacie i p rzek azan ia  tego  sk arb u  pokoleniom  potom nym  (patrz G o e t e l  
[9]. U siłow ania te  b y w a ją  rea lizow ane w  postaci rezerw atów  przyrodniczych. 
W  w y sokogórsk ie j po łaci C zarnohory  m am y już od k ilku  la t p rzyrodn iczy  rezer­
w at o w cale  znacznych  rozm iarach. R ozciąga się on na  p rzestrzen i k o t ł a  d a n -  
c e r s k i e g o ,  jed n eg o  z n a jb ard z ie j m alow niczych  ko tłów  całego  pasm a C zarno­
horsk iego . D oszedł on do sk u tk u  dzięki staran iom  Państw ow ej Rady O chrony  
P rzy ro d y  i P ań stw o w y ch  W ładz Leśnych (patrz K o s t y r k o  [13]). —  Drugim  
rezerw atem  także p aństw ow ym  je s t re ze rw a t cisow y w  K n i a ż d w o r z e  pod
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Kołom yją. J e s t  to n a jw ięk szy  las cisow y w Europie, liczący  do 30 tys. sztuk drze­
wek, ro snących  w  d rzew ostan ie  m ieszanym , złożonym  z jod ły  i buka. O bszar za­
ję ty  przez cisy  dochodzi do 30 ha. R ezerw at cisow y w  K niaźdw orze je s t b ioce­
nozą żyw otną, cis bow iem  tam , jak  gdzieindziej, n ie ginie, a le  m noży się i rośnie.

w  PROJEKCIE je s t u tw orzen ie  w ielk iego  parku  narodow ego  w sam ym  południo­
w ym  kąc ie  R zeczypospolitej, na  te ren ie  źródlisk  C zarnego i Białego Czerem oszu. 
W  m yśl p ro jek tó w  polsk ich  p ark  ten  pow in ien  być pow iększony o tę  sam ą ilość 
h ek ta ró w  przez P aństw o R um uńskie. W  ten  sposób u  południow o - w schodniej 
g ran icy  R zeczypospolitej p o w sta łby  p ark  m iędzynarodow y o bardzo w ielu  a tra k ­
cjach  tu rystycznych . P rzede w szystk im  sta łb y  się on praw dziw ym  m atecznikiem  
dla zw ierzyny  łow nej w schodnio  - karp ack ie j. Z nalazłaby  ona tam  najbardzie j do­
godne w arunk i d la  sw ego rozw oju  i żerow ania. Pod w zględem  osobliw ości p rzy­
rodn iczych  po p ark u  T atrzańskim  b y łb y  to p ark  n a jp ięk n ie jszy  w Europie.

Po n a p isan iu  n in ie jszeg o  a r ty k u łu  w y sz ła  d ru k iem  p ra ca  B. P a w ł o w s k i e g o  p t . : „Zagadnie­
nie ochrony szaty roślinnej Gór C zyw czyń sk ich” (O chrona  P rzy rody , R ocznik  17, 1937). W  zac y ­
to w an e j p ra c y  c zy te ln ik  zn a jd z ie  c h a ra k te ry s ty k ę  flo ry  G ór C zy w czy ń sk ich  i om ów ien ie  p ro je k ­
to w a n y ch  n a  ty m  te re n ie  reze rw a tó w .
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PODZIAŁ I NOMENKLATURA POLSK. KARPAT W SCH .

w  O STA TN IC H  la tach  obserw u jem y  w zrost za in teresow ań  spraw ą podziału  po l­
skich K arpat W schodnich  oraz nazw an ia  ich poszczególnych  części. Składa się 
na  to  z jed n ej s tro n y  w zm ożenie b ad ań  naukow ych  w  różnych dziedzinach, 
przed tym  na te reń ie  K arpat W schodnich  nie prow adzonych, lub też dokonyw a­
nych  sporadycznie; z d rug ie j s trony  w zrost ruchu  tu rystycznego  i letn iskow ego 
pociąga za sobą konieczność ok reślen ia  i nazw ania reg ionów  górskich, jakoteż 
spopu laryzow ania  ty ch  nazw  w śród szerokich rzesz ludzi, odw iedzających  K ar­
p a ty  W schodnie jak o  tu ryści, le tn icy , m iłośn icy  p rzy rody  itp. P rzystępu jąc do 
om ów ienia problem u podziału  K arpat W schodnich  podkreślić trzeba, że idzie o po ­
dział geograficzny, a w ięc o podział naukow y, o p arty  na  w ynikach  bad ań  geogra­
ficzno - fizycznych i an tropogeograficznych . O czyw istą je s t rzeczą, że podział ten  
uw zględniać m usi rów norzędn ie w ynik i badań  geologicznych, etnograficznych  
i innych  nauk , k tó ry ch  przedm iotem  je s t badan ie tych  w szystk ich  czynników , 
k tó re  pośrednio  lub bezpośrednio  sk ład a ją  się na  k ra jo b raz  p rzyrodzony  i k ra jo ­
braz k u ltu ra lny . O ba te  k ra jo b razy  sk ład a ją  się na  k ra jo b raz  geograficzny. Po­
dział geograficzny  zdążać będzie do uw zględn ien ia m ożliw ie w ielu  elem entów  
kra jobrazu , s ta ra jąc  się rozgran iczyć jednostk i te ry to ria ln e  w edług k on trastów  
tych  elem entów . W y n ik a  z tego, że tam , gdzie k ra job raz  geograficzny w ykazu je 
duże zróżnicow anie, p rzeprow adzenie linij podziału  je s t łatw e, tam, gdzie k ra jo b ­
raz m onotonny  je s t na w iększych  przestrzeniach , trudne.

OPARCIE SIĘ w yłączn ie n a  jednym , czy też k ilku  ty lko  elem entach  u ła tw ia  n ie ­
raz opis lub u w y d a tn ien ie  szukanych  rysów  ch arak tery sty czn y ch  opisyw anego 
obszaru, k ry je  jed n ak  w  sobie n iebezpieczeństw o w prow adzen ia podziału  czysto 
papierow ego, nie znajdu jącego  odzw iercied len ia w  sto sunkach  rzeczyw istych. T a­
kim  b y łb y  podział o p arty  np. w yłączn ie na rozm ieszczeniu w ysokości bezw zględ­
nych, w ysokości w zględnych  itp. W  innych  w ypadkach  ja k  np. w  w ypadku  po ­
działu na  podstaw ie  budow y geologicznej, rów nież oddalam y się od rzeczyw i­
stości k ra job razow ej, gdyż poszczególne elem en ty  tek ton iczne nie p okryw ają  się 
zbyt dok ładn ie z jednostkam i obecnej rzeźby.

OBECNY stan  b adań  geograficznych  i pok rew nych  nie da je  dostatecznego m ate ­
ria łu  do p rzeprow adzen ia podziału  po lsk ich  K arpat W sch. dostateczn ie szczegóło­
w ego, a  p rzy  tym  ścisłego, k tó ry b y  m iał szanse trw ałego  u trzym yw an ia  się w  lite ­
ra tu rze  naukow ej. Zaznaczyć p rzy  tym  należy, że K arpaty  w ogóle, a K arpaty  
W schodnie w  szczególności tru d n e  są do dzielenia, co zresztą podnosiło  już k ilku  
b adaczy  (np. P a w ł o w s k i ) .  U w agi te  odnoszą się rów nież do n o m enk la tu ry  K ar­
pat. Tym  niem niej podziały  i nazw y jed n o stek  g enera lnych  już dzisiaj w  w ięk ­
szości w ypadków  zdobyły  sobie praw o o b y w ate ls tw a w  nauce i lite ra tu rze  tu ry ­
stycznej, chociaż m ają  ch a rak te r o rien ta cy jn y  i oparte  są p rzew ażn ie n a  p o d sta ­
w ach  czysto  topograficznych . Jeś li idzie o w ym ogi tu ry sty k i, to  dla ostatn iej 
w ażniejszym  niż ścisłe w yznaczenie g ran ic  poszczególnych reg ionów  i jednostek  
n a tu ra ln y ch  je s t u s ta len ie  nazw . Dla laika, n ie in teresu jąceg o  się problem am i 
naukow ym i K arpat m niej je s t w ażnym  np., czy G óry  Pokuckie sięgają  do depresji
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żabiow skiej, czy też do n iej n ie  dochodzą. W ażn iejszym  jest, czy p rzebyw ając  
w  Jaw o ro w ie  czy Kosm aczu, p rzeb y w a w  G órach czy B eskidzie H uculskim , czy 
też w  jak ie jś  innej części C zarnohory  czy K arpat Pokuckich. Idea lny  podział, do 
k tó rego  pow inno się w  przyszłości dążyć, b y łb y  taki, k tó ry b y  by ł uzasadn iony  
zróżnicow aniem  m ożliw ie w ielu  e lem en tów  k ra jo b razu  geograficznego, b y ł dosta­
teczn ie  szczegółow y i p o k ry w ał się dok ładn ie  z podziałem  prak tycznym , uży w a­
nym  przez tu ry s ty k ę  i k ra joznaw stw o . T en o sta tn i postu la t, n iezby t w yraźn ie  pod­
noszony, uw ażać n a leży  za bardzo  w ażny, już choćby ze w zględów  prestiżow ych  
nauki, jak o  też w zględów  p rak tycznych . T ym czasem  stan  je s t taki, że pew ne pu ­
b lik ac je  p rzew odn ikow e i inne tu ry s ty czn e  sto su ją  inny  podział i inne nazw y 
grup  górskich, niż p race  naukow e, u k azu jące  się w  tym  sam ym  okresie  czasu.

PO TYCH uw agach  w stęp n y ch  przejdźm y do om ów ienia obecnego stanu  podziału 
i n o m en k la tu ry  po lsk ich  K arpat W schodnich . Fakt, że K arpaty  są górotw orem  
o zdecydow anej jed n o k ie ru n k o w ej rozciągłości, o budow ie fałdow ej, gdzie po­
szczególne e lem en ty  tek ton iczne , a co za tym  idzie k ra jo b razo w e u k ład a ją  się 
rów noleg le  do siebie i do b rzegu  gór rozstrzyga o tym , że trzeb a  tu  stosow ać 
podział dw ojak i: p op rzeczny  i podłużny. P rzy obu podziałach  głów ną podstaw ą 
(jak na  razie) je s t o rog rafia  tzn. sto sunk i k szta łtow e i w ysokościow e grzbietów  
górskich. S tosow anie obu  k ie ru n k ó w  podzia łu  na  całym  obszarze W schodnich 
K arpat d ałoby  w  k o n sek w en c ji ca łą  m ozaikę n iew ielk ich  obszarów  ułożonych  
w  k ra tk ę , k tó ry ch  o k reślen ie  i nazw an ie  m iałoby  n iew ątp liw ie  in teres naukow y, 
—  p rzed staw ia jąc  m n ie jszy  in te re s  p rak ty c zn y  dla tu ry sty k i. W  p rak tyce , p rze­
p row adzen ie  rów noczesne obu podziałów  w e w szystk ich  g rupach  górsk ich  nie 
zn a jd u je  uzasad n ien ia  k ra job razow ego , p rzy  czym  w e w schodniej części naszego 
obszaru  w y su w a się n a  p lan  p ierw szy  podział podłużny, w  zachodniej podział 
poprzeczny.

ZACZNIEM Y przeg ląd  d o tychczasow ych  w yn ików  od podziału  poprzecznego. W  p rze­
glądzie tym  pom in iem y podzia ły  i nazw y  stosow ane przez n a jd aw n ie jszy ch  au to ­
rów . Z estaw ien ia  tak ie  m iały  ty lk o  znaczenie h istoryczne. In te resu jący ch  się tą  
s troną zagadn ien ia  odsy łam y  do a rty k u łu  P a w ł o w s k i e g o  [16], w  k tó rym  znaj­
d u ją  się szczegółow e dane  w raz z bogatym  zestaw ien iem  lite ra tu ry . N am  idzie 
jed y n ie  o om ów ienie nazw  i podziałów  u żyw anych  obecnie.

ZA Z A C H O D N IĄ  gran icę  po lsk ich  K arpat W schodnich  p rzy jm uje  R e h m a n  [18] 
do liny  rzek  S trw iąża i O sław y. P a w ł o w s k i  [15] gran icę tę  um ieszcza wzdłuż 
W isłoka i p rzełęczy  D ukielsk iej, lub O sław y  i p rzełęczy  Łupkow skiej, a w ięc 
zgodnie z R e h m a n e m .  D la tak iego  p rzeb iegu  te j g ran icy  w yszukano  szereg 
argum en tów  n a tu ry  o rograficznej i geologicznej, z k tó ry ch  najw ażn ie jsze  są n a­
stępu jące : 1) od W isłok i na  w schód  pasm a górskie K arpat sk ręca ją  ku połudn io­
w em u w schodow i, 2) K arp a ty  W schodn ie  m ają  w yraźną budow ę pasm ow ą (łańcu­
chow ą) w  przec iw ieństw ie  do (Karpat) B eskidów  Zachodnich, w  k tó ry ch  p rzew a­
ża ją  g rupy  górskie, pooddzielane ko tlinam i i rozległym i obniżeniam i, 3) podgórze 
k u  w schodow i zw ęża się znacznie, n a  n iek tó ry ch  odcinkach  zn ikając  zupełnie. O pi­
san a  zachodnia g ran ica  po lsk ich  K arpat W schodnich  p rzy ję ta  pow szechnie w  ge­
ografii, n ie b y w a k w estio n o w an a  w  lite ra tu rze  naukow ej.
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CAŁY OBSZAR k arp ack i n a  w schód od lin ii O sław a — przełęcz Łupkow ska, położo­
n y  w  g ran icach  Polski, n azy w an y  jes t K arpatam i W schodnim i, lub Beskidam i 
W schodnim i. N azw a „Beskid" w  znaczeniu  „grzb ietu  dzielącego*1, „w ododziału” 
p rzen iesiona została  jak o  term in  geograficzny z polskich K arpat Zachodnich, gdzie 
je s t rozpow szechniona jak o  nazw a szczytów , przełęczy, po toków  itp. W  K arpatach  
W schodnich  sięga n a jd a le j na w schód do źródeł rzeki Św icy ( P a w ł o w s k i  [16]). 
Dalej ku  w schodow i nazw a ta  je s t n ieznana zupełnie m ieszkańcom  i tym  bardziej

MAPA PODZIAŁU POLSKICH KARPAT WSCHODNICH
L E G E N D A

[. B i e s z c z a d y
a) Bieszczady Zachodnie
b) Bieszczady W schodnie 

[I. G o r g a n y
c) G organy  Zachodnie
d) G organy  W schodnie

[II. K a r p a t y  P o k u c k o - M a r m a r o s k i e
e) Góry Pokuckie 
I) C zarnohora

g) G óry Hryniawskie
h) Góry Czywczyńskie

OBJAŚNIENIE ZNAKÓW
1 G ran ica  pańsiw ow a
2 Brzeg północny Karpat
3 Zachodnia g ran ica  Karpat Wsch.
4 G ran ice  głównych grup  górskich
5 G ran ice  drugorzędnych grup górskich

jak o  ok reślen ie  g rupy  czy pasm a górsk iego  nieużyw ana. Za zachow aniem  jej, jako  
rów noległe j z nazw ą „K arpaty  W schodnie" p rzem aw iają  jed n ak  dw a argum enty: 
1. D ługa trad y c ja  używ an ia  te j nazw y w  lite ra tu rze  naukow ej na  ok reślen ie  ca ­
łych  polsk ich  K arpat fliszow ych. 2. S tosow ność tej nazw y  do ok reślen ia  pew nego
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„sty lu  o rograficznego”, w spólnego  dla ca łych  K arpat fliszow ych, p rzec iw staw ia ją­
cego się dalszym  ku  po łudn iow i łańcuchom  karpackim , w  sk ład  k tó ry ch  w chodzą 
m asyw y  k ry sta liczn e  (na obszarze Polski T a try  i G óry  C zyw czyńskie). Przeciw  
w yłącznem u stosow aniu  nazw y  „K arpaty  W sch o d n ie” przem aw ia znow uż fakt, że 
n ie  rep rezen tu ją  one całej g ru p y  górsk ie j, lecz je j część w  gran icach  Polski. 
C hcąc u n ik n ąć  n ieporozum ien ia  w  o k reślen iu  zasięgu naszych  K arpat W schodnich  
n a leża ło b y  dodaw ać bliższe o k reślen ie  „polskie".

CAŁY OBSZAR polsk ich  K arpat W schodn ich  dzielim y na 3 w alne działy: B ieszcza­
dy, G organy  i C zarnohorę (sensu lato) czyli K arpaty  Pokucko - M arm aroskie. — 
Pierw szą od zachodu grupą są B ieszczady. C iągną się one od O sław y i p rze łę ­
czy Łupkow skiej n a  zachodzie, do Sw icy i M izunki na  w schodzie, tw orząc m iędzy 
tym i dw iem a rzekam i n iezb y t szeroki pas p rzejśc iow y  k ra jo b razu  bieszczadzkiego 
w  k ra jo b raz  gorgański. Z arów no zasiąg, jak  i nazw a te j g rupy  górskiej u s ta lo n a  
zosta ła  jeszcze przez R e h m a n a  [18], a później p rz y ję ta  przez geografię polską. 
Z chw ilą p rzy jęc ia  się te j nazw y  zn ik n ęły  daw niejsze ok reślen ia  tego odcinka 
łańcucha  k arp ack ieg o  (jak  np. B eskid Szeroki). Tym  dziw niejszym  w y d aje  się 
w y sk o k  geografów  ru sk ich  ( R u d n i c k i ,  K u b i j o w i c z  [8]), k tó rzy  nad a l uży ­
w a ją  dla B ieszczadów  nazw y  „W ysok i B eskid" w brew  oczyw iste j logice, gdyż 
przecież to  pasm o w  ca ły ch  K arp atach  W schodnich  je s t najniższe. P rzy elim inow a­
niu  polsk iej nazw y  „B ieszczady" o d g ry w ają  w idocznie ro lę  w zg lędy  niezrozum iałe.

JEŚLI IDZIE o dalszy  poprzeczny  podział Bieszczadów, to  w prow adza się ich po ­
dział na  B ieszczady Z achodnie i W schodnie , p rzy  czym  w edług  jed n y ch  g ran ica 
obu podziałów  b iegn ie m niej w ięcej w zdłuż lin ii S ianki —  D rohobycz, w edług  in ­
n y ch  G órny  S try j —  B ystrzyca Pobuska. G ą s i o r o w s k i  [2] p roponu je  u s ta le ­
n ie  tej g ran icy  n a  dziale w odnym  Sanu i D niestru. N iezw ykle skąpe b ad an ia  geo­
graficzne n a  obszarze B ieszczadów  p o w o d u ją  b rak  ścisłych  k ry te rió w  dla u s ta le ­
n ia  g ran icy  obu podziałów . Is tn ie jące  w  tej m ierze p ropozycje  uw ażać należy  
jed y n ie  za w yraz dążności do w y łączn ie  topograficznego dla celów  opisow ych 
rozczłonkow ania  tego  rozleg łego  odcinka  K arpat W schodnich. S łuszniejszym , 
p rzynajm nie j przez zachow an ie  analog ii do re sz ty  lin ii g ran icznych  w schodnio- 
k a rp ack ich  w y d a je  się podział w zdłuż do lin  rzecznych, p rzy  czym  m ożna p rzy jąć  
d o liny  G órnego S try ja  i B ystrzycy  Pobuskiej, jak  to p roponu je  zresztą  P a w ł o w ­
s k i .  W  n iek tó ry ch  p u b lik ac jach  tu ry s ty czn y ch  spo tykam y się z tró jdzie lnym  p o ­
działem  Bieszczadów , n a  zachodnie (do górnego  Sanu), środkow e (do O poru  i do l­
nego  S tryja) i w schodnie . Podział ten, łączn ie  z p róbą  w prow adzen ia  „Pogórza 
D obrom ilsk iego” , „D rohobyck iego“ [12], „Sanocko - S am borsk iego“ , czy „Truska- 
w ieck iego" (4) d la  o k re ś len ia  pó łnocnych , n iższych części Z achodnich i Ś rodko­
w y ch  B ieszczadów  uznać n a leży  za n iezb y t uzasadn ione usiłow an ie  stw orzenia 
d la u ży tku  p rak ty czn eg o  opisu  tu ry s ty czn eg o  podziałów , k tó re  n ie  m ają szans 
u trzy m an ia  się w  ogn iu  k ry ty k i naukow ej.

N A STĘPN Ą  k u  w schodow i g rupą k arp ack ą  są G organy. Term in podobnie ja k  Bie­
szczady  zap roponow any  przez R ehm ana, u ro b io n y  od m iejscow ej nazw y, oznacza­
jące j rum ow isko skalne, p o k ry w a jące  w ierzcho łk i grzbietów , zdobył sobie praw o 
pow szechnego o b y w ate ls tw a  w  geografii i tu ry s ty ce  już od daw na. Z w arte  to,
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a m ało orograficznie i geologicznie zróżnicow ane pasm o w schodniokarpack ie  b y ­
w a rów nież dzielone poprzecznie na  G organy  Z achodnie i W schodnie, p rzy  czym  
za g ran icę byw a b ran a  w  jed n y ch  p rzypadkach  dolina B ystrzycy Sołotw ińskiej 
(np. G ą s i o r o w s k i  [2]), w  innych  B ystrzycy N adw órn iańsk iej ( P a w ł o w ­
s k i ) .  W  now szej lite ra tu rze  tu rystycznej spo tykam y się z tró jdzielnym  podziałem  
G organów  zapew ne pod sugestią  podziału  Bieszczadów, na  Zachodnie, Środkow e 
(Centralne!) i W schodnie. Za granice b ran e  są w tym  przypadku  doliny Łomnicy 
i B ystrzycy  N adw órn iańsk ie j. O p róbach  tych  podziałów  pow tórzyć należy  uw agi, 
w ypow iedziane p rzy  om ów ieniu  podziałów  Bieszczadów.

W SC H O D N IA  gran ica G organów , u sta lona w geografii przez R e h m a n a b iegnie 
od p rzełęczy  T atarsk iej, P rutcem  i Prutem . N a w schód od tej rzeki do doliny 
B iałego C zerem oszu na w schód, a do g ran icy  państw ow ej na  południe, rozciąga 
się połać po lsk ich  K arpat W schodnich, k tó re j podział jak o  też nazw anie poszcze­
gólnych części n astręcza bodaj że na jw ięce j trudności z ca łych  K arpat polskich. 
P rzyczyna tego leży  zarów no w  znaczniejszym  w  porów naniu  z Bieszczadam i 
i G organam i, bogactw ie b u d u jący ch  e lem entów  tek tonicznych , gdyż oprócz pasa  
fliszow ego zjaw ia się tu  trzon  k ry sta liczn y  m arm aroski, w  w iększym  urozm aice­
n iu  orograficznym  (pasmo przew yższające  2.000 m n. p. m. obok pasm  o w ysoko­
ści średn iej, n ie p rzek racza jącej w ysokości bieszczadzkich, sk rę t łuku  k arp ack ie­
go ku południow em u-w schodow i), jako  też w b rak u  nazw  lokalnych  w  rodzaju  
B ieszczadów  czy G organów , k tó rym i m ożnaby się posłużyć do ok reślen ia  w ięk­
szych obszarów .

DLA OKREŚLENIA całego om aw ianego  obszaru  sto su je  się dw ie różne zasadniczo 
nazw y: C zarnohora i K arpa ty  Pokucko-M arm aroskie, ew ent. Pokuckie. P ierw sza 
nazw a je s t nazw ą pasm a granicznego, ciągnącego się od P ie trosa  (2022 m n. p. m.), 
położonego w  C zechosłow acji, do Popa Iw ana (2026 m n. p. m.). Pasm o to jes t 
na jw y raźn ie jszą  indyw idualnością  orograficzną w  całym  obszarze ze w zględu na 
sw ą w ysokość, zw artość i rzeźbę. N azw a C zarnohory  znana je s t n a  m apach p o l­
skich od daw na i je s t w  pow szechnym  użyciu  u  ludu. Dla ok reślen ia  całości 
obszaru  górskiego n a  w schód od P ru tu  aż do p rzełęczy  P rzysłopskiej na po łud­
niu, nazw a ta  p rzy ję ła  się od czasu R e h m a n a .  R e h m a n  w prow adził ją  w e 
form ie „pasm o C zarnohorsk ie". P a w ł o w s k i ,  k tó ry  używ a ok reślen ia  k ró tko  
„C zarnohora” , k ilk ak ro tn ie  podnosi celow ość rozciągn ięc ia  nazw y najw yższego 
grzbietu  na całą grupę górską [15, 16], pow ołu jąc się n a  liczne analogie z in ­
nych  gór.

OPRÓCZ P a w ł o w s k i e g o  używ a n azw y  C zarnohora w  szerszym  po jęciu  w ięk ­
szość b adaczy  nau k o w y ch  i au to rów  tu rystycznych , tak  że nazw a ta  d la o k reśle ­
n ia całego odcinka k arpack iego  na  w schód od P ru tu  aż do C zerem oszu zdobyła 
sobie praw o obyw ate lstw a. W  ten  sposób w spó łistn ie ją  n ie jak o  obok siebie dw ie 
C zarnohory: C zarnohora w  po jęciu  p ierw otnym , jak o  jedno, najw yższe pasm o 
i C zarnohora w  po jęciu  te ry to ria ln ie  obszerniejszym , jak o  całość pasm  polskich 
K arpat W schodnich  m iędzy P rutem  a Białym  C zerem oszem . To stosow anie jednej 
nazw y  geograficznej dla dw u zakresów  te ry to ria ln y ch  prow adzi do licznych  n ie ­
porozum ień i je s t g łów nym  argum entem , p rzem aw iającym  przeciw  utrzym aniu
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nazw y  C zarnohory  d la całego trzeciego  w alnego działu w schodnio-karpackiego . 
N ie w iele pom oże tu  u trzy m y w an ie  o k reślen ia  „pasm o C zarnohorsk ie" dla C zar­
n o h o ry  w  szerszym  ujęciu .

DRUGA N A Z W A : K arp aty  Pokucko-M arm arosk ie została uży ta  przez zasłużonego
geologa Z a p a ł o w i c z a  w  r. 1886 [20]. O b jął on tą  nazw ą ca ły  odcinek  k a r­
pack i n a  w schód od P ru tu  i C isy  do b rzegu  gór na  północ, do do liny  W yszow a 
i p rzełęczy  P rzesłopskiej na  południe, w reszcie  do B iałego C zerem oszu na wschód. 
N azw a ta  u ro b io n a  je s t od dw u k ra in , w sk ład  k tó ry ch  w chodzą g rzbie ty  om aw ia­
nego  działu karp ack ieg o : P okucia  w  Polsce od północy  i M arm aroszy  w Rum unii 
od południa. Już  w  sam ym  brzm ien iu  tej nazw y, jak  to słusznie pod k reśla  K o n ­
d r a c k i  [6], odb ija  się fakt, że sk łada  się ten  dział z dw u części. N a obszarze 
P olski obie te  części rep rezen to w an e  są n ierów no. Część północna pokucka za j­
m uje w iększość obszaru, z części m arm arosk ie j na  obszarze Polski w y stęp u je  
jed y n ie  pó łnocno-w schodni sk łon  jednego  pasm a, tj. G óry  C zyw czyńskie. —  K ar­
p a ty  M arm arosk ie po łożone w  90% poza obszarem  Polski (w R um unii i C zecho­
słow acji), geologicznie stanow ią  trzon  k ry sta liczn y , k tó ry  w p rzeciw staw ien iu  do 
fliszow ych pasm  k arp ack ich  zbudow any  je s t z gnejsów , skał w ulkanicznych , w a­
pieni, do lom itów  oraz częściow o p iaskow ców  i zlepieńców . Ich indyw idualność 
orograficzną i k ra jo b razo w ą op isał n iedaw no  szczegółow o K o n d r a c k i  [5],

N A  c z ę SĆ P okucką sk ład a ją  się w szystk ie  fliszow e pasm a poza G óram i C zyw czyń- 
skim i. Te pasm a fliszow e, odm ienne o rograficzn ie i k ra job razow o  od pasm a 
C zyw czyńskiego , p rzy ję ło  się o sta tn io  n azyw ać K arpatam i Pokuckim i, zw łaszcza 
w  lite ra tu rze  geologicznej ( S w i d e r s k i )  a częściow o i geograficznej ( C z y ż e w ­
s k i  [1]). O sta tn io  k o n k re tn ą  p ropozycję  u sta len ia  te j nazw y dla całej fliszow ej 
części om aw ianego  działu  K arpat w y su n ął K o n d r a c k i  [6], R ozciąganie Poku­
cia na  pasm a w schodn iokarpack ie , n a  k tó ry ch  pery ferii leży  ta  dzisiaj ściśle do 
części p rzedgórza  og ran iczona k ra in a  geograficzna, m a daw ne uzasadn ien ie. W y ­
sta rczy  tu  w spom nieć choćby  odpow iedni u stęp  ze S łow nika G eograficznego [19], 
Z g l i n n i c k a  [21], zestaw ia jąc  do tychczasow e pog lądy  na  zasiąg  południow y 
Pokucia jak o  k ra in y  p rzedgórsk ie j, cy tu je  k ilku  au torów , k tó rzy  uw ażali część 
K arpat m iędzy  P ru tem  a C zerem oszem  aż do C zarnohory  w łaściw ej na  południe 
za in teg ra ln ą  część Pokucia. W  św ietle  pow yższych  uw ag opow iedzieć się m oż­
n a  za u s ta len iem  d la w schodnio-w alnego  działu  polsk ich  K arpat W schodnich  daw ­
nej nazw y  Z a p a ł o w i c z a  „K arp aty  Pokucko - M arm arosk ie", przynajm niej 
jak o  nazw y  tym czasow ej, po od rzucen iu  C zarnohory  „sensu la to ” .

n a s u w a  s i ę  dalej p y tan ie , czy n ie  m ożnaby całej om aw ianej po łaci nazw ać K ar­
patam i P okuckim i i w  ten  sposób skrócić  tę  złożoną nazw ę, k tó ra  i tak  n ie  ma 
analog ii w  reszcie  K arpat Polskich. R ezygnow ałoby  się w  ten  sposób z zaznacze­
n ia  udziału  w  nich jed n eg o  ty lk o  pasm a M arm aroskiego , tym  bardziej, że reszta  
pasm  tej g rupy  górsk iej leży  po za  gran icam i Polski. U proszczenie tak ie , cenne 
zw łaszcza z p u n k tu  w idzen ia  podzia łu  tu rystycznego , k ry ło b y  w  sobie jed n ak  n ie ­
bezp ieczeństw o  p reced en su  n ieuw zg lędn ien ia  znam ion fizjograficznych  i o ro g ra ­
ficznych, p ierw szorzędnego  znaczen ia  d la podziału  geograficznego. O ddzielenie 
znów  m arm arosk iego  pasm a G ór C zyw czyńskich  od K arpat Pokuck ich  i w ydz ie­
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len ie  go jak o  czw artej rów norzędnej g rupy pow ierzchniow o n ieproporcjonaln ie  
m niejszej od pozostałych  trzech  działów, stanow iłoby  zerw anie z tradycy jnym , 
usta lonym  podziałem  polsk ich  K arpat W schodnich. Z sugestią  tak iego  podziału 
w y stęp u je  K o n d r a c k i  [6]. W  podziale ściśle geograficznym  m ożna zaw sze za­
chow ać dw ustopniow ość dalszego podziału  K arpat Pokucko-M arm aroskich, dzie­
ląc je  na  K arpaty  M arm aroskie (oczyw iście część polską) i K arpaty  Pokuckie. 
N a zakończenie w spom nieć należy, że K u b i j o w i c z  nazyw a om aw ianą część 
gór K arpatam i H uculskim i lub Beskidam i H uculskim i [8], p rzeciąga jąc  tę o s ta t­
n ią nazw ę także na  pasm a K arpat Bukow ińskich. N iecelow ość tej nazw y p od­
n iósł P a w ł o w s k i  [15], podkreśla jąc  przede w szystk im  m om enty, że H uculi 
m ieszkają rów nież poza granicam i tej g rupy  górskiej i że nazw a ta  u rob iona od 
g rupy  etnograficznej pozostaje  w jask raw ej niezgodności z resztą  nazw  k a rp a ­
ckich o ch arak terze  fizjograficznym .

s z c z e g O ł o w s z y  podział K arpat Pokucko-M arm aroskich prow adzi do w ydzielen ia 
w n ich  czterech  g ru p  górskich, p rzy  czym, jak  to już w spom niano, na  p lan  p ierw ­
szy w ysuw a się podział podłużny, narzucony  tu  następstw em  od północy ku  po łud­
niow i elem entów  budow y podłoża, pow odujących  zasadnicze różnice w  w ysoko­
ści, zw artości pasm  i k ra jobrazie . P ierw szą od północy  grupą są G óry Pokuckie. 
C iągną się one od P ru tu  do C zerem oszu, od północnego brzegu K arpat na  półno­
cy, na  południe do w yraźnego  obniżenia m orfologicznego o p rzebiegu  północny- 
zachód — północny-w schód. O bniżenie to  odpow iada tzw. cen tra lnej depresji k a r ­
packiej, zw anej n a  om aw ianym  odcinku dep resją  żabiew ską, lub obniżeniem  ża- 
biow skim . W yzyskane je s t przez podłużne odcinki dolin  Prutu, lici i Czerem oszu. 
G óry  Pokuckie je s t to nazw a, k tó ra  m a najd łuższe trad y c je  d la tego  obszaru. W  tej 
form ie używ ał je j jeszcze W . P o l  (por. p racę Z g l i n n i c k i e j  [21]). Później 
m ów iło się o tej części K arpat jak o  o K arpatach  Pokuckich, lecz ta  nazw a za re ­
zerw ow ana została  ostatn io  d la obszaru  rozleglejszego, obejm ującego  także C zar­
nohorę i G óry H ryniaw skie. Przy tej sposobności m ożna ustalić, że „góry" ozna­
czają jedno  pasm o lub grupę pasm , natom iast „K arpaty" w aln y  dział łańcucha 
karpack iego . G óry P okuckie w prow adza do sw ego podziału  reg ionalnego G o e ­
t e l  i L e s z c z y c k i  [4], używ a jej też L e n c e w i c z [11]. —  L itera tu ra geogra­
ficzna i tu ry sty czn a  o sta tn ich  k ilk u n astu  la t używ a bardzo  często ok reślen ia  „Be­
sk idy  H uculskie", w prow adzonego przez K u b i j o w i c z a  [10], N azw a ta, oparta  
na  podstaw ie etnograficznej, k tó re j b łędność podniósł P a w ł o w s k i  [15] w prow a­
dza ponadto  „B eskidy” n a  najbardzie j w schodni dział po lsk ich  K arpat, chyba ty lko  
d la analogii z Beskidam i Zachodnim i. N a innym  m iejscu  w ypow iedziano  się już 
przeciw  rozciągan iu  nazw y B eskidy n a  jakąko lw iek  grupę w schodnio  - karpacką. 
Z. tego  sam ego pow odu m usia łyby  odpaść p roponow ane przez K o n d r a c k i e g o  
[6] B eskidy P okuckie oraz Beskidy C zarnohorsk ie G ą s i o r o w s k i e g o  [2], Spo­
ty k an e  w  lite ra tu rze  tu rystyczne j inne ok reślen ia  G ór Pokuckich, jak  np. G óry 
K osm ackie [13] postaw ić na leży  w rzędzie prób, o k tó ry ch  w spom niano przy o k a­
zji om aw iania podziału  Bieszczadów.

DRUGIM  głów nym  poddziałem  K arpat P okucko-M arm aroskich je s t C zarnohora. Eli­
m inując nazw ę C zarnohory  dla ok reślen ia  całego działu karpack iego , a zostaw iając 
ją  dla tego pasm a, do k tó rego  sto su ją  ją  m ieszkańcy, un ik n ie  się konieczności do­
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d aw an ia  b liższych  określeń , jak  pasm o głów ne, lub C zarnohora w łaściw a. —  C zar­
n ohora  p rzed łuża się w  k ie ru n k u  południow o-w schodnim  poza przełom ow ą doliną 
C zarnego C zerem oszu w  pasm o o m niejszej w ysokości i łagodnej linii g rzb ie to­
w ej. C iągnie się ono m iędzy  dolinam i obu C zerem oszów , aż do źródeł ty ch  rzek 
n a  południe. Jed n i geografow ie, ja k  np. L e n c e  w i c z  [11] n ie w ydz ie la ją  tego 
pasm a jak o  osobnej jednostk i, łącząc je  z C zarnohorą. W iększość jed n ak  badaczy, 
ja k  rów nież lite ra tu ra  tu ry s ty czn a  w ydzie la  to  pasm o, k ra job razow o  znacznie róż­
n iące  się od C zarnohory  i sąsiad u jący ch  od zachodu G ór C zyw czyńskich jako  
osobną, rów norzędną jed n o stk ę  o rograficzną i podaje  d la n iego nazw y, k tó re  do 
n ied aw n a da lek ie  b y ły  od u jed n o sta jn ien ia . I tak  spo tykam y  się z Góram i Ludo- 
w iańskim i (K u  b i j o w  i c z [10]) od szczytu  Ludowa lub Baba Ludowa, k tó ry  b y ­
najm niej n ie  je s t ani najw yższym , ani w  k ra jo b raz ie  na jbardz ie j rzucającym  się 
w  oko, G óram i Ludow ym i ( P a z d r o  [17]), pasm em  Baby Ludowej ( K l e m e n s i e ­
w i c z  [7]), pasm em  P n e w i a  [12], pasm em  Połonin H ryn iaw sk ich  (G ą s i o r o w- 
s k i  [2], Połoninam i H ryn iaw sk im i, w reszcie  G óram i H ryn iaw sk im i [13]. Ta osta tn ia  
n azw a zaproponow ana p rzez G o e t l a  i L e s z c z y c k i e g o  [4] oraz K o n d r a ­
c k i e g o  [6] w y d a je  się być n ajsto sow niejszą . U robiona je s t w praw dzie od nazw y 
m iejscow ości, czym  odb iega od schem atu  K arpat W schodnich; zna jdu je  jednak  
ana log ie  n a  zachodzie (np. B eskid Sądecki). Pam iętać poza tym  należy , że pasm o to 
n ie  posiada tak ie j w y raźn ej ku lm inacji, jak ą  np. je s t C zyw czyn (M ichajłow a 
1610 m n. p. m. w y ste rcza  zaledw ie k ilk ad ziesią t m ponad  średn ią  w ysokość linii 
g rzbietow ej). N azw a „Po łon iny  H ry n iaw sk ie"  podkreśla  w praw dzie dom inującą 
cechę k ra jo b razo w ą pasm a, n ieog ran iczoną  jed n ak  bynajm niej ty lko  do niego.

C ZW A RTY poddział om aw ianej po łaci w schodnio-karpack iej s tanow ią  G óry Czyw- 
czyńskie. G rupa ta, zw ana tak że  pasm em  C zyw czyńskim  [5, 6], pasm em  Gór C zyw ­
czyńsk ich  [17] lub pasm em  Połon in  C zyw czyńskich  [2], stanow i część rozległych 
K arpat M arm aroskich , po łożonych  w  Rum unii. Nazw a, u rob iona od najw yższej 
k u lm inacji pasm a, p rzy ję ła  się w p ro st żyw iołow o w  o sta tn ich  la tach , używ ana 
p rzez tu rystów , w prow adzona zo sta ła  do o ficja lnych  w ydaw nic tw  kartog raficz­
n y ch  (m apa W . I. G. 1:100.000, arkusz  Burkut). W  te j form ie p roponu je  ją  też 
podział G o e t l a  i L e s z c z y c k i e g o  [4], Zaznaczyć należy, że term in  „pasm o" 
lep ie j być m oże p o d k reśla  ch a rak te r o rograficzny  tej części gór, gdzie m am y ty l­
ko (w g ran icach  Polski) jed en  g rzb ie t z odb iegającym i odeń bocznym i ram ieniam i, 
lecz u trzym an ie  tego  o k reślen ia  d la pew nej części gór p su łoby  porządek, zap ro ­
p on o w an y  słusznie d la w szystk ich  części. Z drugiej strony , chcąc natom iast zastą­
pić w szystk ie  „g ó ry ” „pasm am i", by lib y śm y  w  pow ażnym  k łopocie  choćby przy 
G órach  Pokuckich.

G EO G R A FO W IE ru scy  ( R u d n i c k i ,  K u b i j o w i c z  [8]) na  G óry  C zyw czyńskie 
rozciągają  nazw ę A lpy  H uculsk ie, obejm ując  n ią w iększą połać K arpat M arm aro ­
skich. N azw a ta, zarów no w  p ierw szej części, n ieuzasadn ionej k ra job razow o  i obcej 
te rm ino log ii k arp ack ie j, jak o  też w  drugiej, k tó re j stosow anie sk ry ty k o w ał P a- 
w  ł o w  s k  i, n ie  m ogła i n ie  m oże liczyć na  spopu laryzow anie  w  po lsk iej lite ra tu rze .

N A  TYM skończym y p rzeg ląd  podziału  poprzecznego i  nazw  z nim  zw iązanych. 
Je ś li  idzie o podział pod łużny  całości po lsk ich  K arpat W schodnich  zaznaczyć
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można, że oba podziały  znane w  lite ra tu rze  geograficznej N o w a k a  i P a ­
w ł o w s k i e g o  z 1916 r. [14] i K u b i j o w i c z a  z 1927 r. [9] op iera ją  się na 
jed n o stro n n ie  dobranych  w łaściw ościach: p ierw szy  tek tonicznych , drugi n iek tó ­
rych  k ra jobrazow ych . O ba podziały  doprow adziły  au to rów  do w ydzielen ia kilku 
pasów  podłużnych, k tó ry ch  przebiegu  na całej długości po lsk ich  K arpat W schod­
nich  bynajm niej za u sta lo n y  nie m ożna uw ażać. P otrzebne tu  są dalsze rozległe 
stud ia terenow e, k tó re  pozw olą m oże w  przyszłości na u sta len ie  sieci granic 
grup górskich, k rzyżu jących  się w dw u p rostopad łych  do siebie k ierunkach . Je d y ­
ne, ja k  na  razie p ropozycje nom enklatu ryczne dla podziału podłużnego, a m iano­
w icie p ropozycje K u b i j o w i c z a ,  spo tkały  się z tak  surow ą k ry ty k ą  P a- 
w ł o w s k i e g o  [15], że w ym ienien ie ich należy  uw ażać za zbędne.

PRZY PODZIALE podłużnym  w spom nieć należy  o w ydzie lan iu  dw u w alnych  podłuż­
nych  pasów  w schodnio-karpackich , stosow anym  przez n iek tó ry ch  geografów  (np. 
L e n c e w i c z  [11]). Pas zew nętrzny , to  tzw. K arpaty  (Beskidy) Lesiste. U żyw a­
nie tej nazw y  w prow adzonej przez geografów  n iem ieckich zostało w sposób p rze­
k o n y w u jący  sk ry ty k o w an e jeszcze przez R e h m a n a  [18]. W  skład K arpat Lesi­
stych  n a  obszarze Polski m iałyby  w chodzić Bieszczady, G organy i G óry Pokuckie. 
N astęp n y  pas ku  południow i to B eskidy Połonińskie, rep rezen tow ane na obszarze 
Polski przez C zarnohorę, G óry  H ryn iaw sk ie  i G óry C zyw czyńskie. U trw alenie obu 
tych  w alnych  poddziałów  podłużnych  w  lite ra tu rze  naukow ej, w ym agałoby je d ­
nak  dalszego uzasadn ien ia  fizjograficznego oprócz podkreślen ia  dom inującej ce­
chy rozw oju  lasów  i połonin.

REA SU M U JĄ C w szystk ie  pow yżej w ypow iedziane uw agi, w ysunąć m ożna n as tęp u ­
jące  najw ażn ie jsze  d ezy d era ty  i zagadnienia: 1. u s ta len ie  dotychczas stosow ane­
go podziału  B ieszczadów  i G organów  i w prow adzenie dalszego, szczegółow szego 
podziału  ty ch  działów ; 2. u sta len ie , czy cała połać polsk ich  K arpat W schodnich 
na  w schód od lin ii p rzełęcz Jab ło n ick a  —  Prut stanow i trzeci, rów norzędny  z Bie­
szczadam i i G organam i dział karpacki, czy też połać tę  należy  rozdzielić na część 
Pokucką i M arm aroską (Góry C zyw czyńskie); 3. p rzeprow adzenie szczegółow sze­
go podziału  gór Pokuckich, gdzie należałoby  zw łaszcza w ydzielić jak o  osobną 
grupę g rzbie ty  o ch arak terze  kra jobrazow ym , zbliżonym  do gorgańskiego  (,,Gor- 
ganki H ucu lsk ie” G ą s i o r o w s k i e g o  [3]); 4. u sta len ie  szczegółow ego podziału 
podłużnego, opartego  na  w szechstronnych  k ry te ria ch  fizjograficznych, gdyż ty lko  
ten  podział w  połączeniu  z podziałem  poprzecznym  da nam  pełny  obraz zróżni­
cow ania przyrodzonego polsk ich  K arpat W schodnich. —  A k tu a ln y  podział oraz 
nazw y, k tó re  w św ietle  przy toczonych  rozw ażań w y d a ją  się najbardzie j uzasad­
nione, p rzedstaw ione są na  załączonej mapce.

M i c h a ł  O r l i c z

Ju ż  po  o d d an iu  do d ru k u  n in ie jsz eg o  a rty k u łu , doszła  do rąk  a u to ra  p ra ca  d ra  M i e c z y s ł a ­
w a  O r ł o w i c z a :  Podział K a rp a t Po lsk ich  n a  g ru p y  g ó rsk ie  z p u n k tu  w id zen ia  tu ry s ty cz n eg o
(Studium  T uryzm u U. J. zesz. 4. 1938). A b s tra h u jąc  od szczegó łow ego  p o dzia łu  n a  g ru p y  i p a s­
m a, zaznaczyć  n a leży , że p ra c a  d ra  O r ł o w i c z a  zaw ie ra  sze reg  p ro p o zy cy j co do  n o m en k la tu ry  
i p o d z ia łu  K arp a t W sch o d n ich , n iezg o d n y ch  z ogó lnym i uw agam i, w y rażo n y m i w  n in ie jszym  
a rty k u le .

Złoty. Szlak  1,38 -  9
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M A T E R I A Ł Y  N A U K O W E

II PRZYCZYNEK DO ZNAJOMOŚCI KUSAKÓW POLSKI POŁUDNIOWEJ
(BEITRAG ZUR KENNTNIS DER STAPHYLINIDENFAUNA DES SttDL. POLENS) 

(COLEOPTERA : STAPHYLINIDAE)

Jed n ą  z najm niej pod w zględem  koleoptero logicznym  zbadanych  k ra in  Polski są 
G organy, k tó re  sw ym  ch arak terem  oraz geograficznie najb liższe są pasm u C zar­
nohory . Siłą rzeczy  nasuw a się w ięc py tan ie , czy nie ży ją  tam  rów nież endem i­
czne form y C zarnohory. Jak o  staphylinologa, zagadnienie to in teresow ało  m nie 
przede w szystk im  odnośnie rodz. N i p h e t o d e s ,  k tó ry  w  w yższych  p artiach  
G organ  m oże m ieć stosow ne do życia w arunk i ekologiczne. P rzypuszczenie to 
w zm ocnił cy ta t A. F le ischera (Prehled brouku) o w ystępow aniu  N i p h e t o d e s  
D e u b e 1 i G anglb. na  leżącej po drugiej s tron ie  gran icy  Bliznicy. (W naszych 
G organach  jes t rów nież Bliznica).

G dy w ięc w  1935 roku, w  czasie k ró tk ie j w ycieczki na C zarnohorę, mimo śniegu 
i n iesp rzy ja jący ch  w arunków  atm osferycznych, poznałem  środow isko  paru  ende- 
m itów  czarnohorsk ich  ( N i p h e t o d e s  D e u b e l i  Gglb.: Pożyżew ska 7 VII. pod 
szczaw iem , N. R e d t e n b a c h e r i Mili.: N iesam ow ite Jez io ro  10 VII. d rapany  
z traw , oraz liczniej w  traw ach , pod liśćm i o lchy  halnej a szczególnie sianem , w y ­
stępu jące: O t i u s  t r a n s s i l  v a n i c u s  Gglb. i Q u e d i u s  t r a n s s i l v a n i -  
c u s W  e i s e), n astęp n a  w  tym  roku  w ycieczka zaw iodła m nie 29 IX. w  G orga­
ny, gdzie uzyskałem  po tw ierdzen ie sw ych  przypuszczeń, zna jdu jąc  w szczytow ych 
p artiach  Siwuli i Łopusznej (1750— 1830 m) w  kępach  traw  i mchów, p o kry tych  
św ieżo spadłym  śniegiem , 8 okazów  N i p h e t o d e s  D e u b e l i  Gglb. a także, 
m iędzy innym i, 2 okazy  O t i u s  b r e v i p e n n i s  Kr., ga tunku  w  Polsce dotąd 
nie w ykazanego, mimo częstszych  cy ta tów  z K arpat pd.

Podane pow yżej szczyty  o k reśla ją  w ięc obecnie najbardzie j na  zachód w ysun iętą  
gran icę zasięgu N i p h e t o d e s  D e u b e l i  Gglb. a p raw dopodobnie i n iek tó ­
rych  innych  endem itów  czarnohorskich, k tó re  tu, w  podobnych w arunkach  ek o ­
logicznych (rów nież w y stęp u je  typow a dla C zarnohory  O lcha h a ln a  — A 1 n e a 
v i r i d i s ) ,  zna jdu ją  stosow ne dla siebie środow isko.

P ragnąc uzupełn ić 50 km  dysju n k cję  znanych w  Polsce stanow isk  N. D e u b e l i  
Gglb. (H ow erla— Siw ula), przedsięw ziąłem  w 1937 r. parę  jednodniow ych  w y cie­
czek n a  C hom iak (1540 m) i Syniak  (1660 m), gdzie spodziew ałem  się w yspow e­
go w ystępow an ia  tego gatunku. N ieste ty , spalone m iesięczną posuchą traw y  i bo ­
rów ki, b y ły  p ierw szą w skazów ką niepow odzenia, gdyż ku sak i w ogóle a N i p h e ­
t o d e s  w szczególności n ie lubią suszy  i ciepła. Z tego też zapew ne pow odu nie 
znalazłem  ich w  tym  czasie i na  Pożyżew skiej (20 VI.). N a szczycie S yniaka 
w k ęp ie  traw y  12 VI. znalazłem  jed y n ie  dalszy  okaz O t i u s  b r e v i p e n n i s  
Kr., co łącznie z okazam i z C zarnohory: Z aroślak  20 VI. 1937, pod Turkułem  
p rzy  jezio rku  10 VII. 1935 (2 okazy) i prof. B artoszyńskiego z T atr: K ościeliska 
18 VII. 1935 r. dow odzi częstości i szerokiego zasięgu w ystępow an ia  tego g a tu n ­
ku rów nież i w K arpatach  polskich.

P rzekraczając zak reślo n y  ty tu łem  tem at, podzielę się n ieznanym i n a  ogół szcze­
gółam i, odnośnie do dw u bardzo  rzadkich  kuzek, k tó re  w  tym  roku  złowiłem . I tak: 
6 i 12 VI. w  dolin ie lew obrzeżnego dopływ u Prutu, p o toku  Żeńca, dw ukro tn ie  
spo tkałem  G a u r o t e s  e x c e l l e n s  B rancsik na  zacien ionych  traw ach , na w y ­
sokości około 790 m, na  taw u le  zaś, n a  w ysokości około 740 m, bardzo licznie
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N  i v  e 11 i a s a n g u i n o s a  Gyll. Sądzę, że n ie  om ylę się, tw ierdząc, że p o ­
w odem  u jem n y ch  n a  ogół w y n ik ó w  do tychczasow ych  poszukiw ań, je s t n ie ­
u w zględn ien ie  w czesnego  po jaw u  (do 15 czerw ca) a być  m oże i ok reślo n y  pas 
w ysokościow y  w y stęp o w an ia  tego  gatunku.

P row adząc dalsze b ad an ia  gniazd podziem nych ssaków  (których pierw sze w ynik i 
podałem  pt.: I P rzyczynek  do znajom ości chrząszczy  Polski pd. [T. LXX Spraw o­
zdan ia  Kom isji Fizjograf. Polskiej A kadem ii U m iejętn.]), —  znalazłem  w gnieździe

OUEDIUS MELIUM WALL. 
a) osialnie p ierścien ie  brzuszne b) pen is 80 razy  powiększony

borsuczym  ( M e l e s  t a x u s )  w e w si Spas, pow. Dolina, 11 IV. 1935 r. w śród  11 
sam ców  i 6 sam ic Q u e d i u s  m e s o m e l i n u s  M., w  tym  2 sam ców  A. J a e n -  
n  e r i Hub. i 1 sam icę A. J  o s e p h i FL, jednego  sam ca g a tunku  nieznanego, 
k tó ry  sm ukłością, m ałym i oczam i i rów noleg łośc ią  sk ron i najb liższy  je s t Q u  e- 
d i u s  o t h i n i e n s i s  Joh . s u b s p .  v e s p a r u m  F. Rii., ze w zględu zaś n a  b rak

O U E D I U S :
1. ochripennis Men. 2. othiniensis Joh. subsp. v esparum  F. Rii. 3. melium Wall. 4. fulgidus F. 5. c ruenius Ol.

p u n k tu  przyocznego p rzy n ależy  jed n ak  do g ru p y  Q u . f u l g i d u s  F., c r u e n -  
t u  s Ol., k tó reg o  o k reślam  jako

O uedius melium nov. sp. B łyszczący, czarny, o k ry w y  czerw .-żółte, stopy, k o ­
lan a  i p rzedn ie  nogi rude. G łow a m ała, o sk ron iach  zupełn ie rów noległych,
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oczach m niejszych od po łow y długości skroni, z dużym  punktem  skroniow ym  
w  środku  tej odległości, n iżej k tórego, a bliżej nasady , leży rów nie duży punkt; 
poniżej aż do obu punk tów  n asad y  drobne punkty . Członki rożków  bary łkow ate, 
poprzeczne, p rzy  czym  4—9 szersze jak  u o t h i n i e n s i s  Joh., choć w ęższe od 
tychże u s u b s p .  v e s p a r u m  F. Rii., 10 i 11 w ydłużone. P ierw sze 3 członki 
czarne, dalsze brudno-sm oliste.

P unktow anie głow y w yraźn iejsze  niż u o t h i n i e n s i s  Joh., na  rów nie rzadkim  
lecz g łębiej p rążkow anym  tle. O kryw y  rzadko a p ły tko  punktow ane, o k ró tk ich  
i rudych  w łosach. O dw łok o końcach  p ierśc ien i zupełnie czarnych, podobnie jak  
u  s u b s p .  v e s p a r u m  F. Rii., rzadko i p ły tko  punktow any. D ługość 9 mm.

Philontus rectangulus Sh. Z ojczystej Japon ii i Korei zaw leczony w  1927 roku 
do W łoch  (ex G ridelli), skąd  rozszedł się następn ie po całej Europie. N ajbliższy 
P h . e b e n i n u s  Grav., od k tó rego  różni się isto tn ie  zupełnie kw adra tow ą gło­
w ą i jasnym i nogam i. G a tunek  n iezm iernie ruchliw y, szczególnie na słońcu, żyje 
po kom postach, gnojach, w szędzie gdzie je s t gn ijąca  słoma, w T atrach  zaś, w e­
dług prof. R oubala i d ra  M azura, pod kam ieniam i.

Żyjąc w podobnym , jak  e b e n i n u s  Grav., środow isku, jako  gatunek  silniejszy, 
w yparł go praw dopodobnie zupełnie, gdyż od chw ili jego  po jaw ien ia  się nie spo t­
kałem  e b e n i n u s  Grav. i na odw rót, poprzednio  nie by ł znany r e c t a n g u -  
1 u  s Sh. O ba gatunk i w  sw ym  środow isku  liczne, gdyż o e b e n i n u s  Grav. np. 
A. M. Łom nicki (1890 r.) w  „Faunie Lwowa i okolicy" pisze; „w szędzie b. pospo­
lity", podobnie prof. T enenbaum  dla Zam ościa uw aża go za „pospo lity” , a Szul- 
czew ski (1922 r.) d la W ielkopolsk i: „pod m chem  częsty". M niej licznie natom iast 
je s t rep rezen to w an y  w  zbiorach, gdyż znalazłem  go w zbiorach R ynbińskiego 
w  M uzeum  fizjograficznym  Polskiej A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie (z D roho­
bycza 9 V.) oraz drugi bez daty , gdy inne okazy  tak  determ inow ane okazały  się 
P h . a t r a t u s  G rav. W  M uzeum  im. D zieduszyckich w e Lwowie jed y n y  pod tą  
nazw ą figu ru jący  okaz je s t P h. v a r i u s  Gyll. Inż. S tobiecki m a go z Podola: 
O kno 29 IX. 1909 r„ a prof. B artoszyński z M ieni (pow. m iński) 11 IX. 1933 r„ 
i ta  da ta  je s t o sta tn ią  znaną mi, gdyż w  lecie 1934 r. po jaw ia  się już P h. r e ­
c t a n g u l u s  Sh„ w y stęp u jący  licznie i często. M am  go z następ u jący ch  stano ­
w isk: Podhale: B iały D unajec 21 VII. 1934, nap ływ  rzek i B. D unajec 1 ok.; K ra­
ków: Skały  P anieńsk ie 22 VII. 1934, 3 okazy  w gnoju  zw ierzyńca; Bronow ice 
23 VII. 1934, 6 okazów  a 14 IV. 1936 sam iec i sam ica w kom poście i gnoju; ogród 
bo tan iczny  29 V. 1937 b. liczny  w kom poście; Lwów: W ólka 3 X. 1934 r. 3 okazy, 
a 17 V. 1937 r. b. licznie w kom postach; S tryj: Podhorce 1 VII. 1936 r. 1 okaz 
w  kom poście, Ż yżaw a 13 VIII. 1936 r. 8 okazów  w gnoju, oraz 13 VIII. 1936 r. 
nap ływ  rzeki S tryj; N iezw iska (pow. H orodenka) 8 V. 1938 r. b. licznie w kom po 
stach. W  zimie natom iast w  kom postach  go n ie znalazłem .

Prof. B artoszyński m a go: P ieniny: Szczaw nica 13 VI. 1934 r„ C zarnohora: Foro- 
szczenka 11 VII. 1935 pod sianem ; Łęczyca 27 XI. 1934 r., a W ielka W ieś (pow iat 
m orski) 21 VII. 1936 r. ze zdechłego dorsza. Dr M azur: T atry , pod kam ieniam i.

A stenus nigromaculatus Motsch. Hi. Syr. Afr. Podany jak o b y  m ylnie przez Tenen- 
baum a z Z am ojszczyzny (sprostow anie w  P. P. Ent. T. XIV— XV), w Polsce jed n ak  
w ystępu je , gdyż stw ierdziłem  go w  Podhorcach pod S try jem  1 VII. 1936 w silnie 
w apniow anym  kom poście (z licznym i gniazdam i zaskrońców ) w  tow arzystw ie  A s t .  
p u l c h e l l u s  H eer. In te resu jący  ten  okaz porów nałem  ze śródziem nom orskim i 
zbioru inż. S tobieckiego.

Podane w yżej o kazy  zna jdu ją  się w  zbiorze w łasnym  autora .
W ł a d y s ł a w  W a l l e s

69

http://rcin.org.pl



ZUSAM M ENFASSUNG

Quedius melium n. sp. s teh t in Bezug auf den  sch lanken  A ufbau, d ie k le inen  Au- 
gen und  die p ara lle len  Schlafen dem  Q u . o t h i n i e n s i s  Joh. s u b s p .  v e s p a -  
r u  m F. Rii. am  nachsten , gehórt jedoch , du rch  M angel des A ugenpunk tes der 
G ruppe des Q u .  f u l g i d u s ,  c r u e n t u  s... an.

L euchtend schw arz, Fld. ro t-gelb , Fiisse, K nie und V orderbeine  rost-ro t. D er klei- 
ne  Kopf m it den  p ara lle len  Schlafen, die A ugen  k le in er ais die H alfte  der Schla- 
fen lange. D er grosse S ch lafenpunkt lieg t in  der M itte d e r Schlafenlange, darun ter, 
u. n ah e r d e r Basis lieg t ein  ebenso  g rosser Punkt, u n te r  diesem , b is zu den  bei- 
den  B asispunkten, k le in e  w alzenartig , 4— 9 G lieder m ehr quer, ais bei o t h i n i e n ­
s i s ,  10. u. 11. langlich.

Die K opfpunktierung  ist s ich tb a re r ais bei dem  o t h i n i e n s i s ,  auf ebenso sel- 
tenem , ab er tie fe r gestre iftem  G runde. Fld. se lten  u. le ich t pu n k tiert, m it kurzem  
u. ro tem  H aar verseh en . Hlb. m it ganz schw arzen  Segm entenden  ist se lten  u. 
le ich t pun k tie rt. Lange 9 mm. Ein M annchen  gefunden in  D achsbau  in  Spas (Be- 
zirk  Dolina) am  16 IV. 1935 in  G esellschaft vo n  17. Q u . m e s o m e l i n u s  M.

N iphetodes Deubeli Gglb. A is seine w estliche  V erb reitungsg renze w urde bis je tz t 
in  Polen C zarn o h o rak e tte  und  in  d e r T schechoslovakei B liznicaturm  bezeichnet. 
Ich habe  ihn in  g ró sserer M enge am  29 IX. 1935 in den  h ó h eren  P artieen  der Sy- 
w ula  (G organenkette  b is 1830 m Hóhe) aus dem  G rase gesiebt.

A is neue  A rten  sind fur Polen fo lgende zu nennen :

Otius brevipennis Kr. aus dem  G rase in  der C zarnohora u. G organenkette  gesiebt.

Philontus rectangulus Sh., ais E m igran t aus Jap a n  u. K orea bekann t, ersch ien  in 
Polen  b ere its  im Jah re  1934 bei K raków , Lwów, Stryj, Łęczyca u. an  der M eeres- 
k iiste , wo e r in A bfallen, im V ieh d u n g er und  iiberall im fau lenden  Stroh, —  im 
H ochgebirge dagegen  u n te r S te inen  vorzufinden  ist.

A stenus nigromaculatus Motsch. b ek an n t aus m ed iterran een  G ebieten , tr itt  auch 
im siidóstlichen  Polen auf und  zw ar in  A bfallen , zusam m en m it A s t .  p u l c h e l -  
1 u  s Fleer.

BIBLIOGRAFIA REGION. WOJ. STANISŁAW OW SKIEGO

(Insty tu t geograficzny  U. J. K. w e Lw ow ie zaofiarow ał red ak cji „Z łotego szlaku" 
dla opub likow an ia  b ib liografię  reg io n a ln ą  w ojew ództw a stan isław ow skiego , zesta ­
w ioną z in ic ja ty w y  i p rzy  zasiłku  T o w arzystw a P rzy jació ł H uculszczyzny przez 
w spó łp racow ników  In sty tu tu . U siłow ano w  niej zestaw ić w szystk ie  p race  i a r ty ­
k u ły  n aukow e oraz p opu larno -naukow e, do tyczące w ojew ództw a s tan is ław o w sk ie­
go, w zględnie poszczegó lnych  jeg o  regionów , oraz p race , obejm ujące obszary  
w iększe, ja k  np. K arp a ty  lub  w ogó le  ca łą  Polskę, w  k tó ry ch  om ów iono szerzej 
reg io n  stan isław ow ski. P racę  sw ą doprow adził In s ty tu t geograficzny  do r. 1934 
w łącznie. R edakcja  „Z łotego szlaku" p rag n ie  w y k o rzy stać  ten  cen n y  m ateria ł 
w  form ie oddzielnego w y d an ia  w  d ruku  tej bib liografii, jak o  d o datku  d la stałych  
p ren u m era to ró w  k w arta ln ik a . Poniew aż p raca  ta  w ym agać będzie uzupełn ien ia 
pozycjam i od r. 1934, a tak że  d o d atkow ych  i żm udnych  n ad e r stud iów  — d ru k  tej 
b ib liografii n ie m oże być  ro zp o czę ty  p rzy  p ierw szym  zeszycie „Z łotego szlaku". By
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jed n ak  odpow iedzieć od razu  po trzeb ie  no tow an ia  b ieżących  pub likacji reg ional­
nych, co czynić pow in ien  każd y  k w arta ln ik  reg ionalny , — w dziale pod pow yż­
szym  ty tu łem  no to w an e  b ęd ą  tym czasem  najw ażniejsze , najnow sze pozycje b ib lio­
graficzne, m ożliw ie ze w szystk ich  działów  badań  naukow ych  lub ich popularyzacji 
w  uk ładzie  a lfabetycznym  ty ch  działów , a w ew nątrz  ich w edług  autorów ).

BOTANIKA

S w e d e r s k i  W a l e r y ,  S z a f r a n  B r o ­
n i s ł a w ,  K o z i j  G r z e g o r z .  M a te r ia ły  do 
p o zn an ia  łąk  w  Polsce . I. T y p y  flo ry s ty czn e  
łąk  w  Ł uce n a d  D n iestrem , pow . K ałusz. —  
1 m apa. 8° od 17— 68. P u ław y  1937. Państw . 
Inst. N au k . G osp. W ie j. D ruk. J. C o tty . Odb. 
z P a m ię tn ik a  P aństw . Inst. N au k . G osp. W ie], 
t. 16.

Z a l e s k i  K a r o l ,  T r a m p l e r  T a d e u s z .  
O d z iw aczn y ch  fo rm ach  ry d za  (L ac ta ria  deli- 
c io sa  L.) z K a rp a t W sch o d n ich . 4 tab l. 8° 26. 
Poznań  1937. D ruk. U niw . Pozn. O db. z Rocz. 
N au k  Roi. i L eśnych , 1937, t. 39.

ETNOGRAFIA

F a l k o w s k i  J a n .  Z ach o d n ie  p o g ran icze  
H ucu lszczyzny . Z 1 m apą, 54 ry c in , i 19 tablic, 
w  tek śc ie . 8° 169. Lw ów  1937. Tow. L u doznaw ­
cze. P race  e tn o g ra fic z n e  z. 3. D ruk. L. W i­
śn iew sk i.

GEOGRAFIA

K o n d r a c k i  J e r z y .  K a rp a ty  M arm aro- 
sk ie . Z 5 ry s . i 1 m apą . „W ierch y " . R oczm k 
p o św ięco n y  górom  i G ó ra lszczyźn ie . O rg an  
Pol. T -w a T a trzań sk ieg o . Rok 15. K rak ó w  1937 
Pol. T -w o T a trzań sk ie . Skł. G. W . D ruk . L. An- 
czyc.

K o n d r a c k i  J e r z y .  O o ro g ra ficzn y m  po ­
d z ia le  K a rp a t pom ięd zy  P ru tem , C isą  i C zere ­
m oszem . R oczn ik  p o św ięco n y  gó ro m  i G ó ra l­
szczyźn ie . O rg a n  Pol. T -w a T a trzań sk ieg o . R ok
15. K rak ó w  1937. Pol. T -w o T a trza ń sk ie . Skł. 
G. W . D ruk . W . L. A nczyc.

GLEBOZNAWSTWO

S w e d e r s k i  W a l e r y .  S tu d ia  n a d  g leb a ­
m i g ó rsk im i w  K a rp a ta ch  W sch o d n ich . Cz. 7. 
G leby  C zyw czyna . 1 m apa, o le a t 1. 8° 16. P u ­
ław y  1937. Państw . Inst. N auk . G ospod . W ie j. 
D ruk. J . C o tty . O db. z P a m ię tn ik a  P aństw . Inst. 
N auk . G osp. W . t. 16. R o zp raw a  n r  251.

KLIMATOLOGIA

D r T a r n a w s k i  A p o l i n a r y  (starszy). 
O w a rto śc ia ch  k lim a tu  k o so w sk ieg o  d la  p ro ­
d u k c ji sz lac h e tn y c h  ow oców  o raz  znaczen ie

K osow a ja k o  u zd ro w isk a . U zupełn ien ie  do  za­
g ad n ień  p o ru szo n y ch  przez  d ra  W ita  T arn a w ­
sk ieg o  n a  Z jeździe  Z iem  G ó rsk ich  4 g ru d n ia  
1937 r. 8" 12. W arszaw a . W yd. M. A rc ta  1938.

HISTORIA

D ą b k o w s k i  P r z e m y s ł a w .  K atalog  
d a w n y ch  a k tó w  są d o w y c h  p o lsk ich  w o jew ó d z­
tw a ru sk ieg o  i b e łsk ie g o  p rzech o w y w an y ch  
w  A rch iw u m  P ań stw o w y m  w e  Lw ow ie. Cz. I. 
8° V, 220. Lw ów  1937. T-w o N au k o w e. D ruk. 
U niw . Jag ., K raków . S tu d ia  n a d  H is to rią  P ra ­
w a Polsk iego , t. 17, z. 1.

S r e n i o w s k i  S t a n i s ł a w .  O rg an izac ja  
se jm ik u  h a lick ieg o . 8" 166 Lwów 1938. T-wo 
N au k o w e. S tu d ia  n ad  H is to rią  P raw a P o lsk ie ­
go, t. XVI, z. 3.
W i d a j e w i c z  J ó z e f .  P o łu d n io w o -w sch o d ­
n ie  k re sy  Polsk i w X i XI w ieku , z m apą. 8° 
80. Poznań  1937. Pozn. T-w o Przyj. N auk . Skł. 
J. Jach o w sk i. D ruk. U niw . Pozn. P race  K om isji 
H isto r., t. II, z. 2.
Z i e l i ń s k i  J ó z e f .  W y cieczk a  h isto ry czn a  
do H a licza  i oko licy . 8° 17. Lw ów  1937. D ruk. 
Zakł. N aród . im. O sso lińsk ich . O db. z W iadom . 
H isto r.-D ydak t. 1937.

POWIEŚCI REGIONALNE

O s s e n d o w s k i  F. A. O rły  p o d k a rp ack ie . 
P ow ieść. 8° 111. P rzem yśl 1938. W y d aw . „Po­
b u d k i” . D ruk. ,,K ad ra“ —  W arszaw a .

R y t a r d  J e r z y  M i e c z y s ł a w .  W iercho- 
w ina, ilu s tro w ał C halie . 8° 272. K raków . 1938. 
K sięg. Pow szechna. D ruk. Pow szechna.

SZTUKA LUDOW A
D r G r a b o w s k i  J ó z e f .  H u cu lsk ie  m ala r­
stw o  lu d o w e  n a  szkle. Odb. z n -ru  2 [Rok IV] 
m iesięczn ik a  „ A rk ad y "  lu ty  1938.

CZASOPISM A

,,M ł o d y  k r a j o z n a w c  a ” . K w arta ln ik  Ko­
ła  K ra joznaw cz. im. J . P o to ck ieg o  uczn iów  
Państw . G im n. II w  S tan is ław o w ie , red . odp. 
prof. C hud io  M ak sym ilian , n r  4 p aźd z ie rn ik  - 
g ru d z ień  1937. —  T reść : O b ro n a  S tan is ław o w a 
i b itw a  p o d  K rechow cam i w  r. 1917. N azw y 
n iek tó ry ch  u lic  są  zw iązan e  z h is to r ią  n aszego  
m iasta . P rzeg ląd  l ite ra tu ry  re g io n a ln e j.
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VARIA

B r o n i s ł a w  K u p i e c .  C zarn o h o ra . W y ­
d aw n ic tw o  K a rp ac k ieg o  T o w a rz y stw a  N a rc ia ­
rzy  z o k az ji 3 0 -le tn ie j d z ia ła ln o śc i u ło ży ł B ro­
n is ław  K upiec. D ru k a rn ia  N a ro d o w a  w  K ra k o ­
w ie. —  A u to rz y  zd jęć: E. Ję d rz e je w sk i, Z. K le­
m ensiew icz , B. K upiec, E. O lszan ieck i, St. P la ­
ter, A. P ro gu lsk i, R. P u ch a lsk i, B. So lak , A. 
T e issey re , A. Z ie liń sk i, str. 4 +  8 +  40 +  4. W yd . 
K. T. N. L w ów  1937.

K a l e n d a r z  i l u s t r o w a n y  H u c u ł -  
s z c z y z n y  P. T. T. n a  r o k  1938. 8“ do

zd z ie ran ia  ty g o d n io w eg o . W y d aw n ic tw o  Pol. 
T -w a T a trzań sk ieg o  w  S tan is ław o w ie  i Kola 
w B itkow ie. Skł. G. W ., K raków . D ruk. N a ro ­
d o w a  K raków .

M gr C i ę ż k o w s k i  M a r i a n .  Z im a w  K ar­
p a ta c h  W sch o d n ich . 4°, 12. B roszura  p ro p a ­
g an d o w a. N ak ł. W oj. Z w iązk u  M ięd zy k o m u ­
n a ln e g o  „K arp a ty  W sch o d n ie"  w  S ta n is ła w o ­
w ie. S tan is ław ó w  1938. D ruk. N a ro d o w a  w  K ra­
k o w ie . Skł. Gł. „K arp a ty  W sch o d n ie"  S ta n is ła ­
w ów , U rząd W o jew ó d zk i.

Z PIŚMIENNICTW A REGIONALNEGO

J a n  F a l k o w s k i :  Z achodnie pogranicze  
H uculszczyzny. Lwów, n a k ła d em  T o w arzy stw a  
L u d o znaw czego  z zas iłk u  G łó w n eg o  Z arząd u  
T o w arzy stw a  P rz y jac ió ł H ucu lszczy zn y , 1937. 
8°. Str. 170, z 1 m apą , 54 ryc. i 19 tbl.

A u to r  d a je  n am  e tn o g ra fic z n y  z a ry s  za­
ch o d n ieg o  p o g ra n ic za  h u c u lsk ie g o  w d z iedzin ie  
k u ltu ry  m a te ria ln e j, sp o łeczn ej i d u ch o w ej. 
P ra c a  o p a rta  n a  w ła sn y c h  b a d a n ia c h  te re n o ­
w y ch  p rzy n o si m a te ria ły  n ow e, n ie sp o ty k a n e  
w  d o ty ch c za so w ej lite ra tu rz e  e tn o g ra ficzn e j. 
P odział i u ło żen ie  zeb ra n eg o  m a te ria łu  zo sta ło  
d o k o n a n e  w e d le  sz lak u  b a d a ń  te re n o w y c h  
i u k sz ta łto w a n ia  te re n u , a  w ięc  w zdłuż do lin  
rzek : P ru tu , B y strzy cy  N a d w ó rn iań sk ie j, By­
s trz y c y  S o ło tw iń sk ie j i Łom nicy, n a  k o ń c u  zaś 
d o łączo n o  o p isy  p o ło żo n y ch  b a rd z ie j n a  p ó ł­
noc  m ie jsco w o śc i p o d g ó rsk ich . W ew n ą trz  ty ch  
lo g iczn ie  p rz y ję ty c h  ram , o m aw ia  d r  F a lk o w ­
sk i w sze lk ie  p rz e ja w y  ży c ia  k u ltu ro w e g o  p o ­
szczeg ó ln y ch  g ru p  e tn iczn y ch . W  o p isach  tych  
z a trzy m an o  się  d łu że j n a  szczeg ó łach  n a jb a r ­
dz ie j c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  d an eg o  te ren u , 
a ty m  sam ym  n a jb a rd z ie j p o m o cn y ch  p rzy  
ew en tu a ln y m  w y k re s ie  za s ię g ó w  i w p ły w ó w  
g ran iczn y ch , k tó re  d o tąd  b y ły  a lbo  całk iem  
p o m ijan e , a lb o  p rz e d s ta w ia n e  bez  n a le ży te g o  
ob iek ty w izm u . C zy te ln ik  d o w ie  się  z k siążk i 
d ra  F a lk o w sk ieg o  w ie lu  szczeg ó łó w  z z a k re ­
su  lu d o w y ch  tra d y c y j zw iązan y ch  z p o w s ta ­
n iem  n ie k tó ry c h  m ie jsco w o śc i, p ozna  łączące  
się  z tym  z ag a d n ie n iem  p o d a n ia  i leg en d y , 
a tak ż e  d o k ład n e  o p isy  h o d o w li z w ie rz ą t i w y ­
p a su  b y d ła  n a  p o ło n in ach , o raz  ró żn e  sp o so ­
b y  u p ra w y  ro li i zw iązan e  z n ią  w ie rze n ia  
i zab ieg i, m a ją ce  n a  celu  u z y sk a n ie  p o m y śl­

n y c h  zbiorów . D o k ład n ie  i w y c ze rp u jąc o  om ó­
w io n o  tak że  b u d o w n ic tw o , zaró w n o  z p u n k tu  
w id zen ia  k u ltu ry  m a te ria ln e j ja k  i du ch o w ej, 
a w ięc  n ie  ty lk o  sposób  b u d o w a n ia  a le  i zw ią ­
z an e  z tym  o d p o w ied n ie  zab ieg i, w p ły w a jąc e  
n a  p o m y śln y  b y t m ieszk ań có w  dom ostw a. A u ­
to r  u w zg lęd n ił tak że : w y ró b  sp rzę tó w  i ich 
zas to so w an ie , odzież m ęsk ą  i k o b iecą , śro d k i 
k o m u n ik a c ji i tran sp o rtu .

O sobno  z g ru p o w an o  te  z ag ad n ien ia  z z a k re ­
su k u ltu ry  spo łeczn ej i d u ch o w ej, k tó re  n ie 
d a ły  się  po łączy ć  w  ca ło ść  z p rze jaw am i k u l­
tu ry  m a te ria ln e j a w ięc: o b rzęd y  n a ro dzinow e, 
w e se ln e  i pog rzeb o w e, ży c ie  ro dzinne  i to w a ­
rzy sk ie , p raw o  ludow e, lu d o w e  spo so b y  lecz­
n icze  i opow ieści.

N a  p o d staw ie  teg o  b o g a te g o  m ate ria łu , do ­
cho d zi a u to r  do  w n iosku , że  w łaśc iw y m  p o d ­
k ład e m  k u ltu ro w y m  zach o d n ieg o  p o g ran icza  
h u c u lsk ie g o  je s t  o sa d n ic tw o  h u cu lsk ie , o n a j­
w ięk szy m  n a s ile n iu  w  d o lin ie  P ru tu , a  s łab ­
n ą ce  sto p n io w o  w  k ie ru n k u  zachodn im  pod 
w p ły w em  o sa d n ic tw a  b o jk o w sk ie g o  p rąceg o  
z zach o d u  (w zdłuż p a s te rsk ie g o  szlaku, p ro w a ­
d ząceg o  aż z pod  S ta reg o  S am bora  n a  H ucul- 
szczyznę). Do d z ia łan ia  ty c h  dw u  zespo łów  
k u ltu ro w y c h  n a  o m aw ian y m  o b szarze  do łącza  
się  zesp ó ł trzeci, o k re ś lo n y  p rzez  a u to ra  jak o  
p o d g ó rsk i.

P raca  d ra  F a lk o w sk ieg o  o d tw arza  b a rw nie , 
a le  i d o k ład n ie  o becne  ob licze  e tn iczn e  Za­
c h o d n ie j H u cu lszczyzny , a  d z ięk i w ie lu  
w zm iankom  o s ta n ie  rzeczy  z p rzed  la t  k ilk u ­
d z iesięc iu , o trzy m u je  c zy te ln ik  ob raz  d y n a ­
m icznego  ro zw o ju  k u ltu ry  n a  om aw ian y m  ob­
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szarze. P ra c a  p o w in n a  z a in te re so w a ć  n ie  ty lk o  
fach o w ca  d z ięk i w ie lk ie j ilo ści n iezn an eg o  
m a te ria łu  i jeg o  n o w eg o  n a św ie tlen ia , a le  też 
i szerszą  rzeszę  czy te ln ik ó w , k tó rz y  zn a jd ą  
w  n ie j n a u k o w e  u jęc ie  z ag a d n ie ń  z dziedziny  
m odnego  o b ecn ie  reg io n a lizm u  g ó rsk iego .

W ła d y s ła w  Jag ie łło

W ł a d y s ł a w  P u l n a r o w i c z :  Rycer­
stw o polsk ie  Podkarpacia. P rzem y śl 1937. — 
D r M y k o ł a  A n d r u s i a k :  Zw idky w ziala- 
sia szlachta na naszych  zem lach. L w ów  1938.

P rob lem  sz lach ty  zag ro d o w e j, a w  szcze­
gó lnośc i p ro b lem  je j  p o ch o d zen ia  o raz  p rz y ­
n a leżn o śc i n a ro d o w e j s ta ł się w  o s ta tn ic h  la ­
tach  b a rd zo  ak tu a ln y . B ardzo p o w ażn y  ruch, 
k tó ry  rozp o czął się  w  n a js iln ie jsz y m  sk u p ien iu  
sz lach ty  zag ro d o w e j w  S am borszczyźn ie  i k tó ­
ry  w k ró tc e  po tem  p rz e rz u c ił s ię  n a  całe  Pod­
k a rp ac ie , a  s tam tąd  n a  re sz tę  o b sz a ru  Polsk i 
n ie  m a n a  ce lu  w z n aw ia n ia  ja k ic h ś  d aw nych , 
a  czasam i i p rz y k ry c h  u p io ró w  sz lach etczy zn y , 
ale  zdąża  do o d z y sk a n ia  d la  p o lsk o śc i ty ch  
sze ro k ich  m as d a w n e j sz lach ty  zag ro d o w ej, 
k tó ra  z b ieg iem  czasu  d z ięk i n a szem u  n ied b a l­
stw u  u leg ła  w  b a rd zo  znaczn e j części z n i­
szczeniu . I je d y n ie  je j  w ro d zo n em u  k o n se rw a ­
tyzm ow i zaw d z ięczać  trzeb a , że n ie  s tra c iła  
ona  zu p ełn ie  po czu c ia  sw o je j o d ręb n o śc i oraz 
p o lsk ieg o  p o ch o d zen ia , w  tro sk liw ie  n ieraz  
p rz e s trz eg a n y ch  zw y cz a ja ch  i p rz ec h o w y w a ­
n y c h  p rz y w ile ja c h  o raz  d y p lo m ach  sz lach e ­
ckich.

Z ag ad n ien ie  to o b ch o d zące  do  n ied a w n a  
w y łączn ie  szczup łe  g ro n o  h is to ry k ó w  - u czo ­
n y ch  z n a tu ry  rzeczy  in te re so w a ć  poczę ło  sze ­
ro k ie  s fe ry  d z ia łaczy  i p u b licy stó w , czego 
w y razem  je s t  u k a za n ie  się  dw ó ch  p u b lik acy j, 
k tó re , m a jąc  p rzed e  w szy s tk im  p ra k ty c zn e  
w zg lęd y  n a  uw ad ze , p rzy słu ży ć  s ię  zam ie rza ją  
do n a le ży te g o  o św ie tle n ia  teg o  p ro b lem u  
w śró d  sze ro k ic h  m as sz lac h ty  zag ro d o w e j.

P ie rw sza  p u b lik a c ja , s e n a to ra  W ła d y s ław a  
P u ln aro w icza, z as łu żo n eg o  d z ia łac za  w śró d  
sz lach ty  zag ro d o w e j, d a je  p rzed e  w szy stk im  
zw ięz ły  p rz eg ląd  ro li s ta n u  ry c e rsk ie g o  w  d a w ­
n e j Polsce, d z ie jó w  P o d k a rp a c ia  w  czasach  
k s ię s tw a  H a lick o  - W ło d z im iersk ieg o , w reszc ie  
c h a ra k te ry s ty k ę  o sa d n ic tw a  sz lac h ec k ieg o  n a  
R usi w  w. X IV -ym  w raz  z p o k aźn y m  sp isem  
ro d z in  sz lach eck ich  w  ty m  czasie  tu ta j o s iad ­
łych. N a s tę p n e  ro z d z ia ły  p o św ię c a  a u to r  n a j­
sm u tn ie jsze j w  d z ie jac h  te j w a rs tw y  ep o ce  — 
czasom  a u striack im , g d y  sk u tk iem  b ra k u  n a le ­

ży te j op iek i ze s tro n y  p o lsk ie j, a  w zm ożonej 
p ro p ag an d z ie  i a g ita c ji  ru sk ie j, sz lach ta  za ­
g ro d o w a Ziem i C zerw ień sk ie j w  bard zo  znacz­
n e j częśc i ru te n iz u je  się  i tra c i śc iś le jszy  du ­
cho w y  k o n ta k t ze sp o łeczeń stw em  polskim . 
Z am y k a ją  tę  c ie k aw ą  i p o u c za ją c ą  k siążk ę  
in fo rm acje  o ud z ia le  sz lach ty  zag rodow ej 
w  w a lk ac h  o n iep o d leg ło ść  Polski, je j obecnej 
liczeb n o śc i i p o ło żen iu  k u ltu ra ln o  - g o sp o d ar­
czym  oraz  sp is ro d z in  p rz y n a leż n y c h  do p o ­
szczeg ó ln y ch  herbów .

P u b lik ac ja  p. P u ln a ro w icza  m a w szelk ie  
cech y  p racy , k tó ra  pom im o sw ego  p o p u la rn e ­
go i do p ew n eg o  s to p n ia  p ro p a g an d o w eg o  ch a ­
ra k te ru  zach o w a ła  c h a ra k te r  o b jek ty w n y , b u ­
dzi w ięc  zau fan ie  u czy te ln ik a . W ie lk a  szkoda, 
że d o b ó r ilu s tra c y j n ie  o d p o w iad a  p rzezn acze­
niu; ilu s tra c ja  bo w iem  w  teg o  ro d z a ju  w y d aw ­
n ic tw a ch  p o w in n a  czy te ln ik a  zbliżać  do tek s tu  
i p o ru szo n y ch  p rob lem ów , a n ie  być ty lk o  
ozdobą, bardzo  luźno  zw iązan ą  z o p o w iad a­
niem . W  n a stęp n y m  w y d an iu  k siążk i u s te rk i 
te  p o w in n y  być  stan o w czo  u su n ię te .

Ja k b y  odp o w ied zią  n a  p u b lik a c ję  sen. Pu l­
n a ro w icza  je s t  ru sk a  b ro szu ra  d ra  M ikoł. An- 
d ru siak a , zaw o d o w eg o  h is to ry k a , k tó ry  u siłu je  
ud o w o d n ić  „ u k ra iń sk ie "  p o ch o d zen ie  sz lach ty  
zag ro d o w ej. N a jb a rd z ie j c iek aw y m  je s t  d la  nas 
u s tęp  o m aw ia jąc y  p o ch o d zen ie  sz lach ty  na  Ru­
si C zerw o n e j; au to r, w b rew  tem u  co g łoszą 
p o w szech n ie  U k ra iń cy , m usi, chcąc  n ie  chcąc 
stw ierdzić , że je d n a k  znaczna  część, chociaż  
zdan iem  jeg o  m nie jsza , sz lach ty  zag rodow ej 
b y ła  p o ch o d zen ia  n ap ły w o w eg o , tzn. po lsk iego . 
To cen n e  o św iad czen ie  s taw ia  w e w łaśc iw ym  
św ie tle  g ło sy  p ra sy  ru sk ie j, ob u rzo n ej a k c ją  
re w in d y k a c y jn ą  p o lsk ieg o  sp o łeczeń stw a. D a­
lej znow u, n ie  o k re ś la ją c  n a le ży c ie  liczebnej 
p ro p o rc ji, ta k  p isze  p. A .: „M ie jsco w a  sz lach ta  
zag o n o w a (scil. ru sk a) n a js iln ie jsz a  b y ła  w  zie ­
mi p rzem y sk ie j, n ieco  m niej b y ło  je j w  ziem i 
h a lic k ie j, lw o w sk ie j i ży d aczo w sk ie j a n a j­
m niej w  ziem i sa n o c k ie j" . W sty d liw o ść  z ja k ą  
a u to r  u n ik a  p ro c en to w y c h  o k re ś leń  w za jem ­
n eg o  s to su n k u  sz lach ty  zag ro d o w e j po lsk ie j 
i ru sk ie j św iadczy , że a u to r  n ie  je s t  p ew ien  
n a w e t ta k  o g ó ln ik o w y ch  o k re ś leń  i p rzew ag i 
e lem en tu  ru sk ieg o  w śró d  sz lac h ty  udow odn ić  
n ie  po trafi. I cóż z resz tą  dziw nego , sk o ro  p. 
A n d ru s ia k  z w id o czn ą  iry ta c ją  o pow iada  
w  sw ej b ro szu rze  o w a lk ach , ja k ie  sz lach ta  
zag ro d o w a  p ro w ad z iła  z po p am i o n a rzu can ie  
b rzm ien ia  ru sk ieg o  sw oim  im ionom  i n azw i­
skom . O u d z ia le  zaś sz lach ty  zag rodow ej
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w  u k ra iń sk im  ru c h u  n a ro d o w y m  p o w ied zia ł 
p. A. rów n ież  n ie  w ie le , c y tu ją c  n a zw isk a  
p ra w ie  w y łączn ie  ro d o w ej a ry s to k ra c ji  o raz  
sz lac h ty  ś re d n ie j, z k tó ry c h  n ie  je d n o  ró w n ie  
d o b rze  zw iązać  m ożna  z ży c iem  p o lity czn y m  
polsk im .

K ró tk o  m ów iąc, n ie  u d a ł się  p. A n d ru s ia - 
k o w i dow ód: a lb o w iem  n a  p o d s ta w ie  jeg o
b ro sz u ry  n ik t n ie  n ab ie rze  p rz ek o n a n ia , że n a ­
sza sz lac h ta  z ag ro d o w a  to  w  p ro s te j lin ii po ­

to m k o w ie  ru sk ic h  b o ja ró w  z ep o k i k s ią żą t 
h a lick ich . R aczej o d w ro tn ie : tezy  dow odow e 
p. A. są  ty lk o  p o tw ie rd zen iem  słu sznośc i p o ­
s tę p o w a n ia  s tro n y  p o lsk ie j, a  a k c ja  re w in d y ­
k a c y jn a  p o lsk ieg o  sp o łeczeń s tw a  w śró d  sz lach ­
ty  zag ro d o w ej, m im o u k a za n ia  się  b ro szu ry  
p. A n d ru s ia k a , n ie  m oże n ic  s trac ić  n a  sw ej 
słu szn o śc i i n a tężen iu .

J. Z.

K R O N I K A

T ow arzystw o Przyjaciół N auk w  Stan isła­
w o w ie  p o w sta ło  n a  zeb ran iu  o rg an izacy jn y m , 
o d b y ty m  w  d n iu  7 m arca  br. w  sa li K asy n a  
P o lsk ieg o  w  S tan is ław o w ie . Po z ag a je n iu  ze ­
b ra n ia  p rzez  p a n a  w o je w o d ę  s ta n is ła w o w sk ie ­
go gen. S te fan a  P asław sk ieg o , k tó ry  n a k re ś li ł  
g en ezę  to w a rzy s tw a  i jeg o  zad an ia , p o w o łan o  
do p rezy d iu m  d ra  B. B u ja lsk ieg o , ja k o  p rz ew o d ­
n icząceg o , dy r. St. U m ań sk ieg o  i p u łk . J. J a ­
n o w sk ieg o ; se k re ta rz o w a ła  m g r O lg a  S ered n i- 
cka. Prof. d r Jó ze f Z ie liń sk i om ów ił w  d łu ż ­
szym  re fe ra c ie  m ożliw ośc i i c e le  p ra c y  n a u ­
k o w e j n a  p ro w in c ji, po czym  z eb ran i p rz y ję li 
do  w iad o m o ści z a tw ie rd z o n y  u p rz ed n io  s ta tu t  
T. P. N., k tó ry  z re fe ro w a ł w  n a jw aż n ie jsz y ch  
je g o  p o s ta n o w ie n ia c h  prof. M. C hudio . U ch w a­
lono  w y so k o ść  sk ła d k i cz ło n k o w sk ie j d la  
cz ło n k ó w  zw y cz a jn y c h  n a  12 zł roczn ie. Pod­
czas za rząd zo n ej p rze rw y  zg ło s iło  się  n a  człon- 
k ó w -zą ło ży c ie li 10 n a s tę p u ją c y c h  osób: d r  Bo­
le s ła w  B ujalsk i, inż. S ta n is ła w  B urzyńsk i, d r 
S ta n is ła w  H am ersk i, S ta n is ła w  C h o w an iec  — 
druk . i lito g ra fia , p. A le k sa n d ra  P asław sk a , 
gen. S te fan  P asław sk i, d r  H e n ry k  Seid ler, 
d r T ad eu sz  W o y d a t, w y d z ia ł p o w ia to w y  i za­
rząd  m ie jsk i w  S ta n is ła w o w ie  o raz  93 człon ­
k ó w  zw y cza jn y ch . W  m y śl s ta tu tu  d o k o n an o  
w y b o ru  p ie rw szy c h  cz ło n k ó w  c zy n n y ch  to w a ­
rzy stw a , tw o rz ąc y ch  ra d ę  n a u k o w ą ; w y b ra n i 
z o s ta li: d r W ik to r  B orkow sk i, inż. B o lesław
B ujalsk i, prof. M a k sy m ilian  C hudio , d r  D om i­
n ik  C zekałow sk i, d r  Ł ukasz  Fudali, m g r Ro­
m an  Ja c y k , d r  M ich ał K ędzior, m g r Jó z e f Sa- 
łab u n , m gr O lg a  S tu b e r - S e red n ick a , d r  M ie­
czy s ła w  Seydlitz , d r  S ta n is ła w  V incenz, inż. 
W ła d y s ła w  W alle s  i d r  Jó z e f Z ie liń sk i. Do 
z a rz ąd u  to w a rzy s tw a  p o w o łan o  d ra  B. B u ja l­
sk ieg o , dyr. W . F e re ta , d ra  M ic h a ła  K ędziora ,

d y r. J. M ik e ttę , d ra  St. V incenza, prof. d ra  
J. Z ie liń sk iego , n a  zas tęp có w  m gra  M. Cięż- 
k o w sk ieg o  o raz  m g ra  O. S tu b e r - S ered n ick ą. 
Do k o m isji re w izy jn e j w y b ra n o : dyr. St. Pie- 
tru sk ieg o , dyr. Eug. M ie ln ik a , inż. L. Skopiń- 
sk ieg o , n a  zas tęp có w  zaś: dyr. J . R oszka, inż. 
L. R o żałow sk iego  i dyr. St. S w iżew skiego . —- 
P lan  re d a k c y jn y  k w a rta ln ik a  „Z ło ty  sz lak " z re ­
fe ro w ał dyr. J. M ik e tta . N a  zak o ń czen ie  z eb ra ­
ni w y raz ili g o rące  p o d z ięk o w an ie  p a n u  w o je ­
w o d z ie  gen. St. P a sław sk iem u  za o k azan e  za­
in te re so w a n ie  sp ra w ą  u tw o rz en ia  T o w arzy stw a  
i pom oc p rz y  je g o  p o w stan iu .

N a  p ierw szy m  p o sied zen iu  zarząd u  d o k o n a ­
no śc iś le jszeg o  w y b o ru  p o szczeg ó ln y ch  funk- 
cy j czło n k ó w  zarządu : o b ra n o  jed n o g ło śn ie
p rezesem  T. P. N. prof. d ra  J. Z ie liń sk iego , 
v icep rezesem  d ra  St. V in cen za, sk a rb n ik iem  
d y r. W . F e re ta , se k re ta rze m  d ra  M. K ędziora. 
R ada  n a u k o w a  p o w o ła ła  n a  p ierw szy m  sw ym  
p o sied zen iu  w  d n iu  14 m arc a  br. n a s tę p u ją ­
c y ch  cz łonków  czy n n y ch  T. P. N.: ks. d ra  
Je rz e g o  Ja g ła rz a , dyr. J a n in ę  M elch ertó w n ę, 
dy r. Ja n u sz a  M ik e ttę , p u łk . N o rb e rta  O koło- 
w icza, d ra  A d am a S chm ucka  o raz  d ra  S tan i­
sła w a  W d o w iarza ; rad ę  w ięc  n a u k o w ą  T. P. N. 
tw o rz y  w  d a n e j chw ili o sób  19. Z o rg an izo ­
w an o  Koła T. P. N.: w  d n iu  13 III. rb. w  Ko­
ło m y i —  d r  St. V in cen z  (prezes), inż. Fe liks 
H aczew sk i (sek re ta rz), inż. S tan is ław  K lim a­
szew sk i (sk a rb n ik ), w  d n iu  zaś 28 III. rb. 
w  S try ju  —  d r  M iko łaj M u szy ń sk i (prezes), 
prof. K arol C zern eck i (sek re ta rz), J a n  Burg- 
h a rd t  (skarbn ik ). W  o rg a n iz ac ji —  se k c je :  hi- 
g ien ic zn o -lek a rsk a  pod  p rzew o d n . d ra  W ik to ra  
B o rkow sk iego , p rzy ro d n icza  pod  p rzew odn . 
prof. R om ana J a c y k a  o raz  h is to ry cz n a  pod 
p rzew odn . p rof. d ra  J. Z ie liń sk ieg o .

74

http://rcin.org.pl



O ddział P olsk iego  T ow arzystw a Tatrzań­
sk iego  w  S tan isław ow ie p o n ió sł w  r. 1937 po ­
w ażn e  s tra ty  oso b o w e p rzez  w y ja z d  ze S ta ­
n is ław o w a  p re ze sa  h o n o ro w e g o  inż. A n to n ieg o  
F irich a  i v ice p rez e sa  za rząd u  T ad eu sza  Bucz­

ka. Z p ra c  in w e s ty c y jn y c h  p ro w ad zo n o  da le j 
b u d o w ę n o w eg o  sc h ro n isk a  p rz y  k lau z ie  Zu- 
b ry n c e  pod  D oboszanką, ro z p o cz ę tą  w  r. 1936, 
w y b u d o w an o  d ru g i k io sk  w Ja re m c z u  oraz  
d o sta rczo n o  słu p y  te le fo n iczn e  do  b u d o w y

lin ii te le fo n iczn e j z Ż eńca  do sch ro n isk a  pod 
C hom iakiem . W  sc h ro n isk u  n a  Z aro ś lak u  w y ­
k o n a n o  u rz ąd z en ia  w o d o c iąg o w e  i san ita rn e , 
g an ek  o raz  d ro b n e  rem o n ty . W  sch ro n isk u  
pod  C hom iak iem  i n a  P rze łęczy  T atarsk ie j

p rzep ro w ad zo n o  rem o n ty  i u zu p ełn io n o  in w en ­
tarz . Koło w  K ałuszu  w y b u d o w ało  sch ro n  tu ­
ry s ty c zn y  na  20 m ie jsc  pod P asiecznym  W ie r­
chem  n a  tra s ie  n a jw aż n ie jsz eg o  w  G org an ach  
sz lak u  z S e red n ej do  Ja s ie n ia  o raz  doko n a ło
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n a p ra w  w  sc h ro n ac h  pod  B o rew ką. Koło w  Bit- 
k o w ie  p o p raw iło  d w a  i w y z n ak o w ało  dw a  
no w e  sz lak i w  re jo n ie  C zarn e j B ystrzycy . Ko­
ło w  W o ro ch c ie  p o p ra w iło  z n ak o w a n ia  w  re ­
jo n ie  C zarn o h o ry  o raz  u z u p e łn iło  o r ie n ta c y jn ą  
m ap ę  tu ry s ty c z n ą  w  k io sk u  P. T. T. w  W o ­
rochcie .

W y ciec z k i o rg an izo w an e  p rzez  b iu ra  w y ­
c ieczk o w e  w  Ja rem c zu  i W o ro ch c ie  c ie szy ły  
się  p o w o d zen iem  p rz y  s ta ły m  w zro śc ie  f re k ­
w en cji. W sp ó ln ie  z „ O rb isem " u rząd zo n o  
k ilk a  w y c ieczek  do R um unii, je d n ą  z d łuższym  
p o b y tem  w eek en d o w y m  n a d  M orzem  C zarn y m  
w  C arm en  Silva.

W  w y n ik u  zo rg an izo w an eg o  n a  Z aro ś la k u  
k u rsu  ra to w n ic tw a  z im ow ego  u tw o rzo n o  C zar- 
n o h o rsk ie  O ch o tn icze  P o g o to w ie  R a tu n k o w e  
P. T. T. w  W o ro ch c ie  (25 członków ), k tó re  
p rzy słu ży ło  się  ju ż  czy n n ie  p rz y  p o sz u k iw a ­
n iu  zw łok  śp. S aw ick iego , z a sy p an e g o  la w in ą  
w  sezo n ie  z im ow ym  1938.

W  re zu lta c ie  3 -dn iow ego  k u rsu  w  cze rw cu  
1937 r. u tw o rzo n o  S ek c ję  P rzew o d n ik ó w  G ór­
sk ich  P. T. T., p rzew o d n icy  o trzy m ali le g i ty ­
m ac je  i od zn ak i w  form ie k rz y ża  h u c u lsk ieg o , 
z a tw ie rd z o n e g o  re g u lam in o w o  p rzez  w ładze . 
R e ak ty w o w an o  k o lo  w  M ik u liczy n ie , k tó re  
u tw o rz y ć  m a s ta c ję  tu ry s ty c z n ą  w  P o lan icy  
C zem eg o w sk ie j i z a jm ie  się  zn ak o w an iem  n a j­
b liż szeg o  re jo n u . Z ao fia ro w an o  b e zp ła tn ie  p o ­
m ieszczen ia  w  sch ro n isk a ch  pod  C hom iakiem , 
n a  P rze łęczy  T a ta rsk ie j  i n a  Z a ro ś la k u  d la  
Z w iązk u  H a rc e rs tw a  P o lsk ieg o ; z o s tan ą  one 
w y k o rz y s ta n e  d la  s ta ły c h  o bozów  h a rce rsk ich .

W y d an o  w re sz c ie  se rię  8 k a r t  w id o k o w y ch  
z p lo n u  k o n k u rsu  fo to g raficzn eg o , o rg a n iz o w a ­
n eg o  w sp ó ln ie  z Tow . P rz y jac ió ł H ucu lszczyz- 
n y  o raz  „ Ilu s tro w an y  k a le n d a rz  H ucu lszczyz- 
n y  P. T. T." n a  ro k  1938.

K oło M iłośn ików  Fotografii przy P. T. T. 
w  Bitkow ie. W  w ażn y m  o śro d k u  p rzem y słu  
n a fto w eg o  w o jew . s tan is ław o w sk ieg o , w  B it­
k o w ie  (pow. n ad w ó rn iań sk i) , is tn ie je  od  dw ó ch  
la t  c ie k aw a  p lac ó w k a  k u ltu ra ln a : je s t  n ią  K o­
ło M iłośn ików  F o to g ra fii p rzy  K ole P o lsk ieg o  
T o w a rz y stw a  T a trza ń sk ie g o  w  B itkow ie, w  k tó ­
reg o  sk ład  w ch o d zą  c z ło n k o w ie  ze sfe r u rz ę d ­
n iczy ch  i ro b o tn iczy ch . —  C elem  K oła je s t  
k sz ta łce n ie  sw y ch  cz ło n k ó w  w  zak re s ie  fo to ­
g ra fii am a to rsk ie j n ie  ty lk o  p o d  w zg lęd em  
tech n iczn y m , a le  i a r ty s ty c zn y m . D la p o d n ie ­
s ie n ia  z a in te re so w a n ia  d la  p ięk n a  z iem i o jc z y ­
s te j i u trw a le n ia  teg o  p ięk n a  w  sz tu ce  fo to ­
g ra ficzn e j K oło p ie lę g n u je  sp e c ja ln ie  fo to g ra ­

fię  o jczy stą . U rządzony  k o n k u rs  n a  tem a t 
„K ra jo b raz  B itkow a i p ra c a  w  p rzem y śle  n a f to ­
w ym " d a ł n a d sp o d z iew an ie  d o b re  re zu lta ty , 
p rzy  czym  d o sk o n a le  w y w iąza li się  ze sw ego  
z ad a n ia  a m a to rzy  ze sfer ro b o tn iczy ch . P o k a ­
zało  się, że n iew ie le  p rz y k ła d ó w  i n a u k i p o ­
trzeb a , by  ro zw in ąć  d rzem iący  w śró d  n ich  
zm ysł e s te ty czn y . —  C zło n k o w ie  Koła b io rą  
ż y w y  u d z ia ł w  w y s ta w a ch  k ra jo w y c h  i w sp ó ł­
p ra c u ją  w  ro zm a ity ch  w y d aw n ic tw ach .

D la  z ilu s tro w a n ia  o s ią g n ię ty ch  przez  Koło 
to  w y n ik ó w , re p ro d u k u je m y  z d jęc ie  inż. Ed­
w a rd a  C zernego  „W  k o tle " .

T ow arzystw o Przyjaciół H uculszczyzny
p rz ed sta w iło  n a  z jeździe  d e le g a tó w  w  W o ­
ro ch c ie  w  d n iu  19 lu teg o  1938 r. o b fity  p lon  
sw ej d z ia ła ln o śc i za ro k  1936/7. N a  czoło  ty ch  
p o czy n ań  w y s tę p u je  p rzed e  w szy s tk im  b u d o ­
w a M uzeum  H u cu lsk ieg o  i P a ń stw o w ej Szko­
ły  R olniczej w  Ż abiu, b ę d ąc y ch  w ed łu g  z łożo­
n eg o  sp raw o zd an ia  z rea lizo w an iem  w ie lk ie j 
m yśli n o w o czesn eg o  w y c h o w a n ia  g o sp o d a rcze ­
go m łodego  p o k o len ia  h u c u lsk ie g o  w  o p arc iu  
o „ s ta ro w ic k ą ” k u ltu rę  d aw n e j H uculszczyzny . 
W y k o ń czo n o  ju ż  po ło w ę  g m ach u  m uzeum , 
o b e jm u jąc ą  p o k o je  gośc inne, w ieżę  m e te o ro ­
log iczną, sa le  w y s ta w o w e  i lo k a l n a  sc h ro n i­
sko  tu ry s ty c z n e  o raz  w y c iąg n ię to  d ru g ą  p o ło ­
w ę  p o d  dach. Z b io ry  p o w ię k sz y ły  się  znaczn ie : 
dz ia ł e tn o g ra ficzn y  o b e jm u je  ok o ło  5.000 e k s­
p o n a tó w , d z ia ły  p rzy ro d n icze , ja k  geo log iczny , 
bo tan iczn y , zo o lo g iczn y  są na  u k o ń c ze n iu  i są  
zm ag azy n o w an e  p rzy  z ak ład a c h  n a u k o w y ch  
w  K rak o w ie  i Lw ow ie. B u dow nic tw o  g ó rsk ie  
o b e jm u je  p o k aźn ą  liczbę sch ro n isk , s ta w ia ­
n y ch  p rzy  fin an so w ej p om ocy  T. P. H. oraz  
n o w o czesn e  o b se rw a to riu m  w y so k o g ó rsk ie  w y ­
s ta w io n e  p rzez LOPP na szczycie  Pop Iw an a  
w  C zarn o h o rze . Z p o szczeg ó ln y ch  k o m isy j T. 
P. H .: k o m i s j a  g o s p o d a r c z a  ro zw a­
ża i o p ra co w u je  sze reg  w a żn y c h  z ag ad n ień  
h o d o w li byd ła, ow iec i kon i, p rz e tw ó rs tw a  p ro ­
d u k tó w  zw ierzęcych , sad o w n ic tw a, w y tw ó r­
czości lud o w ej i ch a łu p n ic tw a ; k o m i s j a  t u ­
r y s t y c z n a  w sp ó łp ra cu je  p rzy  o rg a n iz ac ji 
z im ow ego  m arszu  sz lak iem  II B rygady  L egio­
nów , k tó ry  bu d z i z ro k u  n a  ro k  w z ra s ta jąc e  
z a in te re so w a n ie : w  r. 1934 s ta r to w a ło  bow iem  
38 p a tro li, w  r. 1935 —  67, w  r. 1936 —  91, 
w  r. zaś 1938 zg łoszono  125. K o m i s j a  h i ­
g i e n y  p o p ie ra ła  b u d o w ę  o śro d k ó w  zdro w ia  
w  K osm aczu  i H ry n iaw ie , k o m i s j a  d o  
s p r a w  m ł o d z i e ż y  h u c u l s k i e j  ro z ta ­
cza ła  o p iek ę  n a d  obozam i h a rce rsk im i, k tó ry c h
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by ło  n a  H u cu łszczy źn ie  p rzesz ło  100. K oło N a­
uk o w e T. P. H. w e  L w ow ie p rzep ro w ad z iło  
b a d an ia  an tro p o lo g iczn e , k tó ry c h  w y n ik iem  
b y ły  p ra ce  p o m iaro w e  i op iso w e  n a d  lu d n o śc ią  
hu cu lsk ą , z am ieszk u jącą  d o lin ę  C zerem oszu, 
p reh is to ry czn e , p o św ięco n e  k u rh a n o m  p o d k a r­
pack im , n a  p ó łnoc  od  P ru tu , e tn o g ra ficzn e , 
w  k tó ry c h  szczeg ó ln ą  u w ag ę  zw ró co n o  na 
g ran ice  H ucu lszczy zn y  z ob sza ram i B ojkow - 
szczyzny, P o k u c ia  i P odgórza, języ k o zn aw cze , 
zw ró co n e  w  k ie ru n k u  s ło w n ic tw a  g w ar h u c u l­
sk ich  n a  p o g ran iczu  pó łn o cn o -zach o d n im , g e ­
ogra ficzn e  n a d  m o n o g rafiam i K osow a, P isty - 
n ia, K ut i częściow o K ołom yi o raz  n a d  s tru k ­

tu rą  m ały ch  g o sp o d arstw , w re sz c ie  zoo log icz­
n e  n a d  fau n ą  ląd o w ą  i s ło d k o w o d n ą  w  d o ­
rzeczu  P ru tu  m iędzy  W o ro c h tą  i Ja rem czem . 
K om isja  o ch ro n y  sw o jszczy zn y  zg rom adziła  
obfite  m a te ria ły  do z ag a d n ie ń  w y ro b ó w  d rzew ­
n y ch  i p rzem ian  zach o d zący ch  w  n ich  co 
do ich  p rzezn aczen ia , fo rm y  i te c h n ik i w y k o ­
n y w an ia , em ig rac ji k u ltu ro w e j n a  po d staw ie

o b se rw a c ji n ad  bed n arstw em , h is to rii gospo­
d a rs tw a  h u c u lsk ieg o  z uw zg lęd n ien iem  w ie ­
rzeń  i o b rządków , w reszc ie  figur, k rzy ży  i k a ­
p liczek  p rzy d ro żn y ch  w  dorzeczach  Czerem o- 
szów  i R ybnicy. K o m i s j a  p r o p a g a n d y  
w y d a ła  2 k a le n d a rz e  d la  h u cu łów : n a  ro k  1937 
w  fo rm acie  książk o w y m , na  ro k  1938 — śc ien ­
ny, zd z ie ran y  m iesiącam i, b o g a to  ilu s tro w an y . 
W y d ru k o w an o  p ra cę  d ra  J. F a lk o w sk ieg o  „Za­
ch o d n ie  p o g ran icze  H u cu lszczyzny", w  d ru k u  
tegoż b ad acza  „Pó łnocno  - w sch o d n ia  g ran ica  
H ucu lszczyzny", w o p raco w an iu  ręk o p is  o ry ­
g ina ln e j w gw arze  h u cu lsk ie j p isan e j p racy  
S z e k ie iy k a  „Did Iw ań cz ik ”, o raz  szereg  in ­

n y ch  p rac  reg io n a ln y ch . S y s tem aty czn a  o b ­
słu g a  p ra sy  in fo rm acjam i o H ucu łszczyźn ie  
i p o p ie ra n ie  w y d a w n ic tw  re g io n a ln y c h  —  oto 
k ró tk i k ro n ik a rsk i ry s  dz ia ła ln o śc i T-wa, m a­
jąc eg o  d o n iosłe  i d e cy d u jąc e  zn aczen ie  d la 
rozw o ju  p rzep ięk n e j, jed y n e j w  sw oim  ro d za­
ju  k ra in y  — H uculszczyzny .
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Z w iązek szlach ty  zagrodow ej. Je d n y m  
z n a jc iek a w sz y c h  p ro b lem ó w  ziem  w schodn io - 
p o d k a rp ac k ic h  to  zag a d n ie n ie  „ sz la ch ty  z a g ro ­
d o w e j" , je j geneza, rola, ja k ą  ju ż  o d e g ra ła  
w  h is to r ii  i ja k ą  w  d z is ie jszy m  u k ład z ie  s to ­
su n k ó w  n a  n aszy m  te re n ie  o d e g rać  m oże i p o ­
w in n a . O dłam  n a ro d u  o s iad ły  w  dość g ęsty m  
sk u p ie n iu  n a  te re n ie  tu te jsz eg o  w o je w ó d z tw a  
w y ra ż a ją c y  się  liczbą p o n ad  150.000 lu d zi o 
w sp ó ln y ch , w  g łąb  h is to rii s ię g a ją c y c h  t r a ­
d y c ja c h  ry ce rsk ich , m a coś o so b ie  do p o w ie ­
d z en ia  i P ań stw u  sw o jem u  do  o fia ro w an ia . 
T en  e le m en t zap o m n ian y , p rz ec h o w u jąc y  z p ie ­
tyzm em  sw e d y p lo m y  z n a d a n ia  k ró ló w  p o l­
skich , a ró w n o cześn ie  p o s łu g u ją c y  się  w  ż y ­
ciu  co d zien n y m  jęz y k iem  rusk im , s ta ł się  
p rzed m io tem  szczereg o  z a in te re so w a n ia  osób 
i czy n n ik ó w , d la  k tó ry c h  k u rc z ą c y  s ię  n a  
p rz e s trz en i o s ta tn ic h  la t  d z ie s ią tk ó w  p o lsk i 
s ta n  p o s ia d an ia  n a  ty ch  z iem iach , n ie  m oże 
b yć  o b o ję tn y . O ż y w ien ie , w ś ró d  liczn ej rzeszy  
sz lac h ty  z ag ro d o w e j w sp o m n ień  tra d y c ji  r y ­
c e rsk ich , śc is łe j łączn o śc i z R zecząp o sp o litą  
p o lsk ą  i p o g łęb ien ie  p o czu c ia  te j łączn o śc i 
z re sz tą  p o lsk ie j lu d n o śc i te g o  k ra ju  p rzez  
w sp ó ln e  p ra ce  za ró w n o  w d z ied z in ie  o św ia to ­
w ej, j a k  też g o sp o d a rcze j —  o to  o g ó ln e  cele, 
ja k ie  z ak re ś liła  so b ie  o rg a n iz a c ja  pod  n azw ą  
Z w iązk u  S z lach ty  Z ag ro d o w ej, ro z w ija ją c a  sw ą 
d z ia ła ln o ść  z du żą  d y n am ik ą  i o b e jm u ją c a  te ­
re n y  trze ch  w o je w ó d z tw  M a ło p o lsk i W sc h o d ­
n ie j.

Z w iązek  re d a g u je  czaso p ism o  „ P o b u d k a ” , 
w y ch o d zące  w  P rzem y ślu  w  p o s ta c i do  n ie ­
d a w n a  m iesięczn ik a , a od  lis to p a d a  u b ieg łeg o  
ro k u  w  form ie d w u ty g o d n ik a  o n a k ła d z ie  o k o ­
ło 50.000 egzem plarzy .

W  p a źd z ie rn ik u  ub. ro k u  z o rg an izo w ał 
Z w iązek  z jazd  sz lach eck i w e  Lw ow ie, w  k tó ­
ry m  u c zestn iczy ło  ok o ło  4.000 b ra c i sz lac h e ­
ck ie j. W  lu ty m  zaś br. od b y ł s ię  w  P rzem yślu  
p ie rw szy  w a ln y  z jazd  d e le g a tó w  Kół Z w iązku  
S z lach ty  Z ag ro d o w ej, k tó ry  d o k o n a ł w y b o ru  
R ady  N acze ln e j o raz  Z arząd u  G łó w n eg o  Z w ią­
zku. W reszc ie  w  d n iu  7 k w ie tn ia  br. o d b y ł 
się  z jazd  D e leg a tó w  Kół Z. S. Z. w  S ta n is ła ­
w ow ie , k tó ry  zg ro m ad ził p rzesz ło  400 u c z e s t­
n ik ó w  i by ł jed n ą , w ie lk ą  m a n ife s ta c ją  ż y w io ­
ło w eg o  ro zw o ju  zw iązk u  i je g o  id eo log ii.

W ojew ódzk i zw iązek m iędzykom unalny  
„Karpaty W schodnie" d la  p o p ie ra n ia  sp raw  
le tn isk o w y c h  i tu ry s ty c z n y c h  p o w s ta ł w  r. 1937 
w  S ta n is ław o w ie  z in ic ja ty w y  p a n a  w o je w o ­
dy  s ta n is ła w o w sk ieg o  gen. St. P as ław sk ieg o  
ja k o  zw iązek  p u b liczn o -p raw n y .

Do zw iązku  p rz y s tąp iły  sam o rząd y  te ry to ­
r ia ln e  p o w ia to w e, m ie jsk ie  i w ie jsk ie  w o je ­
w ó d z tw a  stan is ław o w sk ieg o . W ład zam i zw iąz ­
k u  są : ra d a  zw iązk u  i zarząd , k tó reg o  p re z e ­
sem  zo sta ł n acz e ln ik  w y d z ia łu  sam orządow ego , 
P io tr T y p iak . Z w iązek  ro zw in ął w  r. 1937 róż­
n o ro d n ą  dz ia ła ln o ść : 1) p r o p a g a n d o w ą
—  p rzez  w y d an ie  5 b roszu r, in fo rm u ją cy c h  o 
le tn isk a ch  do lin  C zerem oszów , P ru tu , Ł om ni­
cy  i Sw icy, O p o ru  o raz  o z im ow iskach , pt.: 
„Z im a w  K arp a tach  W sch o d n ich "  w  n ak ład z ie  
og ó łem  95.000 eg zem p la rzy , ro z k o lp o rto w a n y ch  
po c a łe j Polsce; 2) p o d n i e s i e n i a  s t a n u  
l e t n i s k  p rzez  w ę d ro w n e ' k u rsy  czy sto śc i 
d om ków  le tn isk o w y c h  i g o sp o d a rs tw a  do m o ­
w ego , k o n k u rsy  czy sto śc i ty c h  dom ów , k u rs  
in fo rm a cy jn y  d la  p ro w a d zą c y ch  p e n s jo n a ty  
w  W o ro ch c ie , 3 -m iesięczny  k u rs  d la  służby  
h o te la rsk o -p en s jo n a to w e j w  Ja rem c zu  (styczeń
—  m arzec  1938) o raz  in s tru k to ra t  og rodniczy , 
p ro je k tu ją c y  p a rk i, o g ro d y , zad rzew ien ia , p la ­
że  i c zu w a jący  n a d  ich  w y k o n an iem ; 3) o r g a ­
n i z a c y j n ą ,  u jm u ją c ą  c a ło k sz ta łt z ag ad n ień  
te j w ażn e j g a łęzi g o sp o d arcze j w o jew ó d z tw a  
stan is ław o w sk ieg o , ja k ą  je s t  p rzem y sł le tn i­
sk o w y  ze w szy s tk im i zw iązanym i z nim  z ja ­
w iskam i. Ja k o  n o w e  zag a d n ie n ie  zw iązek  p o d ­
ją ł  ro zb u d o w ę le tn isk  n ad  D n iestrem , k tó reg o  
p o b rzeża  p rz e d s ta w ia ją  id ea ln e  w a ru n k i k lim a ­
ty czn e  i k ra jo b razo w e , a  d a ją  m ożność k o rz y ­
s ta n ia  z tu ry s ty k i w o d n e j po  te j n a jp ię k n ie j­
szej p o lsk ie j rzece . W  p rz y g o to w an iu  b ro sz u ­
ry : „W czasy  n a d  D n ie s trem ” , „H uculszczyz- 
n a “, „S k o lszczy zn a“ i „P rzew o d n ik  w ęd k arsk o - 
ry b a ck i" . Z dn iem  1 cze rw ca  zw iązek  o tw ie ra  
w  W arszaw ie  w  Po lsk im  B iurze  P od ró ży  „F ran- 
co p o l” sw e s ta łe  p rz ed s ta w ic ie ls tw o  d la  p ro ­
p a g a n d y  le tn isk  K a rp a t W sch o d n ich  i D n iestru .

B iblioteka m iejska im. W incen tego  N o w i­
ny - Sm agłow skiego  w  Stan isław ow ie m ieśc iła  
się  w  ro k u  1937 w  g m achu  za rząd u  m ie jsk ie ­
go. K sięgozb ió r z aw ie ra ł ok o ło  35.000 tom ów  
ze sp e c ja ln y m  u w zg lęd n ien iem  lite ra tu ry  re ­
g io n a ln e j, d z ie ła  p o d sta w o w e  do w szy s tk ich  
g a łęz i w iedzy  i ro zb u d o w y w a n y  dzia ł popu- 
la rn o -o św ia to w y .

P raco w n ia  n a u k o w a  b y ła  d o stę p n a  d la  k a ż ­
dego , k to  p ra g n ą ł z n ie j k o rzy stać .

F re k w e n c ja  c z y ta ją c y c h  w  p ra co w n i n a u k o ­
w ej w y n o s iła  w  c iąg u  11 m ies ięcy  r. 1937 — 
osób  3.773, m iesięczn ie  p rz ec ię tn ie  343. C zy­
te ln ię  o d w ied za ła  b a rd zo  liczn ie  m łodzież 
szk o ln a  śred n ich  z ak ład ó w  n a u k o w y ch , k o rz y ­
s ta ją c  z b o g a to  zao p a trz o n e j b ib lio tek i p o d ­
ręczn e j i le k tu r  szk o ln y ch . D la zap o zn an ia
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się z k sięg o zb io rem  i czy te ln ią  od w ied ziły  Bi­
b lio te k ę  m ie jsk ą  g ru p o w e  w y c iec zk i szkolne, 
w  liczb ie  320 osób. W  r. 1937 k s ięg o zb ió r Bi­
b lio te k i p o w ięk szy ł się  o 402 tom ów .

Z sum  b u d że to w y ch  p rzezn aczo n y ch  d la  Bi­
b lio te k i p rzez  Z arząd  M ie jsk i z ak u p io n o  122 
tom ów , z zas iłk u  M in is te rs tw a  W . R. i O. P. 
62 tom y. D rogą d a ró w  z b io ry  b ib lio teczn e  
p o w ięk szy ły  się  o 218 tom ów .

O fia ro d aw cam i b y li: czasop ism o  „H utn ik", 
d r M arc in  Fo lger, F u ndusz  K u ltu ry  N aro d o w e j, 
d r Jó ze f G rabow sk i, d r  S ta n is ła w  H en d ry ch o w - 
ski, ks. d r  Je rz y  Ja g la rz , R om an Ja s ie lsk i, R u­
dolf M ęk ick i, M uzeum  N a ro d o w e  im. K ró la  
J a n a  III., L eon S tre it, T-w o N a u k o w e  w e L w o­
w ie, d r  Jó ze f Z ie liń sk i. —  In w e n ta rz  i k a ta ­
log k a r tk o w y  d o p ro w ad zo n o  do n r  13.527. — 
Z w y d a w n ic tw  p e rio d y c zn y c h  i czasop ism  
o trzy m y w an o  i sk ła d a n o  12 b e zp ła tn y c h  (ty ­
godnik i, d w u ty g o d n ik i i m iesięczn ik ) i 3 p ła tn e  
(Polski S ło w n ik  B iograficzny , S ło w n ik  G eo g ra ­
ficzny  P ań stw a  P o lsk ieg o  i „N o w ą K siążk ę” , 
czasop ism o  p o św ięco n e  b ib lio g ra fii i k ry ty c e  
lite rac k ie j) . K ie ro w n iczk ą  B ib lio tek i b y ła  m gr 
O lga S tiib e r - S e red n ick a .

Zw iązek A rtystów  P lastyków  i M iłośn ików  
Sztuki w  S tan isław ow ie „O rion”. W e w rześn iu  
1933 r. g ro n o  a rty s tó w -p la s ty k ó w  sta n is ła w o w ­
sk ich  zo rg an izo w ało  „ W y s ta w ę  o b razó w  i 
rzeźb", ja k o  je d n ą  z a tra k c y j „D ni ziem i s ta ­
n is ław o w sk ie j" . Z a in te re so w a n ie , ja k ie  ta  w y ­
staw a  w zbudziła , zach ęc iło  a r ty s tó w  - p la s ty ­
ków  i m iło śn ik ó w  sz tu k i w  S tan is ław o w ie  do 
zaw iązan ia  s to w arzy szen ia , m a ją ce g o  za z ad a ­
nie  k rz ew ie n ie  zam iło w an ia  d o  m ala rs tw a  
i sz tu k  p las ty czn y ch , w  p a źd z ie rn ik u  w ięc  te ­
g o ż , ro k u  p o w s ta ł w y żej w y m ien io n y  „O rion".

Z w iązek  p o d ją ł się  tru d n e g o  zad an ia , by  
c iep łem  w łasn eg o  zap a łu  i u m iło w a n ia  p ięk n a  
w y tw o rzy ć  d o g o d n e  w a ru n k i d la  a r ty s ty c zn e j 
p ra cy  i je j  re zu lta tam i z a in te re so w a ć  ogół. 
W  m aju  1934 r. u rząd zo n o  p ie rw szą  w y s ta w ę  
k tó ra  zg ro m ad ziła  86 p rac  a r ty s tó w  m ie jsc o ­
w y ch  i z am ie jsco w y ch . D ruga  w y s ta w a  w  g ru ­
dn iu  teg o ż  ro k u  m ia ła  ju ż  c h a ra k te r  re g io ­
n a lny .

W  r. 1935 o d b y ły  się  dw ie  w y s ta w y : je d n a  
z u d z ia łem  g ra fik ó w  lw ow sk ich , d ru g a  „zim o­
w a" —  re g io n a ln a . N aw iąz a n ie  s ta łe g o  p o ro ­
zum ien ia  z T o w arzy stw em  P rz y jac ió ł Sztuk 
P ięk n y ch  w e L w ow ie d o p ro w ad z iło  do  n ow ej 
w y s ta w y  a r ty s tó w  lw o w sk ich  w  r. 1936. O d ­
c zy ty  Zdz. D ąb ro w sk ieg o  i W ł. Ł uczyńsk iego  
o sz tu ce  o raz  a r ty k u ły  J. S e ra fin a  p o b u d z iły

z a in te re so w a n ie  s ię  sp o łeczeń stw a  tym i sp ra ­
w am i.

W  tym że ro k u  u rząd z ił w ięc  zw iązek  „Sa­
lon zim ow y", w  m aju  zaś 1937 r. „Salon w io ­
sen n y " . W zięli w  nim  u d zia ł: K aro l K ossak, 
k tó ry  w y s ta w ił szereg  a k w are l o tem a tach  
ro d z a jo w y c h  i reg io n a ln y ch  z H uculszczyzny , 
G eza Rozmus, k tó reg o  tw órczość  cech u je  c ie ­
k aw e  k o m p o zy cy jn e  u jęc ie  tem atu , duża  te c h ­
n ik a  i c iep ły  k o lo ry t, W ła d y sław  Łuczyński, 
b ęd ący  w  p e łn y m  rozw oju  śro d k ó w  w yrazu , 
E m ilian  D oubraw a, w y s ta w ia ją c  ak w are le  o do ­
b ry m  o p an o w an iu  tech n ik i na  tem a ty  zw ią ­
zan e  ze s ta ry m  S tan isław ow em , Róża Fink-R au- 
chow a, k tó ra  w y k a za ła  dużą  in d y w id u aln o ść , 
k ro c zą cą  śm iało  po  w y tk n ię te j d rodze. O sobną  
g ru p ę  s ta n o w iły  p la k ie ty  W o jc iec h a  Przedw o- 
jew sk ieg o , a tak ż e  rzeźby  A. K uźniarza. P rac  
zgrom adzono  ogółem  113, a u ro czy steg o  o tw a r­
c ia  w y s ta w y  d o k o n a ł pan  w o jew o d a  s ta n is ła ­
w ow sk i gen. S te fan  P asław sk i. —  Dla ilu s tra c ji 
te j w y s ta w y  re p ro d u k u je m y  p ra cę  G. R ozm usa 
„R ozhukane  k o n ie ” .

O dczyty i koncerty. W  sali K asyna  Pol­
sk ieg o  w  S tan is ław o w ie  o d b y ły  się  n a s tę p u ją ­
ce o d czy ty : d ra  C. S zu lczew sk iego  —  „E k sp an ­
s ja  n iem ieck a  n a  W sch ó d " (8 III., s ta ran iem  
K ola P o lsk ieg o  Z w iązku  Z achodniego), w ieczór 
a u to rsk i prof. K a je tan a  Isak iew icza  —  „Życie 
w śród  ru in "  (15 III.), prof. d ra  A le k sa n d ra  
K osiby — „P o lsk a  w y p ra w a  n au k o w a  n a  G ren ­
lan d ię  w  1937 ro k u "  (31 III.), o raz  m gra  J ó ­
zefa W o jc iec h o w sk ie g o  —  „E lem en ty  p o lity k i 
w sch o d n ie j T rzecie j R zeszy” (8 IV., s ta ran iem  
K oła P. Z. Z.).

W  sa li te a tru  im. St. M oniuszk i o d b y ły  się 
n a s tę p u ją c e  k o n c e rty : K o n cert o rk ie s try  i chó ­
ru  T -w a M u zycznego  im. M oniuszk i pod  dyr. 
W . H au sm an a  (28 XI. 1937), I K o n cert in au g u ­
ra c y jn y  o rk ie s try  sym fon icznej T -w a im. M o­
n iu szk i pod  dyr. W . H au sm an a  (16 XII. 1937), 
p ó łro czn y  pop is u czn iów  i u czenn ic  K o n serw a­
to riu m  im. M oniuszk i (3 II. 1938), re c ita l C ho­
p in o w sk i w  w y k o n a n iu  H e n ry k a  Sztom pki 
(9 II.), k o n c e rt  sym fon iczny  T -w a im. M o n iu ­
szk i z u d z ia łem  M ieczy sław a  M iinza (fo rtep ian) 
pod  d y r. W . H ausm ana, k o n c e r t  k a m e ra ln y  
T -w a im. M o n iu szk i (16 III.), „ F rag m en ty  o p e ­
ro w e" w  w y k o n a n iu  uczn ió w  i uczenn ic , ch ó ­
ru  i o rk ie s try  K o n serw ato riu m  T -w a im. M o­
n iu szk i (7 IV.).

Teatr m a ło p o sk i im. St. M oniuszki pod dyr. 
Zuzanny Łozińskiej w  Stan isław ow ie ro zw ija
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ru c h liw ą  d z ia ła ln o ść  k u ltu ra ln ą  n aro d o w o -p o l- 
ską . U tw o rzo n y  w  r. 1933, p o czą tk o w o  p o d  n a ­
zw ą te a tru  p o d o lsk o -p o k u ck ieg o , by l te a tre m  
o b jazd o w y m  po w o jew . s ta n is ła w o w sk im  i t a r ­
n o p o lsk im , od w rz eśn ia  r. 1937 ro zsze rzy ł ob­
jaz d y  n a  w o jew ó d z tw o  lw o w sk ie  i część w o je ­
w ó d z tw a  k ra k o w sk ieg o . P o d z ie lo n y  n a  dw ie  
g ru p y  ob jazd o w e , z k tó ry c h  k a żd a  d a je  w  prze- 
jeźd z ie  po k ilk a  p rz ed s ta w ień  w  S ta n is ła w o ­
w ie, d o c ie ra  do m ały ch  n a w e t m ias teczek , n ie- 
leż ąc y c h  często  p rz y  lin ii k o le jo w e j.

W  o k res ie  od w rześn ia  1937 do k o ń c a  s ty c z ­
n ia  1938 r. te a t r  te n  da ł 394 p rz ed s ta w ień  
w  226 m ie jsco w o śc iach , z czego  53 p rz e d s ta ­
w ień  w  S tan is ław o w ie . R e p e rtu a r  sk ła d a ł się  
ze sz tuk : „C u d zoziem czyzna“, „Ż ab u sia“, „Fan- 
ta z y “, „Rom eo i J u l ia “, „Ponad śn ie g “, „T eo ria  
E in s te in a" , „Pan Jo w ia lsk i" , „Serce  n a  w o l­
nośc i", „M ysz k o śc ie ln a" , „M ałżeństw o", „H au- 
hau ", „S k an d al w  d o b re j ro d z in ie" , „G dzie 
d iab e ł n ie  m oże", „D am a od M ak sy m a", „Tem ­
po-tem po!"

Stan isław ow ski O ddział Związku Ziem Gór­
sk ich p o w sta ł w  d n iu  30 k w ie tn ia  br. z in ic ja ­
ty w y  Z arząd u  G łó w n eg o  tegoż  Z w iązku . W ie l­
k a  w a g a  i ró żn o ro d n o ść  zag ad n ień , ja k ie  m a 
do ro z s trzy g a n ia  Z w iązek  Z iem  G ó rsk ich  s ta ły  
się  pow odem , że d o ty ch c za so w y  o k ręg  lw o w ­
sko  - s ta n is ła w o w sk i o k aza ł się  d la  ich  o p ra ­
c o w y w a n ia  n ie w y s ta rc za jąc y . Z arząd  G łów ny  
Z. Z. G. p o stan o w ił w ięc  p o d z ie lić  ten  o k rę g  
n a  d w a  odd z ie ln e  o d d z ia ły : lw o w sk i i s ta n is ła ­
w ow sk i, d z ia ła jąc e  w  g ra n ic ac h  ty ch  w o je ­
w ództw . N a z eb ra n ie  o rg a n iz ac y jn e  teg o  od ­
d z ia łu  w  sa li k o n fe re n c y jn e j u rz ę d u  w o je w ó d z ­
k ieg o  p rz y b y ł p. w o jew o d a  sta n is ła w o w sk i 
gen. S te fan  P a s ła w sk i i liczn i p rz ed s ta w ic ie le  
zw iązk ó w  i in s ty tu c y j, z a in te re so w a n y c h  sp ra ­
w am i g o sp o d a rczy m i i k u ltu ra ln y m i ty ch  ziem  
gó rsk ich . Po re fe ra c ie  v ic e p re z e sa  zw iązku  
prof. d ra  W a le re g o  G oetla , o m aw ia jący m  c a ło ­
k sz ta łt  d z ia ła ln o śc i Z. Z. G., z w śró d  k tó ry c h  
w y su w a  się  n iezm ie rn ie  w a żn e  zag a d n ie n ie  
w ie lk ie j tu ry s ty c z n e j d ro g i k a rp a c k ie j od  C ie­
szyna  do  Kut, id ące j w zdłuż ca łeg o  ła ń c u c h a  
p o lsk ich  K arpat, z eb ra n i d o k o n a li w y b o ru  za ­
rząd u  s ta n is ła w o w sk ieg o  o d d z ia łu  Z. Z. G. n a  
cze le  z dyr. T ad eu szem  W o y d a tem . W  zw ią ­
zku  z o rg an izo w an y m i z jazd am i g ó rsk im i i d o ­
św iadczen iam i, p o czy n io n y m i p rz y  o rg a n iz ac ji

w  r. 1937 „T y g o d n ia  G ó r” w  W iśle, Z arząd  
G łó w n y  Z. Z. G. p o stan o w ił u rząd zać  ty g o d n io ­
w e z jazd y  g ó rsk ie  w  la ta c h  n iep a rzy s ty ch , 
w  p a rzy s ty c h  zaś o g ran iczać  je  do 3-dn iow ych  
obchodów . N a jb liż szy m  w ięc  z jazdem  górsk im  
b ęd zie  w  s ie rp n iu  br. 3 -dn iow y  z jazd  w  N o ­
w ym  Sączu, w  1939 r. zo s tan ie  zo rg an izo w a­
n y  „T yd z ień  G ór" w  Z akopanem , w  r. 1940 zaś 
3 -d n io w y  z jazd  w  W o ro ch c ie . S tan is ław o w sk i 
od d z ia ł Z. Z. G. m a p rzy stąp ić  n iezw ło czn ie  do 
p rac  p rz y g o to w aw czy ch  d la  p o c zy n ien ia  w  W o ­
ro ch c ie  k o n ieczn y ch  in w e s ty cy j tak , b y  to 
c e n tra ln e  u zd ro w isk o  H ucu lszczy zn y  m ogło 
n a le ży c ie  p rz y ją ć  i ob słu ży ć  w ie lk ie  ilości 
osób, m a jący ch  w ziąć  u d z ia ł w  tym  obchodzie  
a lbo  w  c h a ra k te rz e  w idzów  i s łuchaczy , albo  
też  w y k o n aw có w  ca łeg o  c y k lu  p o k azó w  re g io ­
n a ln y c h  grup  g ó rsk ich  z ca ły ch  K arpat, p rz e d ­
s ta w ia ją c y c h  sw e obrzędy , zw yczaje , tań ce  
i zabaw y.

K om isja R egionalnego Planu Zabudowania 
terenów  górskich w ojew . stan isław ow sk iego
o d b y ła  p ierw sze  sw e p o sied zen ie  w  d n iu  28 
k w ie tn ia  br. pod  p rzew o d n ic tw em  p rzew o d n i­
cząceg o  inż. L u d w ik a  Sko p iń sk ieg o , n acze ln ik a  
w y d z ia łu  k o m u n ik acy jn o -b u d o w lan eg o  u rzęd u  
w o jew ó d zk ieg o  s tan is ław o w sk ieg o . Po z a g a je ­
n iu  p o sied zen ia  p rzez  p a n a  w o jew o d ę  s ta n is ła ­
w o w sk ieg o  gen. St. P asław sk ieg o , re fe ra ty  
w y g ło sili: inż. L. S k o p iń sk i o o g ó ln y ch  z ad a ­
n iach  i p ra cy  k o m is ji o raz  inż. J a n  C h m ie lew ­
ski, k ie ro w n ik  b iu ra  p lan u  re g io n a ln e g o  o k rę ­
gu w arszaw sk ieg o . Po w y s łu c h a n iu  sp ra w o ­
zdań, p rz ed sta w io n y ch  p rzez  k ie ro w n ik a  b iu ra  
inż. St. W l. N iem ierk ę , o m ów iono  p ro g ram  
p ra c  n a  ro k  1938/39 i u ch w alo n o  budżet. R e­
g io n a ln y  p lan  z ab u d o w an ia  o b e jm u je  p o w ia ty  
g ó rsk ie  w ojew . s ta n is ła w o w sk ieg o  i m a n a  ce ­
lu  sk o o rd y n o w an ie  n a  tym  te re n ie  w szy stk ich  
z am ierzeń  in w e s ty c y jn y c h  o p a ń stw o w y m  zn a ­
czen iu  z zak re su  k o m u n ik ac ji, p rzem ysłu , re ­
g u lac ji rzek, tu ry s ty k i, o ch ro n y  p rz y ro d y  i za­
b y tk ó w , ja k  rów n ież  d o sto so w an ie  do ty ch  
z am ierzeń  w sze lk ich  p o c zy n a ń  z z ak re su  b u ­
d o w y  osiedli. W  o ży w ionej d y sk u s ji n a d  tym  
sze ro k im  p lan em  d z ia łań  kom isji, w y su n ię to  
m. in. sp raw ę  o b jęc ia  w  p rzy sz ło śc i p lan em  
ra c jo n a ln e j ro zb u d o w y  le tn isk  n a d  D niestrem , 
ja k o  zag a d n ie n ia  now ego, do k tó reg o  o p ra co ­
w y w an ia  trzeb a  będ zie  rów n ież  p rzy stąp ić .
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